
W  ósma rocznicę najazdu niemieckiego
W A R SZ A W A , PO N IE D Z IA Ł E K , 1 W R Z E ŚN IA  1947 R. (A)

Nr 237 (1026)

€Z enu  n u m e r u  3  z # o l e
ROK 53

M I E C H  Ż Y I E  R Z Ą D
l l l lR O B O T N I C Z Y

W Ł O Ś C I A Ń S K I

R E D A K C J A
p r z y j m u j e  i n t e r e s a n t ó w
OD GODZINY I2 -e ) DO 2 -e j PO POŁUDNIU

A D M I N I S T R A C J A
C Z Y N N A  OD G O D Z I N Y  8-e)  DO 15-ej

K O N T O  W B A N K U  »S P O  Ł E  M« 
O D D Z I A Ł  W W A R S Z A W I E  Ni  195

K O N T O  W P. K O. Nr  1 - 9 8 0

c
Q B O T i S I

CEnTRAlflY 
ORGAN

____

—  *  

P P S
P R 0 L E T A R J U S 2 E . WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE. S I Ę *  

W ydaw co: Bodo N eczelno P. P. S.

N I E C H  ŻYJE 
S O C J A L I Z M!
REDAKCJ A i A B I K I S TRAS J A  

W A R  S Z A W -A 
AL J e r o s o l i m s k i e  121

T E L E F O N Y
REDAKTOR NACZELNY . .
S E K R E T A R IA T .......................................
SEKRETARZ REuAKCJI 
ADMINISTRACJA WYDAWNICTWA 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 
DRUKARNIA

8.85-01
8.85-01 
8.fc>-02
8.85-04
8.85-05 
8.79-61

Gen. Clay oświadczy i:

FRANCJA NIE OTRZYMUJE GRAMA
z tytułu odszkodowań niemieckich

Marszałek Sokołowski

protestuje przecitu podniesieniu

prod u k cj i  Zagłębia Ruhry
BERLIN (PA P). — Podczas konferencji prasowej na te­

mat planu podniesienia przemysłu, naczelny dowódca wojsk 
amerykańskich w Niemczech gen. Clay, odpowiadając na py­
tanie jednego z dziennikarzy niemieckich, oświadczył: „PRA­
GNĘ PODKREŚLIĆ RAZ N A  ZAWSZE. BY NIE W RA­
CANO JUŻ D O  TEGO TEMATU, ŻE FRANCfA NIE  
OTRZYMUJE AN I GRAMA WĘGLA Z TYTUŁU O D ­
SZKODOW AŃ. PŁACI O N A  W  DOLARACH KAŻDE  
KILO WĘGLA, KTÓRY JEJ DOSTARCZAMY’‘.

BERLIN (PAP) w amerykan ^  g(jy  Niemcy zachodnie będą cał­
kowicie odbudowane, to potencjał 
wojenny tych terenów będzie więk 
szy, niż potencjał wojenny 
Francji".

[ BERLIN (SAP). K om entując no- 
Iwy plan  przem ysłowy dla stref 
! am erykańsko - angielskiej, „Berld- 
1 ner Żeitung" stw ierdza, że plan 
ten jest p lanem  politycznego po­
działu Niem iec,sprzecznym z uchwa 
lama poczdamskimi. Zarząd i kon­
tro la  kopalń Zagłębia R uhry uza­
leżnione będą od am erykańskich 
rzeczoznawców. R uhra  będzie pra- 

! cowała nie jako centrum  Niemiec, 
lecz zgodnie z doktryną T rum ana 
w ram ach  Unii Europy Zachodniej.

BERLIN (SAP). Na posiedzeniu 
Sojuszniczej R ady K ontro li odbytym  
w dniu 30.V III.47 r. m arszałek  So- 
kolowsky, radziecki dow ódca w 
Niemczech, postaw i! zarzut, że St. , 
Z jednoczone i W. B ry tan ia  dokonu-

Konfeiencja Warszawska PPS
rozp oczęła  się

przy iicznym udziale delegatów
W  dniu wczorajszym rozpo- szeni goście i delegaci, na kon-

częly się w sali teatru Comoedia
nia rozpocznie się w B erlin ie anglo- j  ^  d w u d n io w e  obrady
am erykańsko  - francuska  konferen- “ f  l £tu . ^ niirp, , • n p ę
cja, na k tó re j mają być rozpatrzę- Konferencu Warszawskie, PPS. 
ne propozycje F rancji w  spraw ie doj Salę udekorowany ra_
staw  w ęgla i koksu z Zagłębia Ruh- mi wszystkich dzielnic P r o  Sto 
ry. licy, wypełnili szczelnie zapro*

Skład delegacji polskiej
na 2-ga sesję Zgrrmasiz6nia ONZ

W najbliższych dniach wyjeżdża do. Zastępcami delegatów będą prezes 
iowego Jorku delegacja polska na i CUP-u — Rudziński, naczelnik Wydz,

akteh kołach wojskowych krąży po­
głoska, żc gubernator wojskowy gen. 
Clay zostanie wkrótce odwołany do 
Stanów Zjednoczonych. Doradcy dy­
plomatyczni USA w Niemczech mieli 
zwrócić <uę tio W aszyngtonu z prośbą 
o odwołanie yen. Clay“a. oświadczając, 
że współpraca z gen. C layetn była 
trudna. Słychać również, że i zam gen. 
Clay pragnąłby opuścić ostatecznie 
Niemcy, uważa bowiem swe zadanie 
■a zbył niewdzięczne.

PARYŻ (PAP) —■ Opinia francuska 
m anifestuje silne wzburzenie po ogło­
szeniu przez gen. Clay‘a i marsz. Dougla 
sa w Berlinie planu podniesienia po­
ziomu przemysłu. Ze szczególną gory­
czą przyjęto tu oświadczenie, że „roz­
mowy w Londynie z Francuzam i nic 
nie zmieniły w planie, przygotowanym 
przez Anglików i Amerykanów". Cala 
prasa pisze o zlekceważeniu interesów 
Francji. Nawet skrajnie prawicowa 
„Aurorę", zazwyczaj chwaląca bezkry­
tycznie Amerykanów, pisze: „Niepoję­
te jest, że Anglosasi staw iają sobie ja ­
ko główny cel dźwignięcie przemysłu 
niemieckiego i ustalenie poziomu pro­
dukcji siali na 10.700 tysięcy ton, nie 
troszcząc się o to, co tymczasem sta­
nie się naszym przemysłem".

„Franc T ireur" stwierdza, że „nie 
trzeba czytać między wierszami ogło­
szonego planu, aby odkryć dążenie ka 
pitalistycznej Ameryki do stworzenia 
takiego stanu rzeczy, by można było 
czuć się w Niemczech jak we własnym 
dom u i przeprowadzać korzystne tran 
•akcje".

„F igaro" sądzi, że Plan  &nglo 
am erykańsk i pochłonie całość wę­
gla Zagłębia R uhry i ostatecznie 
pozbawi k ra je  zdewastowane, a 
przede wszystkim  F rancję, surow ­
ców tak  bardzo potrzebnych do od 
budowy. Obietnice, zaw arte  w ko; 
m unikaeie londyńskim , są tak  m gll 
ste, że obywatel francuski m a p ra­
wo sądzić, iż raz jeszcze owoce 
zwycięstwa dostaną się zwyciężo­
nym.

LONDYN (SAP). „Y orkshire 
Post" ostrzega: „Jakkolw iek plan 
ten  z punktu  w idzenia gospodarki 
je s t bardzo doniosły, to jednak pod 
względem politycznym może oka­
zać się fa ta ln y  i ostrzega przed za 
grożeniem pokoju. Nie jest ta jem ­
nicą. że francuscy mężowie stanu 
nie byli bynajm niej zachwyceni 
obrotem , jak i przybrały  roizmowy 
w te j sprawie. Główną przyczyną 
obaw ze strony  F rancji jest fakt,

ją  rozbioru N iem iec i naru sza ją  u- 
k lad  poczd im ski przez podniesienie 
poziomu p rodukcji przem ysłow ej w  
zachodnich Niemczech.

PARYŻ (PAP). Urzędowo podano Zebrowski oraz poseł 
do wiadomości, ie  w  dniu 2 w rześ- syku — Drohojewski.

drugą sesję Ogólnego Zgromadzenia 
Organizacji Narodów /jednoczonych, 
która rozpocznie się 16 września rb 
Na czele delegacji stoi min Spraw 
Zagranicznych, Modzelewski. Deiega 
tami są: przew. stałej delegacji pol­
skiej przy ONZ, ambasador Lange 
ambasador R. P. w Waszyngtonie, Wi 
niewicz, wicedyr. Dep Polit. w MSZ— 

R. P. w Mek-

Organizacji Międzynarodowych w 
MSZ — Lapter, radca i stały sekretarz 
delegacji polskiej przy O NZ — Katz- 
Suchy, radca delegacji polskiej przy 
O NZ min. pełnomocny — Truszynski 
i przedstawiciel Polski w Komisji A- 
'.omowej O NZ min. pełnomocny 
'iotowski. Doradcą prawnym delega­

cji jest dyr. Biura Prac Kongresowych 
i w MSZ — Lachs.

n & a s i n e k
P rzew o d n iczący  CKW PPS

H a m i tn S e n

W a l c z y m y  o p o k ó j

Dziś o godz. 12
przemówienie  radiowe
Prezyden ta  Bieruta

Dziś, z okazji otwarcia „Mie­
siąca odbudowy" Warszawy —  
Prezydent R. P. —  Bolesław 
Bierut wygłosi przed mikrofo­
nem Polskiego Radia —  prze­
mówienie poświęcone zagadnie­
niom odbudowy Stolicy.

AZDA z epok m a p ropa­
g a to ró w  w ojny  i pokoju . 

Po k ażde j w o jn ie  m ów im y! 
osta tn ia! św ia tu  ob iecu jem y 
pokój lu d zk o śc i p o s tęp  I 
sp ra w ie d liw o ść  spo łeczną , ja ­
ko w aru n ek  w sp ó łży c ia  I 

; w sp ó łp racy  narodów .
K ażda z w ojen  p o d b u d o w a­

na je s t jak ąś  „ ideo log ią" , w y ­
b u ch a  w  im ię jak ieg o ś  celu, 
dz ie li św ia t i lu d zk o ść  na 
obozy  „w rogów " i „sp rzym ie­
rzonych" .

P rzy m ie rza  m ają w arto ść  
w zg lęd n ą  i p rzem ija jącą  po  
p ro s tu  d la teg o , że  p isan e  są 

na  p a p ie rze , że in te rp re ta to rz y  n ie  zaw sze  są  zg o d n i z  au to ram i 
p o rozum ień , a tra k ta ty  jed n e j g ru p y  p ań stw  jakże  często  go d zą  
w  ży w o tn e  in te re sy  p o zo sta ły ch .

D ziało s ię  tak  1 d z ie je  d la teg o , t e  um ow y u k ład a  się  i p o d ­
p isu je  w  zac iszu  g ab in e tó w  dyp lo m aty czn y ch , i e  p o lity k a  za ­
g ran iczn a  je s t c iąg le  je szcze  d z ie łem  k la s  p o siad a jący ch , a n ie  — 
jak  b y ć  po w in n a  — in te g ra ln ą  czę śc ią  dz ia łan ia  narodu .

Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow ej od ży ły  id ee  pacyfistyczne, 
sp o tęg o w a ły  s ię  n ad z ie je  na trw a ły  pokój. P adło  hasło  „N igdy 
w ięce j w ojny". „W ysokie u k ład a jące  się s tro n y "  p rzy ję ły  zo b o ­
w iązan ie  n ie  u c iek a n ia  się  do  w ojny , zach o w an ia  p rzep isó w  
p ra w a  m ięd zy n aro d o w eg o , jako  p raw id ła  p o stęp o w an ia  rządów . 
A rt. 11 tra k ta tu  w e rsa lsk ieg o  stw ierd za ł, że  w sze lk a  w ojna  lub 
g ro ź b a  w o jny  d o ty czy  in te resó w  ca łego  zw iązku , zw anego  Ligą 
N arodów , k tó ry  „WiNIEN PRZEDSIĘWZIĄĆ WSZELKIE ŚRODKI, 
ZDOLNE SKUTECZNIE ZABEZPIECZYĆ POKÓJ MIĘDZY NARO­
DAMI".

N iem cy, jako  s tro n a  o sk a rżo n a  i zw yciężona , n ie  zo sta ły  
d o p u szczo n e  do  Ligi N arodów . A le już p o  p ak c ie  locarneńsk im  
u czestn iczą  w  L idze na  ró w n y ch  p raw ach  z innym i, w y stęp u ją  
n aw et w  ro li o sk a rży c ie la  i o s ta teczn ie  uw aln ia ją  się  od  w sze l­
k ich  re p a ra c y jn y c h  zo bow iązań . N ie ty lko  nie p łacą  o d szk o d o ­
w ań — ow ych  132 m ilia rdów  m arek  niem . w  z łocie  — ale u zy ­
sku ją  je szcze  zn aczn e  k re d y ty  z ban k ó w  St. Z jednoczonych , A n­
glii i F rancji. W n a s tę p s tw ie  teg o  ak tu  „m iło s ie rd z ia"  I „w spó ł­
czuc ia" „b ied n i"  N iem cy ro zb u d o w u ją  za d o la ry  i fun ty  szter- 
ling i sw ój p rzem y sł zb ro jen io w y , p o w ięk sza ją  arm ię, budu ją  
flotę p o w ie trzn ą  i m orską , b y  w  końcu  w y su n ąć  p o stu la t rew izji 
trak ta tu  w ersa lsk ieg o .

Z aczyna się  o k re s  szan tażu  p o lity czn eg o , n a s tęp u ją  fakty 
dokonane z jednej, a p o lity k a  „n ie in te rw en c ji"  z d ru g ie j strony . 
P o lityka a g re s ji faszyzm u w ło sk ieg o  i h itle ro w sk ch  N iem iec — 
i p o lity k a  u s tęp s tw  ze  s tro n y  m o carstw  zach o d n ich  z A nglią nr. 
czele. Skutk i!

P odbój A bisynii, w o jna  dom ow a w  H iszpanii, p o w ró t Zagłę 
b ia  S aary  do  N iem iec, za jęc ie  A ustrii, M onachium  i—d ru g a  w ojna 
św iatow a.

Ja k ie  by ły  ce le  d ru g ie j w ojny , p lan y  i c e le  H itle ra ! Podbcj 
ca łeg o  św iata , zn iszczen ie  n a ro d ó w  słow iańsk ich . S w iatoburczy  
p lan  H itlera  b y ł po w tó rzen iem  p lanów  G erona i H enryka II. 
k o n ty n u ac ją  p o lityk i k siążą t b ra n d en b u rsk ich , F ryderyka  W iel­
k iego , B ism arcka. H itleryzm , jak  s łu szn ie  p isze  prof. W ójcie 
chow ski. ZNAMIONOWAŁ SIE NIE CHARAKTEREM ZBRODNI 
LECZ ICH ROZMIAREM". Z am iar ten , zam iar p o d bo ju  l u d ó v  
słow iańsk ich , w y stęp u je  s ta le  na  p rz e s trz e n i w ieków  w  s to su r  
kach  po lsko -n iem ieck ich  1 słow łańsko-niem iecW ch. Zaprę ' • n

są  tu  w  rów nym  stopn iu  n a ro d y  Rosji i po tem  Z w iązku R adziec­
k iego , p o d o b n ie  jak  zag ro żo n a  jes t C zechosłow acja  1. Polska, 
p rak ty czn ie  też  w szy stk ie  k ra je  p a sa  b a łk ań sk ieg o . 1 tę  p raw d ę  
n a leży  s ta le  p rzy p o m in ać , z tej p ra w d y  1 teg o  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a  m uszą w yp ływ ać  za łożen ia  d la  naszych  now ych  so juszów  
i nasze j po lity k i zag ran iczn e j. U p rzed zen ia  m uszą u s tąp ić  roz 
sądkow i, d o św iad czen ia  h is to ry czn e  i rozum  p o lity czn y  m uszą 
b y ć  p o d s taw ą  d ecy z ji n a szeg o  p ań s tw a  i zap rzy jaźn ionych  
z nam i naro d ó w .

„N igdy  w ięcej w o jny" to już n ie  ty lko  p o b o żn e  życzen ie  
kó ł pacy fis ty czn y ch , a le  p o d staw o w y  k an o n  w  p o lity ce  n arodów  
to  ce l nasze j d z ia ła lnośc i, to  w sp ó ln a  w a lk a  o zachow an ie  
i u trw a len ie  poko ju . I tak  jak  E ngels zap o w iad a ł w  styczn iu  
1849 r., że  „n a jb liższa  w o jn a  św ia to w a  sp rz ą tn ie  z  po w ie rzch n i 
z iem i n ie  ty lko  re ak cy jn e  k lasy  i dy n astie , ale i ca le  n a ro d y  r e ­
akcy jne", tak  i w  te j w o jn ie  „W ielka T ró jka" p o stan o w iła  n a  k o n ­
fe renc jach  w  Ja łc ie  i T eh eran ie  „po k o n ać  h itle ry zm  t zn iszczyć  
w szy stk ie  o gn iska  faszyzm u na  św iec ie" . Z k o n trah en tó w  je d y ­
n ie  Z w iązek  R adzieck i w e  w szy stk ich  w y stąp ien iach  1 w  sw ojej 
p o lity ce  zag ran iczn e j p o zo sta ł w ie rn y  p o stan o w ien io m  um ow y, 
czego  n ie  m ożem y p o w ied z ie ć  o w y stąp ien iach  p ew n y ch  p o li­
tyków  A nglii i A m eryki. F ranco  w  H iszpanii, w o jna  dom ow a 
w G recji, p lan y  o d b u d o w y  g o sp o d a rcze j N iem iec — w ykazu ją  
z a sad n icze  ró żn ice  co do  w aru n k ó w  poko ju  i p e rsp e k ty w  jego 
trw ało śc i. W tej sy tu ac ji ak tu a ln y  s ta je  się  SOJUSZ NARODÓW 
REWOLUCYJNYCH I FOSTĘPOWYCH, jako  o b ro n a  p rzec iw k o  

■ państw om  k o n tr-rew o lucy jnym  i reakcy jnym . C hcem y, ażeby  
w yrok  T rybunału  N aro d ó w  w  N o ry m b erd ze  b y ł p rz e s tro g ą  dla 
w szystk ich , k tó rz y  chcą  lub  ch c ie lib y  w  p rzy sz ło śc i ro zp o cząć  
now ą w o jn ę  w  im ię im p eria lis ty czn y ch  in te re só w  w ie lk iego  k a ­
pitału .

W yrok n ad  h itle ryzm em  w  naszym  po jęc iu  obejm ow ał n ie 
ty lko  b e z p o ś re d n ic h  sp raw có w  w y b u ch u  o s ta tn ie j w o jny  i m or­
d e rcó w  m ilionów  is tn ień  ludzk ich , a le  tak że  i tych , k tó rzy  w sp ó ł­
d zia ła li w  p rzy g o to w an iach  do  w o jny  i k tó rzy  finansow ali z b ro ­
jenia. Lista tych  p rz e s tę p c ó w  obe jm u je  n ie  ty lko  nazw iska  
T ru p p a  i S chachta . WINNYCH MUSIMY SZUKAĆ NIE TYLKO 
WŚRÓD OBYWATELI TRZECIEJ RZESZY. Z najdujem y Ich na  ca ­
łym  św iec ie  w  ban k ach , w  p rzem y śle , w  k o n ce rn ach  p raso w y ch .
I d la teg o , że  są, że  pozosta li, że  sp isku ją , że  o p raco w u ją  p lany  
o d ro d zen ia  N iem iec, że  m ów ią o p o d p o rząd k o w an iu  słab szych  
sile sw o jego  p ien iąd za  i sw ojej p o lityk i — m usim y p rz e c iw s ta ­
w ić siłom  now ej ag re s ji i now ej w o jny  siły  p o rozum ien ia  n 
rzecz  poko ju  i w  w alce  o pokój.

W OJNA iako  n a rzęd z ie  p o lityk i m iędzynarodow ej, potęplo-
;  P MUS.  » «  WYKLUCZONA DZB 

I JUTRO. D opiero  u znan ie  te j zasady , jako  pow szech n ie  ob  
v iazu iacei w szy stk ie  n a ro d y  i p ań stw a , zap o czą tk u je  now y 

o k res w  h lś to rii, k tó re j znam ieniem  b ęd z ie  POKÓJ FOSTĘF 
t S P R A W I E D L I W O Ś Ć  SPOŁECZNA. Bomby a tom ow e n ie  paey ti- 
-uia n astro jów  i n ie  roz ładow u ją  nap ięć . Z bro jen ia  są  zaprze- 
-zen iem  p o lityk i poko jow ej. N ie je s t z ab ezp ieczen iem  p rzed  
w ojną u stró j k ap ita lis ty czn y  z jego  w ew n ę trzn y m i sp rz e c z n o ­
ściam i. Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow ej o d szed ł ce sa rz , g e n e ra ­
łow ie pozosta li. I p rzy sz ła  d ru g a  w ojna  św ia tow a. Po d ru g ie j 
w ojnie o d szed ł H itler, a le w raz  z H itlerem  m u rzą  o d e jść  także  
litle row cy , MUSI ZGINĄĆ FASZYZM, MUSI UFAŚC KAPITALIZM, 
‘EZELI CHCEMY, AŻEBY MILITARNE ZWYCIĘSTWO NAD FA­
SZYZMEM BYŁO ZWYCIĘSTWEM IDEI WOLNOŚCI I ZWYCIĘ 
TWEM PRAWDZIWEGO POKOJU. OPARTEGO O KONSTRUK- 
YWNĄ WSPÓŁPRACE NARODÓW DLA DOBRA CAŁEJ LUT>7.- 
—>*CI.

ferencje.
Obrady otworzył tow. Tuło- 

dziecki. przewodniczący Stołec*. 
Rady PPS, a następnie powitał 
sekr. gen. CKW PPS. tow. | .  
Cyrankiewicza, sekr. CKW  PPS 
tow. tow. T. Ćwika i A. Rapac­
kiego, przedstawiciela W K  PPS 
—  Warszawa tow. Baranow­
skiego, przew. KC OMTUR  
tow. Motykę i delegata KC 
Bundu —  tow. Szuldenfreia 
oraz delegata KC PPR —  tow. 
Albrechta, przedstawicieli SD i 
SL, wreszcie zaproszonych gości 

delegatów na konferencję.
Po powołaniu na przewodni­

czącego obrad, tow. H. Jabłoń­
ski, dotychczasowy przew. SK 
PPS odczytał porzydek pierw­
szego dnia obrad, który przed* 
stawia sie następująco:

1. Zagajenie.
2. Powołanie prezydium.
3. Powitania.
4. Ref. polityczny sekr. gćsn. 

CKW PPS tow. T. Cyrankiewi­
cza .

5. Ref. organizacyjny sekr. 
CKW PPS tow. T. ćwika.

6. Ref. gospodarczy sekr. 
CKW PPS tow. A. Rapackiego.

Po przyjęciu przez zebranych 
porządku dziennego, powołano 
prezydium w nastppujacym skła­
dzie: sekr. gen. CKW PPS tow. 
T. Cyrankiewicz, sekr. CKW 
PPS tow. tow. T. ćw ik  i A. Ra­
packi, tow. Tułodziecki, tow. 
Jaczewski, tow. Włodarczyk, tow  
Zawadzki, tow. Kraj i tow. Mo­
tyka —  przew. KC OMTUR.

Nastppnie przew. tow. Ta- 
błoński udzielił głosu tow. Al­
brechtowi, który witając obrady 
warszawskiej organizacji PPS 
imieniem Polskiej Partii Robot­
niczej powiedział m. in.:

„W  dniu Waszych obrad 
przyjmijcie braterskie, serdecz^ 
ne pozdrowienia od organizacji 
warszawskiej PPR. Przekazuję 
Wam pozdrowienia od towa­
rzyszy pracy, walki i zwycięstw.

Jedność działania jest źródłem 
naszej siły, jednolity front —  
dźwignia postępu, motorem roz­
woju i podstawa zwycięstwa nad 
reakcja- Dlatego sprawa dygłe- 
go umacniania i ulepszania 
współpracy obu naszych partii, 
tak koniecznej, powinna być co­
dzienny i wspólny nasza trosky.

Życzę W am jak najowocniej­
szych obrad i wznoszę okrzyk: 

Niech żyje braterska współ­
praca PPR i PPS!

Niech żyje jednolity front 
klasy robotniczej!

Po przemówieniu tow. A l­
brechta przewędniczycy obrad 
powitał przybyłych w między­
czasie na sale obrad członków  
CKW PPS tow. tow.. Kuryłowi- 
cza, Swiytkowskiego i Osóbkę- 
Morawskiego, a następnie od­
czytał list przysłany od K W  
PPR do prezydium obrad. W  
-liście tym KW  PPR pozdrawia 
obrady bratniej organizacji i 
przekazuje jej biblioteczkę z 300. 
ksiyżkami, jako objaw bratetf* 
stwa i głębokiej sympatii.

Tako drugi witał warszawską 
konferende PPS tow. Szuldraj 
frei (Bund): ,

(Dalszy dyg na str.
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Warszawa, SI sierpnia

M i e s i ą c  W a r s z a u ig

Z BLIŻA się wrzesień, miesiąc, w 
którym szczególnie ożywi się w 

całym kraju akcja na rzecz odbudo­
wy Warszawy. Zostały Jut ustalone 
ogólne wytyczne, po jakich ik tym 
roku pójdzie propaganda spraw stoli­
cy, Jej olbrzymich jeszcze i pilnych 
potrzeb, na które łożyć powinno cale j 
społeczeństwo. Całe, ponieważ War- j 
szawa jest stolicą kraju i z każdym j 
mniej lub więcej, bezpośrednio lub 
pośrednio jest związana, służy jego 
interesom. Całe — ponieważ W ar­
szawa Jest najwięcej zniszczonym 
miastem kraju 1 jednocześnie mia­
stem, od którego najwięcej się pod 
każdym względem wymaga.

Zrobiono już wiele. Są w tych o- 
stągnięciach rzeczy łatwo dostrzegal­
ne, widoczne dla każdego oka; są 
także niedostrzegalne, mało dla prze­
chodnia uchwytne. Wielkie miasto, 
mimo swych licznych jeszcze szram i 
wielkich bilzn, żyje, pracuje, obej­
muj* dziś ponad 540 tysięcy miesz­
kańców, którzy mimo ciężkich nieraz 
jaszcze warunków egzystencji zapew­
nione Jednak mają najprymitywniej­
sze potrzeby. Pracują przecież Juz 
setki centralnych urzędów państwo­
wych, central, organizacji społecz­
nych, polity crmych, młodzieżowych, 
setki Instytucji! mózg, nerw, a także 
secce kraju.

Miasto ma Jeszcze dztż wiele bra­
ków i potrzeb, aie najpilniejsze — 
choć jesscze w niedostatecznej mie­
rze — zostały zaspokojone. Stolica 
Wkroczyła w okres gospodarki plano­
wej, obejmującej całokształt odbudo­
wy miasta dzięki zorganizowanej apa 
raturze 1 wytyczonej hierarchii po­
trzeb. Żywiołowe tempo rozwoju mia­
sta dyktuje coraz szybciej koniecz­
ność nadążania w inwestycjach. Fun­
dusze państwowe, obarczone m. in. 
tak doniosłymi i pierwszoplanowymi 
obciążeniami, jak odbudowa portów 
1 zagospodarować ig ziem Odzyska­
nych, w obciętych wobec tego dla 
Warszawy przed przeszło rokiem ra­
mach nie mogą pokryć wszystkich VV związku z obchodem 800-lecla 
odbudowującej się stolicy wydatków. stobcy ZSRR^w dniach 6, 7, 8 

W dziele finansowania odbudowy 
stolicy bierze udział już od roku ca­
łe społeczeństwo i brać będzie nadal.
Akcja ta nie tylko daje efektywne 
wyniki, ale nabiera coraz większego 
rozmachu. Coraz sprawniej organizo­
wana, dociera do każdego zakątka 
kraju.

Nadchodzący wrzesień będzie ty l­
ko silniejszym akcentem w tej akcji 
1 pracy. Będzie to Jednocześnie mie­
siąc, w którym do każdego dotrze 
wieść o sprawach Warszawy: Jak
ona żyje, Jak pracuje, Jak się odbudo 
wujet co zrobiono i jak — i czego 
jeszcze najpilniej potrzeba.

ZSRR ratyfikował traktaty pokojowe
z b. satelitami Niemiec

Opinia międzynarodowa
wita z zadowoleniem
decyzję radziecką

iuzyczka nie chce ustalić pozycji
jaką zajm ow ał w  kom endzie W iN-u

W 15 dniu przewodu sądowego ; swoich kontaktów  z oskarżonym i 
. ... .. _  „  . , , jSąd przesłuchał świadka J. Guzika Niepokólczyckim, K arczm  a r  czy-
yfi acji przez Zw. Radziecki tra k - .j św iadka L. Muzyczkę. Świadek ‘kie mi O stafinem , twierdząc, te  

tatów  pokojowych z byłymi sateli-, obrony Józef Guzik om awiał dzia- osk. Niepokólczyckiemu oddal ty]- 
tami Niemiec jest komentowana *, łalmość osik. K abata w okresie oku- • ko trzy „przysługi11. Skierow ał do 
zadowoleniem we francuskich kołach pacjt w B atalionach C hłopskich.; niego osk. K arczm arczyka, jako do 
dyplomatycznych. j N astępnym  świadkiem jest dopro-J radcę politycznego. Wziął Udział w

MOSKWA (SAP). W związku z ra - w ad zony z więzienia L. Muzyczka, konferencji Wraz z Rzepeckim, Sft' 
tyfikacją traktatów  pokojowych „Iz- Muzyczka w skąpych słowach nojcą i Niepokólczyckim, n a  k tórej 

M O S K W A . (P A P ) —- P rezy  j iu m  R ady N a jw y ż sz e j ZSRR ra  wicstia" pisze w artykule wstęp- przedstaw ia Sądowi przebieg zapadła decyzja utw orzenia WIN,
ty fikow ało  w  d n iu  w czorajszym  tra k ta ty  pokojow e z W łocham i, nym: -Ratyfikacja traktatów poko-1  ------------------------------------------------ Wreszcie wziął udział w konfe-
R um unią , W ęg ram i,-B u łg a rią  i F in lan d ią . -  ’ l°wych jest niezmiernie ważnym W s n ń l z a i i m r l  n ic  i i i U i

Jednocześn ie  w icem in. sp raw  zagr. W yszyński ośw iadczył kf ° ktcm w kierunku organizacji ży-; - p u i / . a u  u u u u , m j u  
b ry ty jsk iem u  charge d a f fa ire  w  M oskw ie,' że Zw . Radziecki cl* pokojowego w P°w°Jennej E- &  * * * * * *  
zgadza sig na  ry ch łą  w ym ianę  d o k u m en tó w  ra ty fik acy jn y ch . E & r  ^ “ k t S T T V e - ! P  T € i C Y

Następstwa wejścia w życie trak- dawna ze sobą walczyły Z n O I T ł i c d z i I
tatów  pokojowych * b. satelitam i wejścia w życie traktatów  pokojo-j l  Y  y
Niemiec są następujące: a) oddziały Wych, cały szereg nowych czynni-
sojusznicze winny być wycofane w  ków wpłynie na utrw alenie pokoju ”
ciągu 90 dni z terytoriów odnośnych w Europie i jł W ł Ó j K S l I O r Z ^ ł l l l l

cztery wielkie mocaVTtwa^ wtnny w b W zw!ązku z PodPisaniem llkladu °
\ ciągu roku powziąć decvzję co do a , .anci faszystowskich N r m r c  za współzawodnictwie pracy między przed’
|  ! przyszłości kolonii włoskich. Jeśli w  ™d l l J L I n r ™  t f 3 stawlcielami Centr- Zw. Górników i

tvm  czas’e D orozum ienie n ie  zosta- uwagę przy ratyfikacji trakta- z w Zaw. Prac. Przemysłu Wlókienicze
związku ze zbliżającym tlę nie 0, i gnl ?e SDrawa’oprze si» o Pokojowych, i k ra je  te będą g0 odbyło się w Bytomiu zebranie, w

E 2 “ »  ^ ’̂ zkem  Radzieckim, Z a -! Z^om adzenio ’ Generalne ONZ. l o - . ” ™lały P0008*  S ekwencje finan którym wzięli udział dyrektorzy By
h      ■ nadto ratvfikacii traktatów  ookolo-1 S0We SWeg° .C7ynneg0 udziafu w , toiwkiego Zjednoczenia Przem. Wę-

7 Gł. Polskiego iow. Przyjazm umożliwia oficjalne zniesienie ‘ " l*f^zyc9!*klel 1 agresywnej wojnie, glowego, dyrektorzy i zawiadowcy

pod uwagę akcję tych państw  w <5- łów Zjednoczenia oraz Rady Zakiado-
Potsko-Radzlecki ej  _______ ..   , . . .
30 bm„ konferencję delegatów oddzia- stanu Wojny ml(;dzy Państwami ao
łów wojewódzkich Towarzystwa. I w  *UtnleJ fazle w^ ny- akc^  1,8 ™ cz w« kopalń i zakładów pomocnicaych.

W pierwszym dniu obrad referat z a -1 zwycięstwa Narodów Zjednoczo- Zebrani postanowili od 1 września rb.
sadnlczy o organizacji, znaczeniu I za-1 ^  h .. . n_ w ,ir 1 nych- P a^stwa, które podpisały i ra -  jednomyślnie przystąpić do układu
daniach Miesiąca Wymiany Kultura!- nycb j tyfikowały trak ta ty  pokojowe, fnają współzawodnictwa, podkreślając, iż
nej I 30 rocznicy Rewolucji Pażdzier- i | w tej chwili za zadanie dokładne wyścig pracy między górnikami i włók
nlkowej wygłosił prezes Zarządu Gl. j RZYM (SAP) Komentując raty- zre8,,zowante zobowiązań, natożo- niarzami da wyraz szczeremu patrio-
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej — i fikacie trak ta tu  pokojowego przez nych na nle Pr ’ez w arunki trak ta- i tyzmowi, dokumentowanemu pracą
tow. min. Henryk Świątkowski. jz w . Radziecki, Prem ier de Gasper! tów“     _________ 'n ad  odbudową kraju.

Dziś, w drugim dniu obrad, referat! oświadczył, że ma nadzieję, że nic 
organizacyjny wygłosi sekretarz gen. s^°' na przeszkodzie przyjęciu 
Towarzystwa — ob. S. Wroński. Refę-, Włoch do ONZ. Ratyfikacja trak tatu  
rat administracyjno-gospodarczy wy- przez Zw. Radziecki, dodał de Ga-

rencji kom endantów  obszarów  
WIN w Poznaniu po aresztow aniu
płk, Rzepeckiego.

Mówiąc o roli osk. Karczm ar czy 
k a  świadek przyznaje, że zwrócił 
się do niego o zaopiniowanie tek ­
stu  dek larac ji ideowej WIN, zaś w 
październiku 1946 skierow ał K arcz 
m arazyka do Niepokółczyckiego, ja  
ko doradcę politycznego.

Pytan ia , zadaw ana świadkowi 
przez obrońcą osk. Niepokółczyc­
kiego mec. M aślanko, zm ierzają do 
wykazania, że świadek pełnił funk  
cję doradcy politycznego przy Nie 
pokółezyckim, co zdaniem  obrońcy 
zm niejsza odpowiedzialność tego 
o*tatniego. Świadek odpowiada im 
pytan ia ad  w. Maślanko bardzo pow 
ścdągllwię i w dahrzym ciącu za- 
przeczą ewej przynależności orga- 
ntzacyjnej do Komendy Głównej 
T O

Po przesłuchaniu Muzyczśd pro­
kurator zrzekł się przesłuchiwania 
dalszych świadków. Sąd o*ło*ił 
zamknięcie przewodu sądowego 1 
zarządził przerwę do 4 września 
rb.

głosi — A. Hofman.

Delegacja Warszawy
na uroczystości
w  M oskw ie

września rb., Warszawą reprezen­
tować będzie w Moskwie 3-osobo- 
wa delegacja w składzie: prezy­
dent miasta — Tołwiński, wice­
prezydent — Jaszczuk oraz prze­
wodniczący Śtoł. Rady Nar.— tow. 
St. Sankowski. (Rsj

iperi, jest najlepszym dowodem, że 
K onstytuanta powinna była przed j
kilkom a tgodniaml ratyfikować trak, 
tat.

j RZYM (SAP). „Ratyfikacja trak 
j tatu  pokojowego przez Zw. Radziec- I 
I ki pisze „Messagero“, — będzie przy 
j jęta z zadowoleniem przez wioską 

opinię publiczną tak jak  wszystkie 
akty przyczyniające się do zamknię­
cia bolesnego okresu historii, a 
normalizujące stosunki międzynaro­
dowe11.

PARYŻ (SAP). Wiadomość o ra-

Konferencja Warszawska PPS
rozpoczęia się 

przy  licznym udziale delegatów
(D okończenie ze str. l-e j)
Bund — powiedział tow. Szul- 

denfrei — ta organizacja stano­
wiąca z ideowego punktu wi­
dzenia integralny cześć ruchu 
socjalistycznego wita Waszą 
konferencje.

Ambicją każdego Polaka
musi być odbudow

Eden atakuje
decyzję rządu brytyjskiego

LONDYN (SAP). W sobotę dnia nie docenia powagi obecnej sytuacji 
30 b. m. na zebraniu partii konser- i pomimo ciągłych ostrzeżeń daje 
watywnej w Carnoupstie (Farfashi- dowody „beztroskiego optymizmu", 
re) przemawiał b. min. spraw zagr. nieusprawiedliwionego w  obecnych 
Eden. j warunkach.

Zarzucał on rządowi, że zupełnie W dziedzinie polityki zagranicznej
Eden w  dalszym ciągu nawoływał

zacu.
N iech żyje Socjalizm!
Niech żyje Polska Partia So­

cjalistyczna!
Imieniem warszawskiej o rga­

nizacji OM  T U R  powitał obra­
dy przedstawiciel SK OM  TUR.

N astępnie głos zabrał sekr. 
gen. CK W  PPS tow. J. Cyran­
kiewicz, wygłaszając referat po­
lityczny. !

Jako drugi przemówił tow. T. 
ćw ik  sekr. C K W  PPS —  wy­

głaszając referat organizacyjny.
W referacie swym poruszył on 

najważniejsze problemy organi- 
LONDYN (PAP). Wczoraj w  późnych godzinach wieczornych Tsał- zacvine> k tóre, nazbyt często są

daris przedstawił królowi Pawiowi listę członków nowego gabinetu, wo- zaniedbywane, a stanowią prze-
bcc tego, że dwudniowe rozmowy prowadzone przez Dymitriosa Ma- cież o side Partii,
ksimosa w sprawie sformowania rządu z udziałem przedstawicieli 7
partii politycznych zakończyły się niepowodzeniem.
W nowym rządzie, zaprzysiężonym i  — _________

Tsaidaris utworzy! rząd
złożony wyłącznie z populistów

W. Brytania chce wycofać
su oje luojska z Grecji

Bund obchodzić będzie za kil- j ścig. pracy i płacami w pow łąta­
ka tygodni 50-cio lecie swego j niu z sytuacją na rynku cen, 
istnienia. Półwiekowy ten okres I wreszcie p k n em  trzyletnim.

to okres naszej c^g łe j wal­
ki o socjalizm, gdyż jesteśmy 
partią m iędzynarodow ego- so­
cjalizmu rewolucyjnego i dem o­
kratycznego. W itam y obrady

Zajm ując się dłużej sprawy 
planu odbudowy gospodarczej 
wskazał na pomyślne jego reali­
zowanie i stwierdził, że wartości 
m oralne wniesione do niego

Truman żąda
powszechnej służby
wojskowej w USA

. już przez króla, wszystkie teki o- j _____ ,, , '
do realizacji planu zachodnio - «u- trzymaU przcdstawiciele partii P«- Jednf ^ f  t L m r  °Zb<? 3S4' , ,
ropejskiego w myśl wskazań M ar-; nill)llł.Am ,  t»in ministra ! J . ze Tsaldar:s llC2y na poparcie k o n tro li w ykonyw ania, „  , . . . . ' pulistów, z wyjątkiem  teki m inistra narni t ł
shalla. Jego zdaniem rząd powinien aprowizacjii którą powierzono nloza. l  kT  g6n'
skoncentrować swe wysiłki w łaim e leżnemu rojall4Cie Sakelariu. Tsai- ^ Z T  I  drobnych u«ru
w tym kierunku. j daris jako prcm ier zachowaJ również Z  prawlcy- ma^ cych

Wyraziwszy swą pewność, że sytua tekę m inistra spraw  zagr. j g ov '
cja w Anglii się poprawi, ponieważ w  Atenach twierdz.., Iż nowy? W ateńskich kołach politycznych

N. JORK (PAP). Na odbywającym »nie i est beznadziejna" Eden zakoń- rząci ma charakter tymczasowy i że i dyplomatycznych z jak największą
się obecnie w N. Jorku zjeżdzie Le- < czył swe przemówienie słowami: , Tsaidaris pozostawił drzwi o tw arte1 rezerwą przyjęto fak t sformowania
glonu Amerykańskiego — najwięk- i „Nie wątpię w dobre intencje rzą dla przedstawicie)! innych p a r tii.; przez Tsaldarisa monopartyjnego
szej w USA organizacji b. kombatan- ' du, ale jego roztropność i przezor- j Dotychczasowy min. bezpieczeństwa rządu. Powszechnie panuje przeko-
tów, prezydent Truman wypowiedzią) ; ność, a przede wszystkim jego zdol- j gen. Zervas nie wszedł w skład rzą- nane, iż decyzja Tsaldarisa może
się zdecydowanie za wprowadzeniem j ność właściwego zrozumienia natury ; du. 1 jeszcze bardziej pogorszyć sytuację
obowiązku powszechnej służby w oj-' ludzkiej budzą poważne wątpliwo-1 Populiści nie posiadają w  Izbie wewnątrz Grecji i na arenie między-
skowej w U.S.A. ści“. i bezwzględnej większości, dysponując narodowej.

LONDYN (PAP). Rzecznik Foreign 
Office potwierdzi! w - piątek, iż wGuy Mollet wzywa Ranadiera

do przestrzegania uchwal S. F. I. O. 
Zmniejszenie racji chleba
uiyiuoluje rozgorytz nie robntnikóiu

W aszej, najbliższej nam organi- ( przez ludzi pracy pozwalają śle­
dzić spokojnie realizacje trzy­
latki sytości.

W  dniu  dzisiejszym obrady 
rozpoczną się o godz. 9-tej.

____________ (bw .).

Dziś wybory
na Węgrzech

BUDAPESZT (SAP). W Hledzlrtą 
odbędą się na Węgrzech wybory, w 
których weźmie ndział 10 partii, w 
tym cztery partie rządowe, zgrupo­
wane w bloku stronnictw demokra­
tycznych i 6 partii opozycyjnych.

Partia Drobnych Posiadaczy ma o- 
becnie znacznie mniej ezans, na sku­
tek zmiany przewódców i utraty ofi­
cjalnego poparcia kościoła.

Obydwaj sekretarze generalni par­
tii robotniczych są przekonani, że ra­
zem uzyskają absolutną większość 
głosów.

Zacieśnienie
s t o s u n k ó u i

polsko-węgierskich
BUDAPESZT (PAP). Dnia 28 sierp­

nia o godz. 11,30 w węgierskim ml-x 
nisterstwie komunikacji w Budapesz­
cie została podpisana umowa lotnicza 
polsko-węgierska.

Zwrócił uwagp na zagadnie­
nie powiększenia kadr aktywu, 
usprawnienia aparatu partyjne­
go w terenie oraz konieczność

poleceń
władz partyjnych. Om ówił na­
stępnie dotychczasowe wyniki 
kampanii upowszechniania u- 
chwał Rady Naczelnej PPS i 
stwierdził, że poprzez tę kam pa­
nię stały sie one własnością obu 
partii robotniczych i upowszech­
niły zrozumienie fundam entalnej 
koncepcji jednolitego frontu. Za 
j;j.ł sie poza tym bardzo ważna 
sprawa weryfikacji członków 
PPS., która przeprowadzać bę­
dą specjalne komisie złożone ze 
świadomego elem entu robotni- j
C ZC £0.23S!?&?£?ZJS2tj Ostalnim refeatMn'dniawczo-jfabrykacji

j tacje w sprawie wycofania wojsk ^ 0 dokładne orno-
'b ry ty jsk ich  z Grecji. W kolach z a - |Wie.n!e Sytuacji g o sp o d a rcze j 
zwyczaj dobrze poinformowanych kraju, którego dokonał sekr. 

nia sprawy Algeru zgodnie z życzę- są,k ą, iz gt. Zjednoczone pragną na CKW  PPS tow. A. Rapacki. Za-
niami większości muzułmanów, 3) kłonić Wielką Brytanię do przedłu- jął się on kolejno Sprawami do- 
u rzeczy w.sinienia socjalistycznego żenią term inu pobytu wojsk angiel- j chodu Społecznego iego wvso-
programu gospodarczego. sUich w G recji. , kości i podziału, dalej wydajno-

,. i „Nasz program gospodarczy, u -  __-_____________  ;_________
premiera Ramadier z chwalony przez Kongres — kónklu-

tworzy jednolitą ca-
PA RY Ż (P A P ). —  Przebieg rozmowy 

sekretarzem generalnym SFIO G uy M olletem  w prezydium radź duje Mollet 
ministrów nie przestaje żywo interesować k ó ł politycznych Pa- iość“. 
ryża, które nie wykluczają nawet możliwości kryzysu rządowego. I

Według relacji „Franc T ireur“,| N O W A  P O D W Y Ż K A  C E N
Guy Mollet miał wręczyć Ramadier,' d a o v * 
tekst uchwał Komitetu Naczelnego . . .  , . . . " '* w e r  za ze NOWY YORK (SAP). Rada Bez ( rady obu stronom. Propozycj chiń-
SFIO i zapytać go, czy zamierza sto- * N  .7 !'̂ ? . ^  ’ ze rzd ldn" p eczeństwa nie osiągnęła porożu- ska- uzyskała poparcie delegata St
sownie do tych ućhwał złożyć w par zg”dę " f  cl° pr° c mienia w sprawie skargi Egiptu ] Zjednoczonych,
lamencie odpowiedni program gos- P,° ' i j 'z ** Cen’ ° na ,°  ceny nR przeciwko W. Brytanii. Rezolucja
podarczy przed rozpoczęciem ferii , , ,  ‘*° 0 na . WS/'ys , !e p i°  ł* y" Kolumbii wzywająca te państwa do
Ramadier miał udzielić odpowiedzi / ! *  wteU»e«o wpływu pertraktacji została odrzucona.

* na podniesienie kosztów utrzymania

Nieudały desant
Holendrów 
na Sumatrę

BATAWIA (SAP). Według komu 
nijcatu sztabu indonezyjskiego trzy
holenderskie okręty wojenr e usiło- wicdz Komitetowi Naczelnemu, któ-
waty wysadzić wojska w Blruen na ry zamierza zwołać w  początkach
północnym brzegu Sumatry. Dzięki prZySZłCg0 tygodnia,
akcji republikańskich baterii nad-; ,.Populaire“ publik
brzeżnych do lądowania n:e doszło, Mollet a, domagający się zerwania po PARYŻ (SAP)

Podczas ataku, holenderskiego na iityki półśrodków, który żąda: 1) ster gospodarki narodowej.
K arantgenan na Madurze, Holendzy pokoju z Indochinami drogą pertrak oznajmił na konferencji prasowej, że

Spór brytyjsko - egipski
pozostaje nadal n ierozw iązany

Wykradzenie planów
fabrykacji
bomb atomowych

wym jającej, przyrzekając przestu­
diowanie projektu. Guy Mollet o-

Przewodniczący oświadczył, że o- 
Ostatni dekret rządu w sprawie znacza to, iż Rada Bezpieczeństwa

świadczył, że przedstawi tę odpo- cen rozczarował wlhścicitli sklepów może jedynie utrzymać sprawę na
i producentów, którzy przewidywa­
li większą podwyżkę.

Koła robotnicze

WASZYNGTON (PAP). J ak komu_ 
nikuje amerykańskie biuro wywia­
dowcze w N. Jorku, aresztowany zo­
stał niejaki Arnold Fryderyk Kivi 
za rzekomą kradzież „ściśle tajnych 
fotografii atomowych instalacji ame­
rykańskich" w Los Alamos w Nowym 
Meksyku. U aresztowanego znalezio­
no fotografie cze,ścl maszyn używa­
nych przy doświadczeniach nad bom­
bą atomową. Kivl Jest byłym żołnie­
rzem wojsk amerykańskich. Twierdzi 
on, że fotografie pochodzą ze składu, 
gdzie zostały zmagazynowane pierw­
sze bomby atomowe.

porządku dz.iennym obrad.

są rozgoryczone ’ t  d*le sa t, ,? yst«?i» ”z osta-,' W Krakowie odbywają się zebrania
..Populairc" publikuje artykuł Guy zmn’ejszcniem racji ch le ta  i TC,CZną pr° s ą ^a a ^ l.en a sPnru robotników i inteligencji pracującej,

Francuski mini *stm eJe Prawdopodobieństwo, o- na których omawia się przebieg toczą - 
p h m i' swiadczy; dale§at Chin. że w ojska'cego się tu procesu' przeciw dziaia- 

. brytyjskie będą wycofane w kró tce! czom WiN i PSL.

Krakowski świat pracy

piętnuje działalność WiN i PSI

po wznowieniu rozmów między z a - . i Mierzwą na czele.
N iepokólczyck im

napotkali na silny opór ze strony tacji z autentycznymi przedstawi- od 10 września poczynając zostanie1 linł„rZ™ ,ov,‘̂ v!i ‘ | . ,
„Sabillilah" — organizacji w ojsko-1 cielami VietnSmu, w pi erwszym rzę przywrócony, tytułem próby w olny ' P ^^ tw am t. Radaj Na zebraniu zarządów zw. zawodo-
wej fanatycznych muzułmanów, i dzie z Ho Chi Minhem, 2) za ła tw ię-! handel, 1 p powinna udzielić pojwych i rad zakładowych przyjęto re-

cji i Polski, zasiadających na lawi 
oskarżonych i domagającą się wyro­
ku, odpo .biadającego rozmiarom po 
pełnionych przez nich pi: :stępstw.

M. in. w lokalu ..Społem" odbyło 
się, przy tlunmym udziale świala pra­
cy, wielkie zebranie, zorganizowane 
przez Komitety Miejskie PPS i PPR

/ |  zolucję, piętnującą wrogów demokra- oraz przez Zw. Zawodowe.
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W rześn iow a  nauka
i odrodzone Wojsko Polskie

i 1939 r. jest histo-1 ności naszych granic, niełatwa, Trzyletniego. Dobra gospodarka) Na bazie ludowego
! umożliwiającego planową gos

w rz e s ie ń
rycznie znamienny: wróg1 jest odbudowa pogruchotanego państw ludowych przynosi roz-

wtargnął z zachodu, z hitlerow- imperializmu, którego przykla* j kwit gospodarczy i jest zwycię­
skich Niemiec. To nowe po- dem są Niemcy. Tę strategię po stwem ludzkości i strategii po­
twierdzenie stałej tendencji ma koju rozumie już dziś dobrze koju. Pokój jednocześnie jest 
olbrzymie znaczenie dla nasze- nasze spcAeczeństwo, które je- klęską faszystów i imperialis- 
go narodu i wojska. „Dobre sto- szcze przed rokiem z niepoko-, tów. 
euiiki" sanacji z Niemcami i jej jem słuchało mów opiekunów) 
służalczość nie uchroniły kraju Niemiec, kwestionujących gra- 5:}^ p o k o  u 
od napaści. j  nice zachodnie Polski. Po roku '

1 września 1939 r. jest rów-' naszych politycznych i gospo- Y \ T  oparciu o te zasady wy- 
nież potwierdzeniem drug-ego darczych sukcesów społeczeń- 1 * chowy wane jest dzisiaj na 
faktu, że niepodległość, bezpie­
czeństwo i pokój związane są z

i e r f t f  K i r c h m a v & r

Generał bivgady

Przyczyny wojny
P rzyczyny wojny polsko - niemiec- 10 z kolei zamarły sojusz polsko-fran- 

klej tkwią w skutkach traktatu cuski. Polska znalazła w,ęc dość nie- 
wersaDkiego. Przedstawiciele mo- spodziewanie silne poparcie w konflik- 
carttw, które rozstrzygały na konie- de z Niemcami i licząc na nie, OD- 
rencji -okojowej, podzielili wpra” ,J !e RZUCAŁA Z TYM WIĘKSZĄ STA- 

U S tro ju , 1 na nowo mapę ziemi, a szczególnie NOWCZOSulĄ WSZELKIE MOZLI- 
mapę Europy, stwarzając szereg za- WOSCI i OKAZJE WSPÓŁDZ1AŁA- 
wiklanych zagadnień, lecz zaniedbali 
uruchomienia skutecznej organizacji,

gwarancję pełnej mobilizacji 
wszystkich »ii obronnych kra­
ju. W oparciu o nową myśl po­
lityczną i wojskową buduje się 
trwały pokój wraz z silą wszy­
stkich postępowych, antyimpe- 
rialistycznych narodów

stwo przejrzało spekulację im- sze wojsko. W oparciu o te za- j  Wojsko Polskie umiłowane 
perialistów. sady nakreślono jego ramy or- jest przez naród; ma ono za so-

Demokracja polska, ocenia- ganizacyjne. Albowiem zwy- bą najwspanialsze tradycje 
jąc słusznie, że u podstaw nasze- cięstwa polityczne i gospodar- walk na wszystkich frontach 
go pokoju i spokoju leży jed- cze demokracji gwarantują silę świata przeciw faszyzmowi i 
ność polityczna  i dobra gospo- obronną narodu. Na zasadach imperializmowi. Takie wojsko

tych szkoli się i rośnie jednolity spełni wszelkie zadania cbron- 
ideologiczn:e korpus oficerski, ne, wzmocni św iatowe siły po- 
wyrosły z ludu polskiego i o d - , koju, zapewni rozwój naszej oj- 
dany jego służbie. * czyzny.

podarkę, rozwój nauki i nie­
skrępowany wzrost poziomu ży­
cia mas ludowych — osiągamy mt>e*pDczającej pokój W tych wa- 

-   1 runkach zagadnienia ni« znalazły ha­
mulca I podniosły głową.

G r a n ic a

polsko-niemiecka

NIA Z ZSRR. Jednak w istocie pomoc 
mocarstw zachodnich miała tylko nie­
zaprzeczoną wartość poli yczną, ponie 
waż ani Anglia, ani też Francja nie by­
ły przygotowane do v >jny i mogły pod 
jąć skuteczną walk; z Niemcami do­
piero w dalszej przyszłości. WSKU­
TEK TEGO PO LS-A  POZG&TAI.A 
Na AL W ZUPEŁNYM WOJSKO­
WYM ODOSOBNIENIU. Nie mogły

rajajtrudnlejsze zagadnienia stworzy! tego zmienić dyplomatyczne interwen- 
1 » traktat wersalski właśnie na gra- cje Anglii, Francji i Stanów Zjednoczo

darka, wszystkie swoje wysiłki 
skierowała na zjednoczenie po­
rodowe w odbudowie gospodar­
czej kraju, na realizację Plonu i

W ,  Z a c g f c l e w ^ c z
Pułkownik lotnictwa

so ju sz e m  z p a ń s tw e m  ra d z ie c ­
k im , to  zn a cz y : z polityką i stra­
tegią pokoju dem okracji pol­
skiej oraz dem okracji św iato­
w ej. j

1 w rz e ś n ia  1939 r. je s t  d o w o ­
d em , że  n a ró d  p o lsk i n ie  chce  
p ro w a d z ić  w o jn y  n a p a s tn ic z e j i 
że  w  k aż d e j s y tu a c j i  b ę d z ie  p ro ­
w a d z ić  w sz y s tk im i siłami w o j­
nę o b ro n n ą . |

W rz e s ie ń  1939 roku b y ł tra­
gicznym  zakończeniem polityki 
i  przyjaźni sanacji z faszyzm em  
i hitleryzm em . S k o m p ro m ito ­
w a ła  s ię  w ó w czas o s ta te c z n ie

Sró b a  n a rz u c e n ia  n a ro d o w i m i-  
ta ry s ty c z n y c h  i r e a k c y jn y c h ! 

rz ą d ó w , ja k  ró w n ie ż  n ie  u d a ły  Załam yw ały się ręce, zaciskały pozostałych rodzajach lotnictwa. 
Się z a m ia ry  n a rz u c e n ia  k o n c e p -  się pięści nad bezbronnością ziemi Spośród 426 sam olotów — gdyż ta- 
Cji w o jn y  n a p a s tn ic z e j w  s łu ż -  naszej w krw aw ym  wrześniu 1939 kimi to siłam i rozporządzało lotnic- 
h ie  im n o r in liłrn ., r. Hordy hitlerow skie bezkarnie two bojowe polskie — jedynie 36

‘ | bom bardow ały m iasta  1 drogi, la- sam olotów bombowych „Łoś" moż-
K ie ro w a n e  p rze z  s a n a c ję  w o j-  bryki i koleje, ludność cywilną oraz na by nazwać sam olotam i mowo- 

sk o  z o s ta ło  z m a rn o w a n e . O p u - w ojska na fro n d ę  1 w przem ar- czesnyml. Pozostały sprzęt był 
8 7 C7o n a  i b e z b ro n n a  w o b ec  te c h -  szach. Jeden wielki glos rozlegał sprzętem  przestarzałym , o m alej 
n ic z n e j p rz e w a g i n ie p rz y ja c ie la  wówczas wszędzie: gdzie nasze szybkości i bardzo m ałe) sile ognia.

Lotnictwo polskie we wrześniu 1939 r.

gra­
nicy polsko • niemieckiej i to w taki 
spooób, jakby chciał zachęcić Niemców 
do 7 latakowania tych zagadnień, a 
utrudnić Polakom Ich obronę. Granica 
polsko - niemiecka z wąskim koryta­
rzem pomorskim, wiecznie ropiejącym 
wrzodem Wolnego Miasta Gdańska, 
p-zeraź wie wąskim, jakby tymbolicz-i

nych I W E NlU I  _SNIA NIEM
CY RZUCIŁY SIĘ NA POLSKĘ! ZMU 
SZAJĄC JĄ DO PRZ JĘCIA WALKI 
W CZTERY OCZY. Należ) więc przy 
jąć, te  drugą przyczyną wojny było 
wojskowe os motnienie Polski, spowo 
dowane SZUKANIEM PRZEZ NIĄ 

 .i A O WOJSKOWO MAŁO-
nyra, polskim ’wybrzeżem morskim,1 WARTOŚCIOWE SOJUSZE Z MO* 
tranzytowe serwituty, plebiscyty w , CARSi WAMI ZACHODNIMI, A OD 
Warmii i na Śląsku oraz wynikające z ' RZUCANIEM MOŻLIWOŚCI WSPÓŁ 
nich zadrażnienia, pozostawienie ma- ‘ DZIAŁANIA Z ZSRR, za co odpowie- 
czaych mniejszości — polskiej w Niem działalność obciąża mepc dzielnie rz*d 
ewee* |  niemieckiej w Polać* — Jako polskL
zarzewi pr-y sztych waśni, nieznośne i Trzedą zaś przyczyną było nleprzy- 
zagrożenie wojs' owe Polski z obszaru ! gotowanie do wojny mocarstw zachód 
Prus Wschodnich I i  niemieckiego S lą; Rich, co ośmielało i zachęcało Hi- 

jska, olbrzymia rozdągłość granicy poi tiera.
jsko - niemieckiej, stawiająca przed wojj Cij A0 S  ŚWIATOWY I EUROPEJ* 
skiem polskim najtrudniejsze, a przed §K1 JAKO SivUTEK PIERWSZEJ 

.wojskEm niemieckim najłatwiejsze za-, WOJNY ŚWIATOWEJ, ODOSOB- 
, dania -  były to zagadnienia tylko ra-1 N, t N ,£  POLSKI JAKO SKUTEK 

przestrzeni tOO km  i po przebyciu  szkicowane prze* autorów traktatu, a j Lj HLĘL..ŁJ POLUYK1 1 LEKKO

tę Stąd  bezbronne niebo nad Polską.

spodziewał się naród, długo o- 
szukiwany przez sztaby Piłsud­
skiego i Rydza - Śmigłego.

Now* wojsko
, apiero zbudowane i wycho­

wane w zbrojnej walce z 
hitleryzmem na

c o ś
Rodzi adę pytanie, czy związku

a r m ia  p o lsk a  p rz e s ta ła  is tn ieć , lotnictwo, czemu pozwala na 
. . .  . . .  , i j  j  - i i  rzeż. czemu nas nie brona” w szak
W ie lk i w ld a d  n a ro d u , w ie lk a  o - ^  ^  8łynnych lotni-
f ia rn o ś ć  o fic e ro w  i s z e re g o w y c h  k6w> Orlińskiego, Idzikowskiego, Czg  r z ą d y  sanacyjne 
n ie  p rz y n io s ła  w y n ik ó w , ja k ic h  zw irkę, Bajana... 1 r o b i ł y

A później, gdy zaległa krw aw a
okupacja, dochodziły znów nas glo-   , ------
sy o pięknych w alkach żołnierzy zbliżającym  się konfliktem  poi- lotnisko, x częrfe ,ą  
lotnictw a polskiego z wysp hrytyj- sko • niemieckim i z coraz bliższą w6dc6w 0  taklm  postępowaniu, 
sklch. Tam  dwa jedynie dywizjony sanacyjne zro-
m yśliwskie polskie, 302 i 303, . trą -  blJy « *  konkretnego, ażeby usunąć

D op iero  z b u d o w a n e  i  w y c h o -  ciły we wrześniu 1940 roku w w al f a n
w  z b ro in e j  w a lc e  z kach powietrznych praw ie 15 proc.. do w ojny n a  odcinku lot

 .............   w sz y s tk ic h  tj. blisko */• wszystkich zestrzelo-
f ro n ta c h ,  W o jsk o  P o lsk ie  p rz y -  nYch sa m fo tó w  niem Im och, l**f 
n i a d o  k ra jo w i n ie p o d le g ło ść  1 W
z w y c ię s k i p o k ó j. D e m o k ra c ja  ^ołnlense polscy budzili zachw yt 
p o lsk a , w  o p a rc iu  o z je d n o c z o n e  SWą odw agą i męstwem , 
i  z o rg a n iz o w a n e  s iły  ro b o tn i*  j Dia c z e g 0  jednak  tak  dzielnie w ał­
k ó w , c h ło p ó w  i in te l ig e n c j i ,  o ażeby bronić ziemi angiel-
w o lę  lu d u  p o lsk ieg o , w  o p a rc iu  sińej, a zawiedli w w alkach nad 
o  pom oc p a ń s tw a  rad z ie c k ie g o , Polską?
z b u d o w a ła  n o w o c z e sn e  s iły  Dlaczego zawiedli, gdy trzeba by- 
z b ro jn e  R z e c z y p o sp o lite j. Z os- ło bronić w łasnej ziemi, w łasnych 
ta ły  o n e  p rz e b u d o w a n e  od fu n -  rodzin, w łasnych m iast 1 fabryk?

tak  dużej drogi są u kresu  sw ych  pozostawione wobec fikcyjnego znaczę 1 
możliwości w ciągu k ilku  dni. Cy-, "1 Ligi i,..-odów do bezpośredniego 

sterny zresztą są porozrzucane po załatwień * Polakom I Niemcom. ..a- 
różnych liniach kolejow ych (unie. j wlstyczna nienawiść tych obydwa aa- 
ruchom ionych). Trzeba szukać cy- . rodów I wieczna agreaywność Aiem- 
stern  najpierw  s  powietrza, nar , eów musiały w tych warunkach wytwo
stępnie sprawdzać na ziem i, czy  rzyć położenie, w którym starcie zbrój ________

ue byle iylke aprawą czaaa. Dlatego p o P lsU . 
należy przyjąć, te pierwszą

je s t w  nich benzyna, wreszcie po­
słać samochody. W ym aga to cza- 
nu..**
T en b rak  paliw a nie ty lko unie­

rucham iał działalność bojową Jed­
nostek, lec* często zm uszał do po­
lonia sam olotów , sw łassesa prsy  
odejściu jednostk i bojowej tu* ńoton 

m elunkl do­

ił. . óLNE ZANIEDBANIE. __.<OJEŃ 
PRZEZ MOCARSiWA ZA C huD - 
N1E WYTWORZYŁY WARUNKI, W 
KTÓRYCH NIENASYCONA NIE­
MIEC A ŻĄuZA PODBOJOW, RA­
BUNKÓW i g w a ł t ó w  m o g ł a  
ZNALEZC WSPANIALE POLE DO

przyczy-
aą wojny byt CHAOS, U-o W U D O -'t  c  .  n n l l t n r T n e n n  
WANY TRAKTATEM WERSAL- Ł e K C I a  p o l i t y c z n e g o
skim, a w ~ z < z e g ó ln o $ c i, r e a l i z m u
STWORZENIE LICZNYfU ZAk -
Wl WOJENNYCH POMIĘDZY POL 
SKĄ A NIEMCAMI, za co odpowie­
dzialność obdąża niepodzielnie twór­
ców traktatu.

Odosobnienie Polski

nlctwa.
Otóż stw ierdzić trzeba, że w  dzde- _ _ ______________

dżinie powiększenia istniejących to zupełnie na przebieg działa*.

Btwierdzić więc ogólnie należy, 
ie  w  dziedzinie zw iększenia sity  na­
szego lotnictw a i zapewnienia m u  arzewlt przygzłeg0 zbrojnego kon-
odpow iedn ichw arunków  pracy nie fliklu m, d Po]sk ' NTeulcarai
zrobiono mc lub w ykonano  powiększył pakt locarneńskl (1923 r).
ło i niedostatecznie, te  nie wpłynę- przy/naiłtv „warancie Boca stw *

K lęska wrześniowa była atrasxlhrya
ciosem, po którym zwycięski wióg

damentów, jednocząc najlep- 1
szych żołnierzy, uczestników Przestarzały sprzęt
bojów na wszystkich frontach 
wyzwoleńczej wojny ludowej. 
Wojsko Polskie stoi dz’ś na stra­
ży pokojowej pracy ludu pol­
skiego.

Słrałegia pokoju

N

tu m ałej ilo śc i
Odpowiedź Jest jedna. Żołnierz 

lotnictw a bił się w Polsce na prze­
starza łym  sprzęcie, przy k ilkakrot

jednostek bojowych nie zrobiono 
nic, gdyż zupełnie nie posiadano re­
zerwy sam olotów bojowych. Doty­
czy to  w pierwszej kolejności lo t­
nictw a m yśliw skiego. W aferach 
sztabowych panowało przeświadcze­
nie, że do w ojny nie dojdzie. Nie 
zrobiono też nic konkretnego w 
dziedzinie zwiększenia pracy w wy­
tw órniach sam olotowych; tem po 
ich pracy pozostało ślam azarne, sa 
m a zaś praca zupełnie bezplanowa, 
tak  jakby  zagrożenie wojenne wca

Wreszcie podkreślić trzeba że za­
kupy sam olotów m yśliwskich „Mo- 
rane  406" we F rancji i 
bombowych w Anglii pozostały Je­
dynie w sferze usiłowań.

D ou'ództuio i żołnierze

przyznający gwarancję mocarstw gra 
n’ry fra.-.cusko - niemieckiej, a OD­
MAWIAJĄCY WYRAŹNIE TAKIEJ

sam olotów GWARACJ« GRANICY POLSKO- sam oio tow ; NIEMIECK|EJ Qd ({j pory pohkji

straciła wiarę w pomoc mocarstw za­
chodnich, a wzdragając ai< przed za­
stąpieniem tej pomocy współdziałaniem

pr-ydeptal nas podkutym butem, a po­
tem wpychał w prze. cść. Bruu.lisuiy 
się wszystkimi siłami I n. d podziw 
świata — coraz skuteczniej. Koszto­
wało ras to bardzo dużo. Wielu sądzi­
ło, /.e więcej, niż można było znieść. 
Jednak naród polski dowiodi raz jesz­
cze i we wspaniały sposób, ze jest 
zbyt ofiarny, zbyt przywiązany da 
swej ojczyzny, ażeby mogły gw zała­
mać nawet największe udręki. Nikt ais 
wątpił, a po la:ach 1939 — 1 43 r kt 
wątpić nie może, w ..ę polskiego du- 
cna.

Cóż bowiem zatrzymało nas na 
skraju zagłady? Porywający zapal poi

T ak  więc lotnictwo nasze weszło 
do w alkł wrześniowej słabe 1 zupeł­
nie nieprzygotowane. W czasie sa ­
mych działań było fa ta ln ie dowo­
dzone. Rozczłonkowane wzdłuż ca

le nie istniało. Co więcej, zaprzesta- lego frontu> nigdzie nie stanow iło 
no vrodukcii sam olotów  ,l>oś" f  jakiejkolw iek siły, mogącejno produkcji sam olotów  ,JUoś*'
przerwano pracę nad sam olotam i przeciwstawić lotnictw u niemieckie­

mu. Już w  pierwszych dniach wojm yśliw skim i ,Ja s trząb ' 
N aw et w dziedzinie przygotowa-

z ZSRR, POZOSTAŁA W ODOSOB- !,kj eK"_C,W"pak* A 
NIENIU. Dojście do władzy Hitlera 
(1933 r.) wytrąciło polską politykę z 
równowagi. Unikając nadal współdzia­
łania z ZSRR I widząc zupełną bier­
ność mocarstw zachodni:! w stosunku
do n ie b e z p ie c z e ń s tw a  n iem ieck ieg o ,
rząd polski nawiązał daleko idącą 
WSPÓŁPRACĘ POLITYCZNĄ Z 
NIEMCAMI (pakt nieagresji 17.1 

J  t-34 r.). Ułatwiło to Hitlerowi kolejneÓTUf 6UI Ojzi ‘*Yt,łl/ł w. , itu rr oi rr uMi.\aM«uv UJ/ CUlłCO U7lt0 JkMOUXLTliC W JXJWX9' . . '
nej przewadze nieprzyjaciela w po- n ia lotnisk zrobiono tak  mało, że w , trzu w yw alczyło  sobie lotnictw o nie- °Panow*nl« ^adrenii (i»3o r.j, Austrii
w ietrzu. Już  po pan i dniach został rezultacie w czasie działań we mieckie.
całkowicie wyeliminowany z walki, w rześniu 1939 r. z braku lotnisk w  N atom iast na
Podobnie jak  nie zmobilizowana do arm ii „Krakówf‘, lotnictw o je) ode- gujc rzetelna p a c a  personelu lata-

a ró d  p o lsk i i je g o  WOJSKO ile  uzbrojona, źle zaopatrzo- szło z armii już w dniu 3 września jąceuo j technicznego w szystkich
p ie rw sz e  p o d ję ły  o b ro n ę  na, arm ia  polska stanęła nagle wo- i walczące w ojska pozostały bez lot- rodzaj*w  lotnictwa. Żołnierze lot- --JJ \ v'v  wTi cVI ' i »r V  ' malejszej, coraz bierniejszej I córa*

.......................................................    • B rygada bombowa tńe ^ otwa> w al^ c w d ^ ich w an jn . C l, WYMUSZAJĄC SIŁĄ O D S T J

cis, niezłomna zaciętość polskiego mę­
ża I polskiej niewiasty, kryształowa 
miłość ojczyzny polskich starców, 
którzy na tym ołtarzu składali s  p o d ­
niesionym czułem rfiarę ze wszyst- 

| kiego, m  pozostało w ich życiu naj­
droższego i najbardziej kochanego. 
ALE KAMPANIA VtRZcSNiOwA 
OizARŁA NAS T K2E ZE ZŁU­
DZEŃ, w których grzężiiśmy prze* 
wieki i w których spalał się polski 
duch w wyczerpujących a bezpłod­
nych zmaganiach z otaczającym go 
światem. Padać i ginąć, choćby naj­
piękniejszą śmiercią, ażeby później 
odradzać się w ojczyźnie coraz to

tym cza- 
pomimo sta-

1 (marzec 1938 r.), Sudetów (jesień
onrfkręślrsnie rasłu- 1938 r )  1 re,zty Czechosłowacji (ma- 
, ! r  “  r.), PRZY CZYM POLSKA

WSPÓŁDZIAŁAŁA CZYNNIE W AK 
   _  ______     _ CJI PRZECIWKO CZECHOSLOWA-

przed*n a jw ię k sz y m  w  h is to r i i  bec konieczności stoczenia w alki nic tw a .' B rygada bombowa nie ‘n je tw a " "w a k ^ c ' w” ciężkich*waiolń-
n a ja z d e m  n ie m ie c k im . P ro w a -  sam  na sam  ze straszliw ą potęgą m iała przygotowanych lotnisk, co kach> wolłec przewyższającego Ich . p » 7 ' ,  ń  i l
d zą c  w ie lk ą , w y z w o le ń cz ą  w o j- hitlerow ską, — podobnie rzecz się w znacznym  stopniu przyczyniło sprZętem  nieprzyjaciela, wykazaU !.* 0 ,°
n ę  lu d o w ą , n a ró d  n asz  w sp ó ln ie  m Iala z lotnictwem.
2  in n y m i w a lc z ą c y m i n a ro d a m i • Przyczyny naszego

w *  •*> ■»*
Ś w ia ta  O sw o ją  , ,  i słabego stanu  lotnictw a tkw ią  wy- ni 1 dowodzenie mmi oparte  było na | gotow ania do działań. S tra ty  perso- f * CIen *** Pf łe* PoU kęjej przywP j *teby przestawić s.e x
n o ść  o k u p o w a n y c h  n a ro d ó w . ^ n je  w ukladzie polityczno - spo- sieci telefonicznej drutow ej. Gdy \ nelu la ta ją c e g 0  w  „ alkach w  powie ,e»6w  w w oln? m m le łc i* Gdańsku. W , „ - - - - - ......
Bił się o pokój. Jego wkład w tę lecznym Polski przedwrześniowej. zaś w  w yniku  bombardowań linie frzu w yniosły t t  proc. etatowego
W o j n ę  j e s t  b o h a te r s k i  i w ie lk i, js tą d , jako  już dalsze konsekwen- telefoniczne zosta ły poprzerywane, j stanu jednostek bojowych. Z ab ra­

ła ■ • nQc» i R 7ad  cle> w ypływ ają takie skutki, jak  rozkazy do jednostek w ysyłano za k )0  ^  jedynie w w alce z naw ałą
Po wojnie naroa n asz  <» ^  osam otnienie Polski w walce, niski pomocą gońców. Tym czasem  rozka- 

przesały natychmiast do P0 *0-!0 '  i poziom gospodarczy, a stąd  niski zodawsuvo w lotnictwie ze w z.lędu
wej p rz e b u d o w y  swego Życia, potencjał obronny, złe i niedosta na szybkość m usi być zradiof-riizo-
.Wojsko Polskie w szybkim te n t-  teczne uzbrojenie arm ii, przestarza- wane.
p ie  z o s ta ło  z m n ie jsz o n e  do m i-  la dok tryna m ilitarna , b rak  umoc- j  znów z b raku  lotnisk w  arm ii 
n im u m , k o n ie cz n eg o  do  iiLrzv-'.nieA — no 1 b rak  lotu

germańską narzędzi walki. Nie­
mniej Jednak wnieśli oni liść wa­
wrzynu do sławy polskiego oręża. 
Dlatego też naród pozytyw nie oce­
nia ich żołnierską pracę i ofiary.

NIA TYCH 2ĄDAN. RZĄD POLSKI 
ODPOWIEDZIAŁ CZĘŚCIOWĄ MO­
BILIZACJĄ I DEMONSTRACYJNĄ

U irzy -jn ie ń  -  no 1 b rak  lotnictw a. „K arpaty"," gdy dowódca lotnictw a LONDYNU ^ W Y m K U ^ K T O R ^ f
mania i sz k o le n ia  k a d r . N:e c i ą - |  Ogólna organizacja polskiego lot- tej arm ii zwrócił się do naczelnego V V nioski ANGLIA ’ ZAGWARANTOWAŁA
żv ono ta k , ja k  w o jsk o  p r z e d - ;nlctwa wojskowego przez wiele la t dowódcy lotniciw a o lotniska /.apa- . o, .  . . : g r a n ic e  POLSKI I STATuT
wrześniowe, S p o d a r c e  1 - J  ~  "  u f l Ł S S S S  TSSSŁi S B S S l  ? 2 2 .  L S i 2 Z
b u d ż e c ie  p a ń s tw a . e g a l .  z m ilL fn  w k l.run- nie LWy i ZeludL,’  a n i .  w p a d e ld a i .ń  daW eJscyt | d* J a l m j .

Odrodzone Wojsko Polskie ku powiększania jednostek bojo- operacyjnym  arm ii. Równało się to j Wynika z poprzednich rozważań, g o i USZU WOJENNEGO Ożywiło 
jest je d n o c z e śn ie  w ielką- szkełą Wych. Ponieważ przez ten sam przecież całkow item u odejściu lot-. lotnictwo nasze we w rześniu J
w y c h o w a n ia  w  s łu ż b ie  n a ro d u  okres pozostaw ały w lotnictwie te  nictw a z tej arm ii. Dowódca lotnie- 11939  roku nie wpłynęło n a  prze- -------------------_ _ _ _ _ _ ------------
i lu d u  po lsk iego . R o z u m ie  o n o 1 sam e typy samolotów z ich bardzo tw a arm ii „K arpaty" 
w  p e łn i je d y n ie  s łu sz n ą  l in ię  ograniczonymi

) słabszej — nie może być celem zdro­
wego narodu. D*?t:go wielkim doś­
wiadczeniem klęski wrześniowej jest 

nie wolno nam nic 
ego ducha, a uzu­

pełnieniem tego doświadczenia winna
wielki

wolnym mieście Gdańsku. W t ***> * wielu
2l.lll.t939 R. HITLER ZAŻĄ- 1 nMzytf  b,»dnyth P ^ w y c z a je n
W STANOWCZEJ FORMIE I c,ow>ch 1 myślowych, które me mają

PRZYJAZDU POLSKIEGO MINI- ! “ y w ,  ?° T N I E E F E K ' OW Na DRO- 
STRA SPRAW ZAGRANICZNYCH 1 .  d f  *1 ,yv*ł7 
DO BERLINA CELEM ZAŁATW IĘ-1

BowaEM SKONCZYC Z SERIĄ 
WlrLKICH KATAStROF 1 ODNA­
LEŹĆ SLAD WIODĄCY PEWNIE 
KU WIELKIEJ, ŚWIETLANEJ 
PRZYSZŁOŚCI NA SZ/. OJCZYZ­
NY.

lejów
DNIU
DAL

•) Jer*y
Wrześniowa.

KIrchmayer: Kampania

rozwojową, którą wytycza de­
mokracja, oparta o braterską 
jedność w ie lk ich  zorgan izow a­
n y c h  t i ł  l>arly] robo tn iczych , o 
ścisły sojusz robotniczo - chłi p- 
ski, o blok stronnictw demokra­
tycznych. Wojsko b / ro i jest 
wychowywane w duenu obio- 
ny kraju, w  oparciu o strategię 
p o ko ju . Strategia ta wyn ka z 
wojennych doświadczeń na- 
n y ch  i wszystkich walc/ący h 
z faszyzmem narodów; ;est pod­
stawą naszego bezpieczeństwa i 
nowego, ludowego ujęcia zagad­
nienia obrony narodowej. Dzię­
ki niej mało realne są plany za

w artościam i bojo 
wymi, przeto rea lna  w artość bojo

nie uw ażał b jeg operacji wojsk lądów ych. WaT- 
jedmak za dopuszczalne pozostaw ię-' CZąC> nje zdołało zmienić narasta ją- 
nie walczących wojsk bez Jedno- j  ceg0  biegu wypadków, gdyż było

wa lotnictw a jako broni z biegiem stek lotnictwa. Tym  należy tłum a- s{abe, nienależycie dowodzone i nie- 
czasu pom niejszała się. To wiośnie czyć, że pozostał on w ram ach  ^właściwie w ykorzystane, 
znalazło sw ój wyraz i było trage- armii, używ ając wszelkich jo d k ó w  j jednak przed naszym naro­
du, lotnictw a polskiego w  kam panii do zapewnienia sobie lo tn isk  na ty- v  ^ ^  historll
wrześniowej 1939 r. łach.

Tak na przykład część naszego 
lotnictwa myśliwskiego wyposażo­
na była w samoloty P—7. W dniu 
1 września dowódca brygady my­
śliwskiej, walczącej w rejonie War­
szawy, meldował bez skutku do n a­
czelnego dowództwa:

„...samoloty P—7 wie 
się do działań bojowych, gdyż n ie 1 
doganiają bomboioców nieprzyja­
ciela, a wobec jego m yśliw ców  są 
zupełnie bezbronne..."
Stan taki Istniał nie tylko w Iot-

kłócenia pokoju i nienaruszal- nlctwie myśliwskim, lecz także w

szanse szybkiego rozwoju, uzyska- 
. n i a  potęgi gospodarczej i dobroby- 

B rak m a fe r ła ló u ip ę d n j jc n  tu m aterialnego. Te wielkie szanse
i wypływają z nowego naszego ustro- 

Jeśli chodzi o przygotowanie m a-; . gospodarczo . społecznego i z od- 
teriałów  pędnych, to często do ich z kania zlem na zachouzie. 
odszukania trzeba było używać a ż , możliwości rozwoju należy wy- 
samolotów. W spraw r zdaniu bojo' '  koreyst(l6 i r0zuńnąć na odcinku lot- \ 

nadają  wym J****®  2 dowódców czytamy: i nictwa  w  czasie o sta tnlej wojny na- 
„W ykonywanie dotychczasowe- stąpił jego olbrzymi roawój. Roz 

go zadania jest wprost uniomoż- wój ten odbywał się bez nas. Dziś 
liwione, gdyż brak m ateriałów  j m usim y dopędzić zaniedbanie i kro- 
pędnych na lotniskach. Nie ma czyć razem  z innym i w  szeregach  
czym  ich sprowadzać. R zu ty  ko- nowego, uskrzydlonego św iata  przy­
łowu są w drodze rozciągnięte na a zk tfd , i

Państwowa Centrala Handlowa
Cen‘-%lne Biuro Zakupu I Sprzedaży Produktów Rolnych pouukuj* 

od zaraz lokalu w Warszawie (pożądany przy targowisku) na hurtownię 
twocowo - warzywniczą. Najlepiej — sklepy z pakamerami I suchymi pi­
wnicami.

Poważne oferły składać prosimy: P.C.H. — C.B.Z. 
, Piusa XI nr 6 6 .

S.P.R. — Warsza-
10577

m o w  P A D Ł O
100.000 zł. na Nr. 59.378

ui kolekturze R. Maliszewskiego  
Warszauia, Mokotoiuska 52, Białolęcka 34
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Jerzy Pertek

W ielkie dni malej floty
Pierwsze

n a  W e s t e r p l a t t e

M INIONA w ojna była .wojną ma1 
O rozstrzygnięcie je j walczyły 

miliony ludzi. Stosunkowo nieiiczn, 
prowadzili w alkę z potężną niemiecką 
flotą nawodną i podwodną. Niemiec­
kie okręty podwodne miały rozkaz 
H itlera: „Każdy statek  płynący z An­
glii i do Anglii torpedować i zata­
piać". Tysiąc okrętów  niemieckich 
walczyło na przekór praw u międzynA. 
rodowemu w sposób urągający naj- 
elem entarniejszym nakazom i zwy­
czajom ludzkim. Tysiąc okrętów  pod 
wodnych usiłowało przeważyć azalę 
zwycięstwa, nie przebierając w pro­
wadzących doń środkach.

Nie zabrakło Polaków na  tym fro^  
cie. Flota polska — mała ilością 
walczących okrętów, wiedka łu k ce - 
sami uzyskanym i w ciągu tych dłu­
gich lat na  wszystkich morzach i w* 
w szystkich kampaniach! w roku po­
rażek i zwątpień, w długich latach 
najcięższych zmagań o życie całej 
ludzkości, w największym  w ydarze­
niu w ojennym  wszystkich czasów: 
Inwazji i później już bez przerwy 
zwycięsko w alczyła do tryumfalnego 
końca. I lodowate wody podbieguno­
we i ciepłe fale Adriatyku, burzliwa 
zatoka Biskajska 1 morze Tyrreńskie, 
bezkresne przestrzenie O ceanu Atlan 
tydkiego 1 usiane tysiącam i skali­
stych w ysepek morze Egejskie — 
wszystkie te morza oglądały polskie 
okręty.

N a morsach tych  w ykonywały
kontrtorpedow ce polskie dziesiątki i 
setki operacji konwojowych, tak ie  i 
na najniebezpieczniejszych ze wszyst 
kich drogach śmierci: z  Anglii do ro 
syjskich portów  białomorakich, a * 
G ibraltaru i A leksandrii do staw iają­
cej niezłomny opór, m aleńkiej M al­
ty . N a w odach tych polskie okręty 
podwodne robiły dalekie wyprawy, 
maleńkie ścigacze — nocne rejsy.

Chlubnym świadectwem udziału 
polskiej m arynarki w ojennej wszę­
dzie, gdzie toczono bój o wolność ca­
łego pokój m iłującego świata, eą 
groby na  dnie wód: i ten pod N ar­
wikiem, gdzie leży „Grom", nasz naj 
piękniejszy przedw ojenny kontrtor- 
pedowiec, i ten pod Helgolandem, 
gdzie spoczął legendarny już „Orzeł", 
i ten pod Maltą, grób „K ujaw iaka"— 
i inne.

H istoryk angielski, B. Tunstall, p i­
sał o naszej m arynarce: „Ze w szyst­
kich flot Zjednoczonych N arodów 
żadna nie walczyła lepiej w w arun­
kach najwyższych trudności operacyj 
nych, niż polska m arynarka wojen-

W ielkie dni m alej floty

N ASZA flota w ojenna składała 6ię
z następujących jednostek: 2-ch

najnow ocześniejszych, najszybszych 
1 najsilniejszych na Bałtyku kontr- 
torpedowców: „Grom i „Błyskawica ; 
dwóch nieco mniejszych i starszych 
kontrtorpedowców, o słabszym u- 
zhrojeniu, ale większym kalibrze 
dział: „W icher" i „Burza"; dwóch zu­
pełnie nowych w ielkich okrętów  pod 
wodnych ,,Orzeł" i  „Sęp"; trzech

U
I I

D u m n y  
jestem z was

W  dniu  8 w rześn ia  19S9 r. 
D o w ó d c a , O brony W ybrzeża , 
p ik . D ąbek, w yd a ł ro zka z , aby  
1 K om p . G dyńsk ich  C zerw onych  
K osyn ierów , u zbro jona  z braku  
broni w  ko sy , pod dow ództw em  
por. Jó ze fa  K ą ko lew sk ieg o , po­
m aszerow a ła  na  odcinak fro n tu  
O brony W yb rzeża  pod Ł ę ży c s  i 
K oleczkoioo, w chodząc w  sk ład  
B ata lionu  m a jo ra  S t. Zauchy.

T am  1 K om p . K o syn ieró w  bra­
ła  udzia ł w  w yp a d a ch  nocnych  
na  p laców ki n iem ieckie .

K ied y  K o syn ie rzy  p rzyb y li w  
dn iu  13 w rześn ia  1939 r. na  
O ksyw ie, p łk . D ąbek pow iedzia ł: 
„D U M N Y JE S T E M  Z W A S , BO  
Z A M IE N IL IŚ C IE  K O S Y  N A  
B R O Ń  Z D O B Y T Ą  N A  N IE P R Z Y  
JACIF,LU “.

lieco mniejszych i atarezych otoą- 
ów podwodnych typu mkmwców: 
Ryś", „Żbik" i „Wilk"; atawiacza 

nin „Gryf", będącego równocześnie 
ikrętem  szkolnym marynarki wojen­
nej i sześciu nowoczeenych 1 całkowi­
cie w kraju wybudowanych poławia­
czy min: „Czajka", „Jaskółka", „Me­
wa", „Rybitwa", „Czapla" 1 „Żu­
raw"; ze starych  jednostek, a  miano­
wicie: dwóch kanonlerek „Komen­
dant Piłsudski" i „Gen. Haller"; o- 
krętu  pomiarowego „Pomorzanin"; 
dwóch poniem ieckich torpedowców 
„Kujawiak" i „Mazur", i  których 
pierwszy służył Jako okręt - cel, •  
drugi jako szkolny okręt artyleryj­
ski; z szeregu okrętów pomocniczych 
bez żadnej w artości bojowej, jak: 
transportow iec marynarki wojennej 
„W ilia", okręt -  hulk (dawny francu­
ski - krążownik „d’Bntrecanteauz 
„Bałtyk", bez maszyn l  zakotwiczony 
na Oksywiu, trzymseztowy żaglowiec 
„Iskra", holownik „Smok".

Nadto istniały Jednostki flotylli 
rzecznej .które w  walkach na morzu 
nie miały żadnego zastosowania.

Mimo małego tonażu nasze] floty 
wojennej i małej siły ich ognia, o- 
siągnęliśm y w ielkie sukcesy. Ogło­
szone w Londynie zestawienie działał 
n o śd  Polskiej Marynarki WojeniheJ 
za okres od początku września 1939 r. 
do stycznia 1944 r. notu je  ponad 1 
milion mil morskich, przebytych 
przez polskie okręty, ponad 1.300 wy 
konanych operacji eskortowych t pa­
trolowych, ponad 230 stoczonych 
walk z nieprzyjacielskimi okrętami 
podwodnymi 1 18 akcji niesienia po­
mocy okrętom sojuszniczym. Dwa 
kontrtorpedowce, 8 okrętów podwod­
nych, 1 krążownik pomocniczy, 7 
ścigaczy i  38 Innych okrętów pomoc­
niczych i transportowców nieprzyja­
cielskich zostało zniszczonych przez 
polską marynarkę wojenną. Ponad 
100 samolotów niemieckich zestrzeli 
ły  jej okręty. Oficerowie i  maryna­
rze polscy otrzymali: 32 Krzyże „Vir- 
tutl MiUtarl", 868 Krzyży W alecz­
nych, 31 Krzyży Zasługi z Mieczami, 
51 odznaczeń brytyjskich i 3 fran- 
cusldch.

W alka o N arvik
n  OLSKIE kontrtorpedow ce biorą 
F  udział w  akcjach przeciwko n ie­
mieckiej załodze Narviku. Szczegól­
nie ORP „Grom" dał się Niemcom 
dotkliw ie w e znaki. Z „Gromem 
współdziała „Błyskawica" 1 te  wła 
śnie okręty  sa postrachem  Niem 
ców. Z m arynarką w ojenną współ 
działa flota handlowa. Trzy nasze 
najw iększe transatlan tyk i: „Batory",
„Chrobry" i „Sobieski", bTały udział 
w kam panii jako transportow ce
wojsk. Tu dnia 16.5.1940 r. M'S 
„Chrobry", trafiony bombami n ie­
przyjacielskiego lotnictw a, poszedł 
na dno. Inne polskie transatlantyki 
w yszły z kam panii norw eskiej obron­
ną ręką. Po ew akuacji Narviku na 
pokładzie „Sobieskiego" odpłynęli 
polscy 6trzelcy podhalańscy.

»Piorun« tu pościgu 
za »Bismarckiem«
■m-wj 1ADOMOŚĆ o zatopieniu krą 
W  żownika liniowego „Hood" 
przez „Bismarcka" zaalarm ow ała cały 
świat. „Bismarck" był postrachem 
floty angielskiej. N a tego kolosa m a­
ły  „Piorun" kieruje swój ogień, bie­
rze udział w pościgu. Po upływ ie 14 
godzin od rozpoczęcia szalonego po­
ścigu za „Bismarckiem", mimo bardzo 
ciężkiego morza 1 niekorzystnych wa 
ranków  atmosferycznych* „Piorun" 
zdołał dogonić „Bismarcka". Upew­
niwszy się, że odnaleziony okręt jest 
„Bismarckiem", kom andor Eugeniusz 
Pławski rozpoczyna braw urow y atak 
M aleńki w  porów naniu z niemieckim 
kolosem „Piorun”, pow iadam ia dum­
nie dużo silniejszego nieprzyja­
ciela, że Polska żyje, walczy 1 w al­
czyć będzie do ostatecznego zwycię 
stwa. Udział „Pioruna" w w alce z 
„Bismarckiem" w  blisko dw a la ta  po 
kampanii wrześniowej, po której 
Niem cy chełpili się, że polska flota 
zdruzgotana legła na dnie i na  zaw­
sze znikła z powierzchni mórz, Jest 
najlepszym  symbolem nie tylko trwa

n i ą ,  ale odrodzenia i pięknego roz­
woju floty.

Mały kontrtorpedowiac polaki wal­
czy z najpotężniejszym podówczas 
pancernikiem świata. W szelkie poró­
wnania są za słabe. „Piorun" wypie­
rał 1690 ton, „Bismarck" zaś około 
42.000 ton, a więc 25 razy więcej; 
180 ludzi liczyła załoga „Pioruna", 
„Biamardca" zaś wynosiła ponad 
2.000. Porównania siły  ognia Jest mo­
że najcharakterystycmiejaze: salwa 
burtowa „Pioruna" ważyła 132 kg, sal 
wa najcięższej i  średniej tylko arty­
lerii „Bismarcka" ponad 8.000 kg, a 
więc przeszło 60 razy więcej. Niemal 
całą godzinę byt „Piorun" pod o- 
gniem dział „Bismarcka", 80 minut 
cała artyleria potężnej pływującej 
twierdzy skoncentrowana była na ma 
łym kontrtospedowcu. 60 minut sku­
piał na sobie „Piorun" ogień alatnlec 
kiego kolosa pancernego 1 odwrócił 
uwagę od tego, co działo się wokoło. 
Te kilkadziesiąt minut zaważyło na 
losach „Bismarcka". Pozostałe kontr­
torpedowce zdołały tymczasem nad­
płynąć na pole walki 1 zacisnąć doo­
koła „Bismarcka" sieć, z której Ją  
Już nigdy nie miał wydostać. Zostało 
to umożliwione dzięki dogonieniu

Broń
»Czeiwonych
Kosynierów«

W  czasie rewizji, Jakie Niemcy prze­
prowadzili po wkroczeniu do Gdyni 
znalezione zostały kosy — -broń, 

„Czerwonych Kosynierów". 
jN a zdjęciu niem iecki żołnierz z pę­

kiem kos.

„Bismarcka" przez polski okręt 1 dsię , 
kf Jego całej ofiarnej akcjt.

-

Inwazja
}północnej F rancji
f y n A  6.8.1944 r. niemieckie redl J 

podało kom unikat: „Oczekiwany !
od daw na atak Brytyjczyków 1 Ame­
rykanów  na wybrzeże północno-fren 
cu ^ le  rozpoczął się ubiegłej nocy. 
W alka przedw wojskom inwazyjnym  
Jeet w pełnym toku".

Pod osłoną 700 okrętów wyruaayło 
około 3.000 statków handlowych, róż 
nego typu jednostek desantowych, 
promów, pontonów i barak. Jako 
miejsce do lądowania wybrano w y­
brzeże normandzkie między Cher­
bourg) em a Le Havre. Bombowce n u ­
ciły około 10 tym. bomb. Około go­
dziny 6.30 rozpoczęła ostrzeliwanie 
niemieckich pozycji aliancka Inwa­
zyjna flota wojenna, a setki łodzi de­
santowych wysadziły ma brzeg pierw 
sza oddziały i sprzęt. Polska mary­
narka wojenna uczestniczyła w tej 
akcji. Były to: krążownik ORP „Dra­
gon" , dwa duże kontrtorpedowce, 
„Błyskawica" i „Piorun", oraz 2 małe 
koaitrtorpedowce, „Krakowiak" 1 „Ślą 
zak". N ajnieepodzlew aniej odznaczy­
ły się Jul pierwszego dnia Inwazji—
1 to w w alkach z nieprzyjacielskim i 
bateriam i — oba m ałe kontrtorpedow  
ce. „Krakowiak" i „ślązak", „Dra­
gon" ma do zanotow ania w iele cen­
nych sukcesów. Dnia 8 lipce „Dra­
gon", storpedow any przez niemiecką 

i łódź podwodną, z najwyższym tru ­
dem doprowadzony zoetał do wybrze 

! ży Francji i osadzony na mieliźnie.

W ielki sukces »Slązaka»

O UP „Ślązak" wraz z siostrzanym 
„Krakowiakiem " walczy w pierw 

szej linii. Mały „Ślązak" zdobył so­
bie ty tu ł rekordzisty  zestrzelonych 

j nieprzyjacielskich samolotów (30 
j sztuk). W yśledził, zaatakow ał i wziął 
i do niewoli pierwszą nieprzyjacielską 
I żywą torpedę.

W zięcie do niewoli Jednoosobowej 
torpedy przyniosło aliantom  olbrzy­
mie korzyści, w yjaśniając tajem nicę 
najnow ocześniejszej broni podwod­
nej.

«Zujycięstu>o«
P OMSZCZONA została W esterplat­

te, pomszczone zostało Oksywie,
I pomszczony został Hel. Polskim m a-
I I ynarzonj przypadło w udziale roz- 
| brojenie niem ieckich okrętów  pod­

wodnych. Imiona naszych pięknych 
okrętów, k tó re  w w alce z przemoż-

! nyih wrogiem znalazły grób na dnie 
, mórz i oceanów, zdobyły w narodzie 
sławę nieśmiertelną, eaego— najlep­
szym wyrazem nowe 1 jeszcze plęk- | 
niejsze 1 potężniejsze okręty, ty m 1 
bliższe sercu każdego, że we w łas­
nych stoczniach, wysiłkiem polskich 
mózgów 1 znojnym trudem polskich 
rąk wybudowane: „Grom" 1 „W i­
cher", „Gryf" 1 „Smok", „Orzeł" 1 

i „Jastrząb", „Mazur", „Kujawiak" 1 
„O rkan".

Dzisiaj potrzeba posiadania silnej 
m arynarki w ojennej Jeet niemniej 
aktualna, niż przed wojną. N iebez­
pieczeństwo niem ieckie mimo całko­
witego rozgromienia Niemiec, nie 
przestało być żywe. Trzeba pamiętać, 
że tylko wówczas będziemy pełno­
w artościowym  sprzymierzeńcem, Je­
żeli będziemy posiadali flotę, która 
nie tylko potrafi obronić nasze w y­
brzeże, a le i zapewnj swobodę w łas­
nym liniom żeglugowym na Bałtyku 
i będzie strażą w portach: Gdańsk 1
Gdynia, Elbląg 1 Szczecin.

I
w
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Pancernik niemiecki Schleswlg-Hołsteta rospoesyne zdredrtecfcl atak.

Dahumeniąt

O d e z w a  K o m e n d a n t a
Drużyn Robotniczych PPS

Do robotn ików  Gdyni!
Do broni! Do uialki i do zw ycięstw a!

Towarzysze! Wojna, jaką wywołał Hitler, ma rozstrzygnąć
0 życiu naszej Ojczyzny i życiu nas samych. W wojnie bierze 
udział regularne wojsko i zmobilizowana duchowo ludność cy­
wilna.

Bataliony pracy, pozostając w dyspozycji i pod rozkazami 
Komendy Drużyn Robotniczych przy P. P. S., osłaniają ludność 
Gdyni przed atakiem nieprzyjaciela, powstrzymują niszczyciel­
skie działania barbarzyńców. Bez nacisku z czyjejkolwiek stro­
ny stanęliśmy do pracy s narażeniem własnego życia. Pracuje­
cie w dzień i w nocy, często głodni i zziębnięci. Cóż znaczą nie­
wygody jednego dnia, czy nieprzespane noce? Co znaczy uciecz­
ka z domu i tułaczka w lesie wobec widoków, jakie nam niesie 
Ojczyzna, wolna od najazdu bestii hitlerowskiej? Sprawa stoi 
tak: śmierć w obozach koncentracyjnych, podpalony dom i ka­
lectwo zadane nożem zbrodniarzy hitlerowskich — albo wal­
ka o życie. Wyboru nie ma, jest tylko jedno stanowcze postano­
wienie: W ALKA NA SMIERC I ZYCIE. Walka wszystkich o do­
bro wszystkich. Nie ma pytania: co wolisz, czy śmierć, czy życie, 
bo wszyscy chcemy żyć, chcemy spokojnie pracować i chcemy 
jeść. A hitleryzm, mówią nam towarzysze niemieccy, to życie 
w obozach koncentracyjnych, to wypalanie oczu więźniom, to 
mordowanie bezbronnych kobiet, to palenie dzieci.

Czas nagli. Każda godzina rozstrzyga. Decyzja wykonana 
z  pięciominutowym opóźnieniem, ułatwia działanie nieprzyja­
cielowi. Padł rozkaż. Z pozycji wyczekiwania przechodzimy do 
walki, gromadzimy broń, tworzym y batalion CZERWONYCH 
KOSYNIERÓW i ruszamy do ataku. Na wroga, na faszyzm, za 
wolność Ojczyzny i naszą!

Nie wzywam y tchórzów. Nie ma miejsca w naszych sze­
regach na wątpiących w nasze zwycięstwo. Nie chcemy dezer­
terów. Chcemy ludzi czynu, hartu, poświęcenia, żołnierskiej od­
wagi i bohaterstwa.

Towarzysze! Robotnicy Gdyni! Obok ludzi z łopatami sta­
nie batalion kosynierów z bronią. Zrzucimy cywilne ubrania
1 przywdziejem y mundury dzielnej armii. Dziś w  niedzielę, 
DNIA 10 WRZEŚNIA, wszyscy stawią się na ul. Morską 98, blo­
ki Gdyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, przy Komendzie Dru­
żyn Robotniczych. Zarządzam zbiórkę. Stawcie się wszyscy na­
tychmiast po przeczytaniu tej ulotki.

Robotnicy! Liczę na Was i wierzę w Was.
Niech nas prowadzą do boju Sztandary naszej Idei, a prze­

wodnikiem naszym w  walce i drogowskazem niech będzie 
Sztandar Rzeczypospolitej Polskiej. Przybywajcie! Dostaniecie 
broń, będziecie zakwaterowani i gotowi do wymarszu.

Niech żyje zwycięstwo, niech ży je  wolność, niech żyje lud 
pracujący!

KAZIMIERZ RUSINEK 
KOMENDANT

Gdynia, dnia 9 września 1939 r.

Stanisław Hochfeld
Wolność ponad wszystko

Z a w i a d o m i e n i e
W arszaw ska Spółdz ie ln ia  Księgarsko - W y d aw n icza  
99Ś W M A T O  W i  D m* 7, odp. ud*.

W WARSZAWIE, ULICA ZGODA 6, TEL. 8-52-19
zawiadamia spółdzielnie uczniowskie, młodzież szkolną oraz wszelkie 
instytucje społeczne o otw arciu z dniem  1 września b. r. dwu nowych 
dzielnicowych sklepów: Ś r ó d m i e ś c i e  — Al. Gen. Sikorskiego 4. 

S a s k a  K ę p a  — Francuska 15.
„ Ś  WSJ i  a i  o  w  i  s i  “  prow adzi:
DZIAŁ MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH, POMOCY 
SZKOLNYCH, ARTYKUŁÓW BIUROWYCH ORAZ 
POMOCY PEDAGOGICZNYCH DLA PRZEDSZKOLI 
1 INDYWIDUALNEJ ZABAWY DZIECKA; DZIAŁ 
KSIĘGARSKI ZAOPATRZONY W  PODRĘCZNIKI, 
LEKTURĘ SZKOLNĄ ORAZ KSIĄŻKI Z WSZE1 

KICH DZIEDZIN WIEDZY.
S K L E P Y  S P Ó Ł D Z I E L N I :

Al. Gen. Sikorskiego 4, Francuska 15, Mickiewicza 27, 
Obozowa 85, Puławska 23, Targowa 15, Zgoda 6.

Pierwszy raz zobaczyłem i po­
znałem płk. Stanisława DĄB­
K A dnia 3 września 1939 r., już  
po rozpoczęciu wojny. Po tym  
dniu mogłem go już scharakte­
ryzować, jako człowieka o do­
brym  sercu i szlachetnej myśli, 
żołnierza nieugiętego.

Dwa razy w tym  dniu w zy­
wał mnie do obozu emigracyjne 
go, gdzie pracował. W tedy to 
powierzył m i prowadzenie IV  
Baonu O. N. (Kartuskiego).

Sytuacja w tym  dniu była 
ciężka. Znaczne siły niemieckie 
■zaatakowały linię obronną je­
zior kartuskich i zmusiły  baon, 
który tych terenów bronił, do ̂ 
odwrotu. Nieszczęście jeszcze  j 

sprawiło, że po zapadnięciu cie- ! 

mności baon, będąc w  odwro- j 

cie, źle się ubezpieczył i dopuś- 1  

cił do starcia z własnymi od- ; 

działami kpt. Rolnego. Rezerw  
dostatecznych nie było. Pozo- ; 

stała niebroniona luka od m iej­
scowości Kamień do miejsca-  ( 

wości Przetoczyno, wynosząca

Laoh±a™Sd™ »PALMH« towaJI-Slk0rski6S0 23dawniej Al. Jerozolimskie 
Prowincja za naliczeniem

około 8 km. i dająca możność 
nie tylko wtargnięcia do Gdyni, 
lecz rozdzielenia  sił broniących 
Redłowa od oddziałów wejhe- 
rowskich.

Płk. Dąbek, widząc ciężką sy­
tuację, nie zadowolił się jedy­
nie wydaniem dość trudnego 
rozkazu; osobiście wyjechał 
sam ze mną w nocy na teren 
nieobsadzony przez nasze woj­
ska, pełen przednich patroli nie­
mieckich, by zbadać, czy wyda­
ny przez niego rozkaz bronienia 
tego odcinka przez z m ę c z o n y ,  
zdezorganizowany i słaby bata­
lion —  jest realny. Sam wąt­
pił, a jednak przekonywał, bo 
innej drogi w tedy już nie było.

Gdy następnego dnia nieprzy­
jaciel zaatakował na tym że od­
cinku pod Szemudami IV  bata 
lion, zostawił na polu przeszło 
200 zabitych i znaczne ilości 
broni maszynowej, a linii na­
szych nie przełamał. Tę jedną z 
cięższych bitew, oddalającą na 
wiele dni nasz ostateczny upa­
dek, wygrał bez wątpienia On 
—  płk. Dąbek, który WOL­
NOŚĆ UMIŁOWAŁ PONAD 
W SZYSTKO .

3 . IWASZKIEWICZ
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Cena 480 zł

Spółdz. Wyd. „Wiedza"



f»r. 2s7 łs „ R O B O T N I K "

Skutki pewnej polityki
RZĄDZILI POLSKA. . PRZED WOJNĄ

Tych niewielu ludzi
g l i  e

P A K T nieagresji, zawarty polszczą mleczarskie i kredytowe za 
dojściu do władzy H itlera' kazywały przyjmowania mleka

między Polska a Niemcami 
26 stycznia 1934 r., wytworzył 
dość o r y g i n a l n e  stosunki na Po­
morzu.

Pomoc czy agitacja
^  IEMCY w pogranicznych 

wsiach powiatów lębor­
skiego i bytomskiego wielkimi 
nakładami pieniężnymi organizo 
wali wzorowe gospodarstwa ho­
dowlane, łąkowe i pastewne w 
dolinie granicznych rzek Łeby 
i Piaśnicy. Ponadto w pograni­
cznych wioskach osiedlali in­
struktorów rolnych, lekarzy, we­
terynarzy, akuszerki w  tym celu, 
aby ci w przepustkowym ruchu 
granicznym mogli obsługiwać 
potrzeby ludności w wioskach 
kaszubskich po naszej stronie.

Przy sposobności tych usług, 
najczęściej bezpłatnych, odbywa- 
ła się agitacja hitlerowska na na­
szych terenach. Wykazywano 
wyższość gospodarki niemiec­
kiej, większą dbałość ze strony 
rządu niemieckiego o  gospodar­
stwa kaszubskie, aniżeli ze stro­
ny rządu polskiego; jednocześnie 
rejestrowano byłych żołnierzy 
amii niemieckiej; wręczano za­
rejestrowanym odznaczenia, o- 
biecywano renty i wynagrodze­
nia w imię żołnierskiego bra­
terstwa, zadzierzgniętego na 
froncie.

W majątkach niemieckich or­
ganizowano komórki hitlerow­
skie. • Właściciele ziemscy albo 
sami, albo przez stałych instruk­
torów ćwiczyli umundurowane 
oddziały, które w szeregach woj 
skowych w  trójkach lub czwór­
kach, śpiewając bojowe hitlerow­
skie pieśni, dokonywały prowo­
kacyjnych przemarszów nie tyl­
ko w obrębie majątku, ale wy­
chodziły także na drogi sąsied­
nich wsi.

Spółdzielnie niemieckie, zwła-

od polskich rolników i udziela­
nia im kredytów, jeśli nie byli 
członkami tych spółdzielni. Ry­
gorystycznym traktowaniem tej 
sprawy spowodowali, że całe 
wsie polskie zapisywały się do 
niemieckich spółdzielni, w któ­
rych uzależniano ich materialne, 
a następnie wykorzystywano dla 
Swoich celów. Niemcy łatwo to 
mogli przeprowadzić, bo pol­
skich spółdzielni albo wcale nie 
było, albo były tak słabe fioanso 
wo i organizacyjnie, że konku­
rencji z niemieckimi wytrzymać 
nie mogły.

Ciekawie rozgrywali Niemcy 
sprawę szkolnictwa w niektórych 
ośrodkach na Pomorzu. Doma­
gali się szkół niemieckich i to 
tak powszechnych, jak i śred­
nich; w  razie odmowy bojkoto­
wano polskie szkoły, a żądano 
od polskich władz szkolnych ze­
zwolenia na organizowanie 
t. xw. prywatnych kompletów  
szkolnych, ale z nauczycielami 
przez Niem ców angażowanymi.

Niemcy rzucali na rynek to­
wary niemieckie i obniżając ce­
ny, oczekiwali reakcji polskiego 
kupiectwa i polskich władz po 
to, aby głosić potem w  niemiec­
kiej prasie zarówno na Pomo­
rzu, jak i w  Niemczech, że 
mniejszość niemiecka jest w  Pol­
ce szykanowana.

Szpiegostwo i sabołai
p  RZEZ Pomorze dostępne by- 
ł  ły dla Niem ców drogi k o ­
munikacyjne z Prus Wschodnich 
do Berlina: kolejowa —  Króle­
wiec —  Tczew —  Gdańsk —  
Gdynia —  Strzebielino —  Szcze­
cin; kolejowa i kołowa —  Króle 
wiec —  Tczew —  Czersk, Choj­
nice. Drogą kołową puszczano 
w tranzycie wielkie samochody 
ciężarowe, które zawsze miały 
kilka osób obsady. Samochody

te na trasie, szczególnie między Gdańskiej; szykanowano pol-

N i e n i ę p  t a k  r o z u m i e j ą  u i o j n ę

I
N a  tra s ie  pochodu niem ieckich b a rb a rzyń có w  p o zo s ta w a ły  zg liszcza  

spoko jn ych  w si 4 m iasteczek .

Czerskiem a Chojnicami, „psuły 
się", rzekomo wymagały remon­
tu, a więc postoju, podczas któ­
rego obsada samochodów od­
świeżała znajomość i kontakty w 
miejscowościach przy tej ważnej 
trasie komunikacyjnej. Przy tym 
zostawiano przez nikogo nie­
kontrolowane przedmioty, & jak 
się później okazało, przedmiota­
mi tymi była broń wszelkiego 
rodzaju i amunicja.

Tak zwanymi zamkniętymi 
wagonami, jak również —  i to 
na wielką skale —  statkami prze 
wożono żołnierzy niemieckich 
do Gdańska pod przykrywką 
transportów robotniczych.

W  Polsce skupowano produk­
ty żywnościowe, wielkie ilości 
bydła rogatego i świń, znaczne 
zapasy cementu, drutu kolcza­
stego, benzyny i nafty. Bydło ro­
gate, zwłaszcza w roku 1939 szło 
w takiej ilości do Gdańska, że 
zgłaszałem wojewodzie pomor­
skiemu —  zresztą bezskutecznie 
—  ogłoszenie pryszczycy w są­
siednich Gdańskowi wsiach, aby 
chociaż w ten sposób przerwać 
tę transakcje, które zapychały 
Gdańsk, a ogołacały nasze wsie 
z bydła.
Antypolska propaganda
D  RASA niemiecka od 1934 r. 
*• zajmowała dosyć oryginalne 
stanowisko. Przeznaczenie ma­
jątków niemiećkich do parcelacji 
nazywano rugowaniem N iem ­
ców z Polski, krzywdzącym nie­
miecki stan posiadania. Wyda­
wanie zarządzeń ze strony pol­
skich władz w odniesieniu do ta 
kich spraw, jak urządzanie ze­
brań publicznych, noszenie mun 
durów, zgłaszanie utworów sce­
nicznych do cenzury, zgłaszanie 
wszelkich pochodów i organiza­
cji —  nazywano szykanami, sto­
sowanymi wobec spokojnej nie­
mieckiej iftniejszóści narodowej, 
co w  konsekwencji według opi­
nii N iem ców  stanowiło nie tyl- 
j^o podważanie podstaw paktu 
nieagresji, ale miało wytwarzać 
klimat dla celow ego przedtermi­
now ego zerwania tego paktu. Te 
polskie zarządzenia miały godzić 
w  spokój pracy niemieckiego 
społeczeństwa, a młodzieży mia­
ło  odbierać wszelkie nadzieje na 
jej przyszłość, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o  pracę w warsztatach 
ich ojców, którzy „przez tyle 
wieków warsztaty te na tych te­
renach organizowali, a jedynie 
przez niesprawiedliwość dziejo­
wą, ukoronowaną w traktacie 
Wersalskim ziemie te odebrane 
zostały niemieckiej administra 
cji",

Gdańsk w  tym czasie prowa­
dził eksterminacyjną politykę
pod hasłem „zuriick zum Reich". 
Wyrugowano Gdańską Dyrekcję 
Kolejową do Torunia; reduko­
wano bezkarnie i bezwzlędnie 
polskich robotników ze Stoczni

Przez cały prawie sierpień i j ludzkiego, najważnieszego w
wrzesień 1940 roku trwały za -, czasie wojny.

Skuteczne przeciwdziałanie my 
śliwców sprzymierzonych wypro

cięte zmagania lotnictwa sprzy­
mierzonego z potężną jeszcze 
wówczas niemiecką „Luftwaffe". 

W  dziejach ludzkości, nigdy
wadziło z rów now agi pysznego 
m arszałka —  Goeringa, który

skie oranizacje w  Gdańsku, łącz­
nie z organizacjami kościelnymi; 
likwidowano polskie firmy han­
dlowe, a szczególnie firmy pol­
skich Żydów; nie dopuszczano 
młodzieży naszej na Politechni­
kę Gdańską; konfiskowano wa­
gony kiero wane dla woj sika na 
Westerplatte. ,

Te wszystkie sprawy znane by 
ły polskim naczelnym władzom. 
Ale nie było zdecydowanego sta 
nowiska. Ustępowaliśmy.
Kto był „krótkofalowcem"
1 /  IEDY w  r. 1937 wygłosiłem  

na ten temat sprawozdanie 
na zjeździe starostów w Toruniu, 
zostałem uznany za „krótkofa­
lowca” w ocenie wielkiej poli­
tyki wobec Niem ców, a przyto­
czone fakty ocenione zostały, ja 
ko „sianie paniki", nie jako trzeź 
wa ocenia, sytuacji.

N a domiar złego 5 listopada 
1937 t. ogłoszona została dekla­
racja polsko-niemiecka, która za 
wienała następujące zobowiąza­
nia:

1) Odrzuca się wzajemnie 
wszelką akcję asymilowania lud­
ności, a szczególnie młodzieży;

2) Mniejszości narodowe ma­
ją nieskrępowaną swobodę uży­
wania macierzystego języka tak 
w  słowie, jak i w  piśmie, tak

prywatnie, jak i na wystąpię 
oiach publicznych;

5) Tak w prywatnym, jak 
w publicznym życiu mniejszości 
narodowe nie będą miały zad’ 
nych przeszkód w  pracach roz­
wojowych;

4) Potwierdza się prawo zrze­
szania się mniejszości narodo­
wych w  związkach, a szczególnie

związkach gospodarczych 
kulturalnych;

5) Potwierdza się prawo za­
kładania szkół oraz nieograni­
czone prawo pielęgnowania u- 
czuć religijnych w  swoim języ­
ku, nadto prawo zakładania or­
ganizacji religijnych;

6) Gwarantuje idę swobodę w 
wyborze zawodu, w  zakładaniu 
gospodarstw zarobkowych, pra­
w o prowadzenia i posiadania 
majątku i swobodę w  spadkowa 
niu;

7) Zezwala się na swobodne i 
nieograniczone współżycie ze 
swym macierzystym krajem.

Ta deklaracja stworzyła ideal­
ne warunki dla Niem ców.

W łaściwie zalegalizowała ich 
dotychczasową działalność. W ła 
dze polskie były bezsilne. M oż­
na powiedzieć, że na wiele mie­
sięcy przed wojną Niemcy na 
terenach zachodnich rządzili.

„Strachy na lachy"
V \7  LADZE centralne wzywa- 
* * ły  społeczeństwo polskie 

i władze miejscowe do zimnej 
krwi i równowagi. To miały być 
„strachy na lachy", —  „gdański 

(Dalszy ciąg na str. 6-ej)

przed tym nie stoczono podob -1 chcąc zadać ostateczny cios wy
nej walki. W czasie wojny 1914 
— 1918 spotykały się co prawda 
w powietrzu samoloty, ale vi 
walkach tych brały udział poje- 
dyńcze maszyny, tak że nie moż­
na ich absolutnie porównywać 
z formalnymi bitwami powietrz-

syłał coraz większe ilości samo­
lotów  bombowych i stosował o- 
grom ne naloty falowe, często kil 
kanaście w ciągu jednego dnia. 
System ten nie pozwolił jednak, 
dzięki bojowości i odwadze lot- 
ników sprzymierzonych, osiąg-

łaj*C?
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Jeden przeciw  dwunastu... pozostaw ia dziewiąci u.

nymi, które staczane były nad te­
renami hrabstw południowo-an- 
gielskich i szarą, spiętrzoną ma­
są Londynu.

Niemcy rzucili do walki o  o- 
panowamie przestworzy nad An­
glią ogromne masy samolotów  
najróżnorodniejszych typów, po­
siadających wielką szybkość, no­
woczesne uzbrojenie i daleki za­
sięg.

Lotnictwo sprzymierzone, w  
którym wielką rolę odegrały poi 
skie dywizjony, rozporządzało 
trzem* zasadniczymi typami my­
śliwców (Spitfire, Hurricane, D e  
frant), które przeciwstawiły się 
skutecznie atakom nieprzyjaciel­
skich formacji. Poza tym, jako 
odrębne jednostki, współpraco­
wały z myśliwśkim lotnictwem: 
artyleria przeciwlotnicza i zgru­
powania balonów zaporowych.

nąć zamierzonego celu. Straty 
Niem ców rosły z dni* na dzień. 
Myśliwcy wstrzeliwali się coraz 
lepiej w  niemieckie zgrupowa­
nia, zaczęli traktować w ielogo­
dzinne walki jak chleb powszed­
ni. Fakt ten świadczy o  wielkim  
opanowaniu i umiejętnościach, 
doskonale wyszkolonego lotni­
ka.

Wszystkim znany jest udział 
polskich dywizjonów w  tej wal­
ce i wszystkim znana jest ich 
wspaniała postawa.

Zdarzyło się, że samotny my­
śliwiec napotykał zgrupowanie 
kilkunastu samolotów nieprzy­
jaciela. N ie  dziwiły nikogo jego 
opowiadania o  walce i zestrzele­
niu trzech samolotów wroga. 
N ie były to  bowiem wypadki 
odosobnione.

Niem iecki samolot

Niemcy, pewni swej przewagi 
opracowali szczegółowo plan 
batalii, który w  miarę jej rozwo­
ju całkowicie przejrzało kierow­
nictwo lotnictwa sprzymierzone­
go. N ie  uwzględnili bowiem w  
swych obliczeniach, —  czynnika

w płomieniach.

Churchill po zakończeniu blis­
ko dwumiesięcznej batalii wy­
powiedział znamienne słowa: 
„Tych niewielu ludzi ocaliło 
Anglię”.

Uznanie to mówi samo za sie­
bie.

C h o rzy  o s k a r ż a ją
Z przeżyć wojennych kresowego m iasteczka

W poczekaln i u dok tora  było  lud  
no.

Jak  zw yk le , z  o żyw ien iem  rozma 
w ia li z e  sobą nie ty le  chorzy, ile 
ich otoczenie. P ow szechną uwagę 
ftw raca l w yc ią g n ię ty  na la w ie  dwu  
is ie s to k ilk o le tn i m łodzien iec o pięk  
nych , de lika tn ych  rysach . D rzem ał, 
nic n ikom u o sw e j chorobie nie roz  
pow iadając. R ozgada ła  się  za  nie­
go  m a tk a , ja k b y  u lgę zn a jdu jąc  w  
dzieleniu  się sw ym  bólem  ze w spół 
czu jącym i. A że  w szy scy  cierpieli, 
w ięc o szczere w spółczucie było  ła t 
w o. C hłopiec nie ty lk o  od pew nego  
czasu  by ł chory na płuca, a le oto  
te ra z  pom ieszało  m u się w  głow ie, 
po prostu  ,jsw ariow ałsia“. •

—  Jak heto  —  „ zw ariow alsia“ ni 
s taho ni s siaho zw a rio w a ls ia ? —  
dziw iono się, p rzyp a tru ją c , zda  się, 
norm aln ej tw a rzy  chłoj>ca.

— N ie  n i s taho  ni s siaho. B y ła  
p rzyczyna .

G dy kob ie ta  b ia łoruska  pow ie: 
„była przyczyn a " , to ju ż  na pewno  
coś bardzo w ażnego  zaszło. „Była  
przyczyna"... pow tarzano  z p rzeko ­
naniem , nie d o p y tu jąc  się w ięcej 
przez dyskrec ję .

T ylko  m łoda dziew czyna, z  zach  
w y te m  w pa trzon a  w  piękną g łow ę  
drzem iącego, nie w y trzy m a ła :

—  Jaka  ja  p rzyczyna?
M atka  ro ze jrza ła  się w około. S a ­

m i sw oi ludzie, m ożna opow iedzieć  
Z sąsiedniego po 'jeru n ku  przyślą  

no o podw odę dla żandarm ów ' Zą

dano dobrego konia. To ju ś w iado­
mo, że  n ik t inny, ty lk o  oni m uszą  
sw o jego  ,Jłrebca" zaprząc. T akiego  
drugiego nie m a  w  okolicy. S ta ry  
nie chce jechać. „Ja pa trzeć  na  nich  
nie m ogę — pow iada  — a  jeszcze  
będę w iózł sobaki. N iech  Jazep  ja ­
dzie". N o i pojechał. Cóż, zdaw ało  
się, po jedzie  i w róci ta k i sam , ja k  
pojechał. K ask tć  i ta k  k a sz le  bez  
ustanku. P ew no po jadą  do B arano­
wicz... A le  nie. K aza li w ieźć  w  p rze­
ciw ną stronę, pod sam ą  daw n ą g ra  
nicę. A w iadom o przecież, te  co noc 
ta  s tron a  nieba płonie łuną poża­
rów , bom bardow anych  z  pow ie trza  
i podpalanych  w iosek.

— B oże m ój, B ożenka  —  zaw odzi 
kob ie ta  —  no co ta m  oczy  jeg o  p a ­
trzeć  m u sia ły , k ied y  w rócił zw a ­
riow any!

A ja k iż  to  b y ł chłopiec u da ły , a  
hardy, a  nie u stęp liw y! P ierw szy  
do ro b o ty  i  p ie rw szy  do zw ady. Zad  
nej bojaźn i nie znał. N a jw ięk szy  
w  w iosce ry zyk a n t. Ja nieraz, byw a  
ło, narzekam , a ojciec jeszcze  rad.

| T akim  pow inien być, pow iada, w  
n aszym  rodzie  w szy scy  ta cy! Toż 

i on p rzy  Polsce o m ało pod sąd  nie 
popadł. S ek w estra to ra , co p rzy je ­
chał służbow o, pobił i przepędził. 
N ie od nas, u chow aj B oże, m y  lu ­
dzie akuratn i, a  od p rzy jac ie la  s w e  
go, tak iego  sam ego, ja k  on, „hciła- 
waricza". W ykom binow ali, że  się nic  
nie n ależy, a  urząd  w ykom bin ow ał 
inaczej i  s tą d  aw an tura . D użo o j­

ca kosztowało sta rań  i p ien iędzy, 
n im  sek w es tra to ra  ugłaskał.

P otok  słó w  k ob ie ty  p o w strzym a li 
obecni, dopytu jąc , co się jedn ak  s ta  
ło, t z  ta k i dzie ln y  ch łopak  rozum  
postrada ł.

— Ano, dw a  dni go nie było . Jak  
pow rócił na trzec i o zm ierzchu , nie 
w yp rzą g ł konia, w szed ł do I z b y  
od razu  rzucił się na łóżko. S ta ry , 
trochę burcząc, poszed ł kon ia  opo­
rządzić , m ja  ch łopaka nakryła , 
św ia tło  pogasiła , niech śpi. Sam a  
się  spać u łożyłam . A ż w  połow ie  
nocy coś m nie poderw ało . S zep t ja ­
k iś s łyszę . P a trzę , a  on siedzi na  
łóżku  i sam  ze  sobą  gada. Podcho-

spędzili do ocalałego św irn a , ch łop  
cu i in n ym  kaza li podeprzeć taro ta  
kolam i i podpalić. A  ta m  k rzy k  ta ­
ki, lam en t!

Jazep  nie i nie, N iem com  się  w y  
ry w a , chce uciekać... To w te d y  on  
te  zę b y  s trac ił, a  ja k  św irno się  za ­
ję ło  i piek ło  na  ziem ię  zs tąp iło , to  
m usi w te d y  z  ty m  dym em  i rozum  
jeg o  uleciał".

K ob ie ta  u m ilk ła . M ilczeli w s z y ­
scy. W reszcie d ziew czyn a  za p y ta ła :

— I ja k że  on te ra z  ż y j e f
— T akie i życie  jego . O p racy  

nie m a  m ow y, z  pościeli p raw ie  n ie  
schodzi. N ic  nie je , o słab ł ze  w szy ­
stk im , a  ja k  nie drzem ie, to  o ty m

dzę: czem u ty , Jazep, nie ś p is z f  A  [czorcie i dobijanych  sam ze  so b ą
on: m am a, ja  ta m  czo rta  baczył, 
s tra szn y  ta k i, do pob itych  podcho­
dził, k tó r y  jeszcze  n ie zupełn ie za ­
b ity  — jeg o  d o strze liw a ł i u siebie  
za p isk ę  robił. — Synek , pow iadam , 
to  nie c zo r t był, a  N ieM ec . W ia­
dom o przecież, że  oni rannych  do­

gada. Rano  i w ieczorem  zn ak  k rzy  
ża  na sieb ie  k ładzie , chce się m o­
dlić, a  nie m oże.

—  Bo jem u  ten  czor t nie daje , 
przeszkadza  u m yśln ie  —  rzek ła  z  
przekonaniem  przysłuchu jąca  się  
rozm ow ie staru szka , 

bija ją . „Wie, m am a, zaprzecza , to ' W ezw anie obłąkanego do gabine  
b y ł c zo r t n a jp ra w d z iw szy , cza rn y  j tu  dok tora  p rzerw ało  da lsze  zwie- 
ta k i w ie lk i, na g łow ie  i na sobie  i rżenia  m atk i.
c zerep y  i za p isyw a ł, kab pa tom  lu ] Poczekaln ia  stopn iow o pustosza- 
cyperu  pokazać::... On m ó w i, a ja  j ła. G dy za o sta tn im  in teresan tem  
w idzę, że  u  niego z  przodu brak  j za m k n ęły  się drzw i, podniósł się  
kilku  zębów ... Z apłakałam . A on  j chłop, prow adzący  umuka za  rę- 
ja k b y  trochę oprzy tom n ia ł: „N ie  j kę.
p łacz m am a, ba jk i, sz to  zu by w ybi-\ — A, M ar oz, co w as sprow adza?  
li, ja  ta m  łepszo je  baczył::. A  co ] —  rzek ł lekarz, na w idok  wchodzą- 
on ta m  w idzia ł, to  ja  się  dopiero od cego.
sw o jaka  na k ierm aszu  do w ied zia -' —  Panoczku, s p asa jtie! kruczena-
ła. On ta m  b y ł także . Jak  N iem cy  ja  sabaka jaho pakusała. 
n adjeżdża li, n ie w szy scy  Ż ydzi zdą- D ok tór podniósł się gw ałtow n ie, 
ży li uciec do lasu; także  dzieci, k tó  Po ch w ili nam ysłu , podszed ł do 
rych  m a tk i, z  m n ie jszym i na rę- ch łopczyka  i pog łaska ł go po głów  
kach, k a za ły  biec za  sobą, a  s ta rc y  ce. Po czym  w zią ł go za  ręk ę  i  — 
i ch orzy pochow ali się biedni, gdzie  ku zdziw ien iu  dziadka  —  w yprow a- 
k to  m ógł. N iem cy ich w szys tk ich  dził z  pokoju , każąc  m u  usiąść no

ław ce i czekać spokojn ie. S tarann ie
za m k n ą w szy  drzw i, lek a rz zb liży ł 
się do chłopa.

— N ie  rozpow iadać nikom u, że  
ch łopca w śc iek ły  p ies pogryzł.

— C zem u f
—  Bo go  N iem cy  za s trze lą .
C hłop cofnął się przerażony.
— Co pan... co pan.. — bełkotał. 

—  To przecież być n ie m oże
—  N ie  m o że f  Co ty , bracie, N iem  

ców  nie zn a sz?  U m yśln ie  p rzy je ­
chał tu  dok to r Jaku bow sk i z  N ią, 
św ieża , ostrzec , a b yśm y  nie m eldo­
w a li chorych na choroby w en erycz­
ne, ty fu s  p la m is ty  i  pokąsanych

! przez w ściek łe  psy. W szystk ich  ta ­
kich będą ro zstrze liw a li, lub pod­
pala li baraki szp ita ln e  ra zem  z  oho 
rym i. W B aranow iczach sp rzą tn ię  
to  ju ż 150 kobiet, zarażon ych  cho­
robam i w eneryczn ym i.

—  C zyż ani Boha nie ba ja tsia?
—  N ie ba-jat-sia; —  odpow iedzia ł 

po n am yśle  doktor. P rzyjw m niało  
m u się, ja k  to  ongi W ilhelm  II 
ośw iadczył w  P arlam encie: „My, 
N iem cy , nie bo im y się nikogo, 
prócz B oga" a Prus w  „K urierze  
C odziennym " napisał: „A m nie się  
zdaje , N iem cy, że  w y  się w łaśn ie  
B oga nie boicie".

i — Panie  —  odezw ał się M aroz po 
I chw ili —  radźcie  cośko lw iek . N ie  
j czekać  —  że  mnie śm ierc i dziecka. 
jC o  robić?... gdzie  jechać?... do ko- 
\go? .. ' .
j L ekarz ocknął się. 
j —  L ep ie j m e jechać nigdzie. M o­
że tu  się  zn a jdzie  ra tunek . C zy  
■ciesz, gdzie  te ra z  przychodnia  le- 
ka rska ?

— 'Niem.
— T am  p rzy jm u ją  w szyscy  leka-

rse * g e tta . Oni m u szą  m ieć s to ­
sunki » han dlarzam i leków . Surow i 
cy  w  a p tece  nie m a, a le  u speku ­
la n tó w  m oże  być. N iem cy  kradn ą  i 
za  słoninę sprzeda ją . W pobliżu  
przychodni m ieszka  glóujny speku­
lan t. A  p rzyw iozłeś  sło n w ę?

— M am  tu  10 kilo  i  m ogę tr zy  
ra zy  w ięce j dołożyć.

— W ięc idź ta m  $ chłopcem , 
w ejd ź  w  d rzw i na praw o, n igdzie  
się wie m eldu jąc. P ow iedz d o k to ­
row i, k tó ry  ta m  przy jm u je , że  ja  
cię p rzy sy ła m  i w  c z te ry  oczy  opo­
w iedz, co się stało. On tam  się * 
in nym i po cichu naradzi i m oże po 
w ie, gdzie  dostan iesz szczepionkę.

Z nalazł się ra tu n ek  dla podw ój­
ni-; zagrożonego  dziecka.

W  g łębok ie j ta jem n icy  p rzez bli­
sko S tygodn ie  robiono m u w  przy  
chodni szczepien ia  pasteur ow skie. 
Z zapa łem  i en erg ią  za ję li się  tą  
sp -a w ą  d w a j lekarze , ja k b y  zapo­
m inając, że  sam i są  w  przededniu  
śm ierci.

I  ty lk o , g d y  po skończonej kuro  
cji w dzięczn y  w łościanin , z  w ła śc i­
w ą  u  tak ich  razach  ludow i białorus 
kiem u hojnością, p rzyw ió zł d la  nich 
o b fite  dary , n ieom al p rzy jąć  tego  
nie chcieli.

—  N a co to  nam , przyjacielu ?  
Przenieść rodzinom  do g e tta  tru d­
no. N ie pom ieści się w  tęczo3 lut) 
kieszeniach. C hyba po trochu, częś­
ciam i, na sobie ty lk o , gdzieś pod  
b ie lizn ą .. to rękaw ach...

—  A  p rzy  ty m  —  dodał z  g o ry ­
czą jeden  z  dok torów  —  m y  ju ż  
tego  z je ść  przecież nie zd ą żym y .

I  rzeczyw iśc ie  —  nie zdążyli.

JULIA M U SZKATOW A
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ARCZE
Stały brak taboru kolejowego
Potrzeba 500 parowozów i 8.000 wagonów towarowych

?'Vn w. i brn *  Parowozów. Ilość taJtiicli paro- zwiększenie llostauu wagonów towaro
w Gdyni zjazd mczdwków eiużby j wozów na dzień 1 b. m. wynosiła 3.503 wych, których niedobór na okra* |e-

ważnych funkcji. ¥>„ Mironie eksportu ,  '1 " *  moc. obie- sienny wyraża « ,  cyfrą około 8.000

AS Z handel zagraniczny musi 
chwili obecnej wypełnić szereg Jneoh^u ie j"

O d 1 .  X .  w z n o w i e n i e  p o m o c y  l i n o w e j
u j  r o k u  u b i e g ł y m

akcja CKOS ob;ęła 3,3 mil. osób
musi alokować ta  granicą ł ,  towary, t4w 
które posiadamy w nadmiarze, musi 
zdobyć dewizy. Import, w oparciu * 
dewizy z wywoza, a tam gdzie to mo- 
ślbue i •  kredyt zagraniczny, moot dać 

potrzebne terooact oraz ?zrządzę-

REDUKCJA PRZEWOZÓW 
OSOBOWYCH

W oótug pczanM ysesA  piłam gcapo- 
Ó M W g t  —  rock konetaemry stroi

r o b  b b ą i y»  w i t o v b  do 
n b  •  39*ls, ro d  — ob awy

ula inwestycyjne.
Przed kilkoma dniami pądano do 

wiadomości wyniki naszego handlu za- 
gronicinego za skręt I półrocza kr.
Całoroczne obroty dadzą pratrdopo- [ oóm, kdćuo 
dobnie około M proc. loartoict nasze- j osobowego sryŁsusujo wjroO •  4J*/» — 
go handlu zagranicznego w latach , randas* 10*/*, Woboa tego zjawWA* — 
przedwojennych. j prwenM ywtzzs os )«■»»* potrzebna

Osiągnięcie około 89 proc. emertold, *lo44 3.600 parowoaów okaż* się zbyt 
obrotów handlu zagranicznego te sto- ®*ł* — w okrasi* jaoWmy** będaś* 
tanka do lal przedwojennych tosh cna- potrzeba do facto ■ górą 4 tyażąo* do- 
j t  dobitnie, te i na tym poln działał- 
nołcl gospodarczej uzyskcdUmy dułe 
rezultaty, fk. w.)

głym — przybyło więc około 100 pa- 
rowceóir (w tej liczbie 20 nowycb. p*- 
zctóełe s napraw) — jeut te niewątpli­
wa poprawa, Jednakże do udezb^dnego 
mitnioMffl jesiennego brak nara Jaancae 
okol* 900 parwwmów.

ładnym na inadkó* zareAf pA  bą
<Ł*a awżąkszooy oaokdk na Upoa* wy-

140.000

Tyancaaaam tycie wykasale c konyatajrt* parowozów i wracacie —j
'  nieunikniona »  jesioni redakcja pros-

(na jwAeoi będzi* potrzeba 
wagonów towarowych).

Na *m tych diaralrteryatycnzycA tra- 
j dnożcA, a którymi boryka aią slwthe 
eianhałdonna PKP, — ntczegołną atu- 
•ibą napawe wielki poaftąp. joto ooytoą 
waraaUty aarówne w edboderwia 1 suw 
budowie.

STAN ZATRUDNIENIA
W HUTNICTWU 

W pierwszym półroczu br. Kuty i ta  
kłady podlegle Centralnemu Zarządo­
wi Przemysłu Hutniczego zatrudniały 
ogółem około 120 tya. pracowników w 
tym ponad 26 tya. na Ziemiach Odzy­
skanych. W ayuaych 34 zakładach 
hotmotwa telam age pracowało ogółem 
ponad 82 tya. pracowników w tym po­
nad 15 tya na Ziemiach Odzyskanych. 
Kopalnia rud ielatnych zatrudniały w 

ponad 7 tya. pracowników 
kopalnia on Ziemiach Odzy­

skanych około 600. W grupie topników 
myzmych było 5 zakładów, która za­
trudniały około 1,5 tya. pracowników 
»  tym zakłady na Ziemiach Odzyska­
nych zatrudniały około 750 osób.

PIERWSZY POLSKI TANKOWIEC 
POPŁYNĄŁ DO ANGLII 

W pierwszych dniach Scfpoli wy- 
reazył w swój pierwszy reja do Anglii 
pod polską banderą nasz nowy tanko­
wiec „Turnia''. Tankowiec załaduje w 
Aagkiź (łaje przeznaczona dla Polski 
Statek tan został całkowicie odremun 
towany w stoczniach krajowych z wy­
łącznym przeznaczeniem do transportu 
olejów płynnych. Pojemność tankowca 
wynosi około tysiąca tom.

WOZÓW osobow ych na korzy*4 przesuw  
sóeu t w i e ytk

NIEDOBÓR WAGONÓW 
TOWAROWYCH

Obtk palącego sagadniczJa fiostam
parowozów — konieczna jwt również

n u t. m i a  rte rn su jM M .

Tegoroczna akcja pomocy zimowej 
rozpoczyna się w dniu 1 października 
i ujęta została w ta sama, co poprze­
dnio ramy organizacyjna, t. za, i® 
akcją poklerujo Centralny Komitet 
Opieki Społecznej, który zdał dodat­
nio egzamin z ostatniej akcji zimo­
we), jak żwladery e tym zgłoszone 
psi de Ministerstwa Pracy 1 Opieki 
Społecznej sprawozdanie za r. 1946-47.

Zeszłoroczną akcją pomocy zimowej 
objętych hyio 1571M4 eaóbt dzieci, 
>ap«trlxntów, edeseobiltsowenych koł­
nierzy, młodzieży, niezdolnych do pra* 
cy, metek obarczonych dziećmi i Kar-

W I E Ś C I  Z
PRZEKUWANIE 

TORÓW KRAKÓW — PRZEMYŚL
omówienia zagadnień gospodarczych 
uzdrowisk podhalańskich.

Od dnia 15 października rozpocznie, JAk wynika i  oświadczenia wice- 
się przekuwanie torów szerokich naj ministra Komunikacji, tunel kolejo- 
prześwlt zachodnio - europejski n a jwY P°d Żegiestowem oddany zosta- 
Unii Gliwice Port przez Biskupice — nle do użytku dnia i stycznia 1948 r

ców.
no4ć świadczeń w ramach akcji po­

mocy zimowej przedstawiała slą na­
stępująco: gorących posiłków (w ku-

suchych

Hajduki — Katowice — Przemyśl — 
granica państwa wraz z przyległymi 
szerokotorowym odgałęzieniami. Ro­
boty trwać będą do 22 listopada
włącznie.

„GNEISENAIT FALOCHRONEM 
W GDAŃSKU

Kadłub wraku niemieckiego pan­
cernika „Gnelsenau", który taraso- 

1 wał wejście do portu w Gdańsku i 
i utrudniał nawigacją zostanie zabeto- 
I now any jako część falochronu portu 
'i  stanowić będzie Jego masywną 
‘ścianę.
I REWIA

LOTNICTWA W KRAKOWIE
Dn. 30 bm. rozpoczął 6ię w Krako­

wie tydzień Ligi Lotniczej, mający na 
celu zademonstrowanie rozwoju lot­
nictwa wojskowego i cywilnego orst 
uzyskanie funduszów na dalszą roz­
budowę ośrodków lotniczych.

Tydzień zakończy w dniu 7 wrze­
śnia wielka rewia krakowskiego puł

Na konferencji omówiono też spra­
wę naprawy szosy Nowy Sącz —Kry 
nlca 1 szosy biegnącej doliną Poprą-J 4 flydgo^cayl 
du do Mezyny,

Za wsorcwy pnyitUd  w 
postępów odbudowy mogą ,*śwty4 os. 
to  w ew U tj w PKo, które w r. 1945
pcjtwbtawkiJy obcas aaśkowhwj rum ; 
i suhwaMZts — dzstf są prswi* kott-
płetaśe odbudowom i przystępują na­
wet do dalszej rozbudowy. Warsztaty| chniach) wydano 42.036.725, 
były odbudowywane epoeobsm gaepo-
darczym, oo pozwoliło esowscządziić 
ibrzymią stanę 82 milionów zł. Ogółem 
odbudowano 109.900 m*, pozostało do 
odbudowy jeszcze 9.700 m* — m oim  
więc uważać właściwą dbndową war­
sztatów w Pile za zakończoną,

Waiostaty w Pile wyminęły się dziś 
—pod względom ilości napraw parowo 
łów — as trz«cie móejeas pe Paaneaśu

Gdańsk
bez Niemców

Na terenie miasta Gdańska nie 
ma juź ani jednego Niemca, na­
tomiast w powiecie znajduje się 
Ich jeszcze około 20 tysięcy. W 
najbliższym czasie zostaną oni re­
patriowani do Niemiec.

produktów 2.747.978 kg, odzieży, obw* 
wio i bielizny 186.669 szt, materiałów 
tekstylnych 10.541 m, węgla 10.441 
ton, drzewa 240 ton.

Udzielono ponadto pomocy lekar­
skiej, przy czym wartość wydanych le­
karstw wynosiła 6.912.824 łl.

Akcją tomową CKOS. prowadsdł aa 
pośrednictwem wszystkich swoich 
placówek taranowych. Środki finan­
sowe czerpano ze eprzedazy nalepek 
I meczków, a organizowania ibióreh 
I lsnpnm. s dobrowolnego opodatko­
wania slą poszczególnych obywateli 
oraz zrzeszeń, związków Ud. oraa ■ 
opodatkowania biletów wstęgpa 4* 
teatrów, kia Up.

Z zestawień sumarycznych wynika, 
że CKOS. uzyskał: ze zbiórek pienięż­
nych 621.158.467.07 zł, w tym m. In. od 
świata pracy wpłynęło 129.882.115.86 
zL, z ofiarności społeczeństwa 
39.710.805.68 zł, z Imprez 1 kweet 
ulicznych 26.224.441.05 zł, z opodat­
kowania k in ,l teatrów 105.168.615.25 
zł, z różnych datków dobrowolnych 
40.175 821.31 zł, subwencje nądow* 
wynosiły 75.029 731 71 zł, w tym od 
Ministerstwa Pracy 1 O. S. 15 milio­
nów.

I CKOS otrzymał również dary w aa . 
'turze e łącznej wartości 88.779 272.78
zł.

kowicach.

WALKA 
ZE STONKĄ ZIEMNIACZANĄ

W  tegorocznej akcji zw alczania etom 
U  ziem niaczanej * .  ogólną p e rw ^zch - SPECJALNY
nią opraw ziem niaka w ynoszącą około p o r r a r  n r. c / r 7 r rn v a
2 miiln. ha zlustrowano ogółem około |
50 peoe. upraw. W akcji lustracyjnej ! Komitat Organizacyjny III. Zjazdu 
zatrudniono około 800 tye. osób. j Przemysłowego na Ziemiach Odzy

Rybienko - jasny promień szczęścia
dla nieszczęśliwych warszawskich dzieci

obojętna ulica obejmą w posiada- dzieci. Internat, szkoła, prowadzo- należy kilkaset ha zlemf, staną ztąRybienko, to sierpniu.
Dzieci nerwowe, psychopatycz- nie tą najnieszczęśliwszą część war- na przez fachowe siły, w arsz ta ty ,1 jednym z najpoważniejszych ośrod 

ne, upośledzone umysłowo. W ca- szawskich dzieci. j pozwolą na racjonalną naukę mło-1 ków leczniczo . wychowawczych »r
łej Polsce, często Jako tragiczna Wśród ogromnej liczby nieszczę- dych pensjonariuszy. Państwowy Polsce. W oparciu o gospodarstw*
spuścizna wojny, żyje wiele tysaę- śliwych, których zbyt często okre- Instytut Higieny (Psychicznej za- i Istniejące już częściowo budynki,
cy dzieci, które nie mogą uczyć śla się mianem „upośledzonych u- ' mierzą poza tym w sąsiednim m a-! będzie tu można pomieścić parą ty 
się w normalnych szkołach, dzieci, myślowo", znajduje *śę zmacana j jątku Kręgi zorganizować jeas&cw sięcy dzled.
które wymagają wyjątkowej ople- część dzied psychopatycznych 1; w tym roku pierwszą w Poiace i Po zrealizowaniu tego ainbetnage
kl. i nerwicowych, które z natury są bar szkołę z Internatem dla około ' plamu klucz Rybienko • Rybko •

Około 4 proc. ogólnej liczby (ta  dzo zdolne. Rozwinięcie Ich wyblt- 
kl Jest bowiem wg naukowych o - |n ;ch  często umiejętności możliwe 

' bltczeń odsetek dzieci o Ilorazie In ' jest tylko pod specjalnym kletrun
ku lotniczego Aeroklubu Krakowskie- teligencjl — jak wyrażają się fa- kiem W przeciwnym bowiem wy- trzy m ajątki
go I Szybownictwa na lotnisku w Ra- chowcy _  wahającym slę w granj Łamlaat w y j^ k o ^ e h  jed.

cach 50 — 75) powinno być przenie- nostek wyrosną z nich ludzie spo-
alone do specjalnych warunków, łecznie szkodliwi.
Izolowane od zwyczajnej szkoły, a-| 
by pod opieką psychiatrów - wy- t # lln lł«xr | -  
chowawców zdobyć koniecznie przy,
gotowanie do życia. Niezbędne s ą : Klucz majątków, będących obec

60-ciu upośledzonych chłopców.
Na tym nie kończą się Jednak 

ambiejs Łnatytutu. W przyszłości

Kręgi stanie się republiką najmłod 
szych, dla których istnienia tego 
rodzaju zakładu Jest kwestią coiaj

którego ich przyszłości.

ikanych eryni zabiegi o uruchomia- \ tu szkoły specjalne, gdzie pod od- nie jeazcze tylko miejscem przejśdo 
NOWA rABRYKA^JEDWABNICZA | nia specjalnego pociągu oeob .wego, powiednią opieką, przy zastosowa- j wych kolonii atanie się wkrótce

Idla uczestników, udających #ią z
Conrtralny Zarząd Przemysłu Włó- i Warszawy do Szczecina.

Menniczego prryetąpłł do pra<c iowsoty j Pociągiem tym będą mogli udać «lę 
oyjmyoh związanych a odbudową fa- ’ 
brykt jedwabo-icze) w Kaliszu. Prace 
przy odbudowie są w pełnym toku. No 
wa fabryka, która Uczyć będzie ponad 
600 krosien, umjchomiona zostania w 
pierwszej połowie 1949 r.

HUTA SZKŁA W SZCZAKOWEJ 
OSIĄGNĘŁA PRZEDWOJENNY 

POZIOM PRODUKCJI
Huta szkła w Szczakowe) osiągnęła 

przedwojenny poziom produkcji, za­
równo pod względem ilościowym jak ł 
gatunku swych wyrobów. ITuta produ­
kuje tafle szybowe t tafle z wygniata­
nym ornamentem, zbrojone wewnątrz 
siatką. Produkcja tafli orybowych o- 
aiąffnęła na dobę 8.500 m. kw, tafli * 
siatką i ornamentem 1 500 m. kw Obec 
na rozmiary produkcji uzyskane w 
oparciu wyłącznie o krajowe surowce

nlu uproszczonego programu, dzie- miejscem pobytu setek, a może 1 w 
d  te mogłyby zdobyć pewien za ‘ przyszłości tysięcy dzieci, kwallft- j

  __  _ wód, dający w przyszłości możli- kujących się do specjalnej opieki >
ne sjażd cl wszyacy, którzy otrzyma' wośd częściowej chociażby r.leza- Juź od połowy września, w pała­
ją zaproszenia. Pociąg zabiega rów- i leżnoścl. W przeciwnym bowiem cyku m ajątku Rybienko, będącym Nie wielu miłośników sportu kolar-
nież gości * miejscowości, znajdują- wYPadku dzieci o ograniczonej tor obecnie w fazie intensywnej odbu skiego wie, że kolarstwo to nie tylko

teligencjl staną się ciężarem 8]>o- dowy, znajdzie stałe pomieszczę- zawody na szosie czy torze, ale rów-
łecznyro. ; nie pierwsza 150-osobowa partia niet turystyka. Niestety ten rodzaj

Kolarze -  turyści Warszawy
ruszają na zjazd do Jeleniej Góry

cych slą wzdłuż trasy przejazdu Wai 
sza w a — Poznań — Szczecin

WYŚCIG 
TOKARZY HUTY „GLIWICE"

Ostatnio odbyła się w hude „Gli­
wice'’ narada techniczna, poświęcona 
zagadnieniom realizacji planu t.zyiet 
niego, w czasie której robotnicy wy­
działu mechanicznego postanowi 1 zor 
ganizować współzawodnictwo toka­
rzy przy obróbce kół i obręczy, ata- 
nowiących części taboru kolej .wego, 

Do współzawodnictwa na okres 
września br. zgłosiło się doty.hczas 
33 pracowników. Minimum upraw­
niające do udziału w wyścigu stano­
wi wykorzystanie 176 maezynogocizin

I ZIIÓI17 ulica...?
W dawnym kluczu m ajątków 

Rybienko - Rybno - Kręgi pod Wy­
szkowem Państwowy In-stytut Hi­
gieny Psychicznej zorganizował ko­
lonię letnią dla 152 dzieci ze szkół 
specjalnych stolicy. W tych dniach 
nastąpi zamknięcie dwumiesięczne­
go turnusu.

Po ośmiu tygodniach pobytu w

Skutki pew nej polityki

t oherniikaBŁ, podczas gdy przed woj- . . . .  ,
oą sprowadzano azęść ich z z ^ a n ic y .! PracY obrabiarek, ponadto o wykona

KOPALNIE RUDY MANGANOWEJ
niu normy decydować będzie jakość 
wyrobów, odceniona przez komisje
współzawodnictwa. Dla zwy nązców ( sone]u mów wn>^ e 
przewidziane są nagrody pieniężne.

W KRZYWYM ROGU 
Wszystkie kopalnie rudy mangano­

wej w okręgu Krzywego Rogu, które 
pokrywają preewaiającą część radziec 
kiego zapotrzebowania aa ten metal,
maidiują się obecnie w stania pełnej w  Krynicy Zdroju odbyła się kon- 
adolności wytwórczej. jferencja gospodarcza, zwołana celem

(Dokończenie ze  str. 5-ej)
wójt obraził się na króla pol­
skiego", „nie ma proporcji". Od 
maja do września 1939 r. N iem ­
cy real zowali hasło: „W szyscy 
na wybrzeże do polskich let-

pięknej, położonej nad Bugiem oko nisk". M ieliśm y na to odpowia- 
llcy dzieci będą musiały wrócić do d a(£ spokojem ...

i NAPRAWA 
TUNELU POD ŻEGIESTOWEM

P L A C
•  pow ierzchni około 2.000 do 3.000 m* na m agazyn l bluzo  
x budynkam i gotow ym i lub do rem ontu ew ent. bez budynków, 
poszukiw any jest na Pradze do kupna lub w ydzierżaw ienia. 
Pożądany jest z bocznicą kolejow ą gotow ą lub do budowy.

O ferty prosim y składać do:
CENTRALI ZBYTU PRZEM YSŁU PAPIERNICZEGO  

W WARSZAW IE, Al. Sikorskiego 31 pokój 9 
do dnia 3 września r.b.

Walne zgromadzenie
Zgodni* i parągr. S3 pkL 1 Statutu, Zarząd Spółdzielni Wydawniczej 

„WIEDZA" zwołuj* Doroczne Walne Zgromadzenie, które odbędzie ślę 
w dniu 19 wrieśnia r. b. o godz. 17-*j, w lokalu Spółdzielni przy ul. D»- 
uyńsklego nr 18, * następującym porządkiem dziennym:

I. Zagajenie, wybór przewodniczącego I asesorów.
I. Odczytanie protokółu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
8. Sprawozdani* Rady 1 Zariądu aa rak 1946 oraz udalsisnJe »ho.> 

lutorium.
Zatwierdzeni* preliminarza budżetowego na rak 1847
Upoważnieni* Zarządu:
a) do zaciągnięcia kredytu na dalaze 800 milionów ałotyci
b) do nab)cia i zbycia nieruchomości.
Zmiana statutu.
Wybór Członków Rady Nadzorczej
Wolna wsuioeki, łtW40

domów, w których przeważnie nie 
ma dla nich miejsca. Różne od o- 
toczenia, odbijające niekorzystnie 
na tle rodzeństwa, będą znów ska 
zane na cały szereg przykrości. 
Po doskonałej, troskliwej opiece 
lekarza - pediatry i fachowego per 

podwórko i

Taką politykę urabiał minister 
Chodacki w Gdańsku d o  o s ta t­
niej chwili.

30 sierpnia 1939 f. opuścili 
Gdańsk prawie wszyscy urzędni-

ZATRUDNIM Y I N Ż Y N I E R A  (LUB TECHNIKA) 
SPECJALISTĘ DO FARB, LAKIERÓW I PAST
SPECJALISTĘ OD WYROBÓW ODŻYWCZYCH i PRZYPRAW

w. deczek krajoznawczych, poiąca*- 
nych z* współzawodnictwem sportu 
wym nie deszy się w powojennej Pol­
sce zbyt wielką popuiarnośdą. Szkoda, 
że dotychczas żadna organizacja poza 
P.Z.Koi. nie zwródła baczniejszej n- 
Wigl na popularyzację roweru jato 
najtańs ego środka kor.unikacjl w tn-

|m i hitlerow ców  do Gdyni. Cho- I^ z e ń s* !* .0*11*  Waf“ W “ *"**  
dacki telefonicznie prosd o  o-
desłanie tych urzędników auto- We u^ ę Wp*r3ca .ekcjl*W” “ . " ^ i  
busami do Gdańska; na mo| a- W.T.C. w Warszawie i T.C.P w Pru- 
pel okofo 40 proc. tych urzpd- słow ie. O’ i te kluby, rywalizują >
ników zgodziło Sie wrócić do sobą w krzewieniu turystyki kolar-
Gdańska dnia 31 sierpnia. Cho- skiej rrganizując wiele Wyciec/ek I 
dacki, jak mi później relacjono- bior4c licin7 udzial w* wszelkich zjsz-

: dach turystycznych.
| _ ._ < *ch od 6 do 9 września b.r. 

Kol w cet pokazani* ptękna
■ , .k n . :  i ji  ’ - ziem Zachodnich, a szczególnie Dol­

ma niepotrzebnej i szkodliwej neg0 $jąska organizuje Ogólnopolski
Zjazd Kolarsl:o-1 ury tyczny do Je­
leniej Góry na organizowany tam wy­
ścig kolarski o górskie mistrzostwo
Polski.

Z Warszawy w dniu 2 wr.eśnia br.

wano, w ygłosił do urzędników  
o godz. 18-ej przemowę na temat 
„dezercji z posterunku", ulega-i 7 : cch

^ 1___• . ... * . Ziem Zachodnich,
zebnei 1 szkodliwej
jaką hitlerowcy ten-

18882
Z g ł o s z e n i a :  Wydalał Produkcji „SPOŁEM" Warszawa, 

ml, KAZIMIERZOWSKA 61.

4.
7.
1

P R Z E T A R G
Państw ow a Centrala Handlowa, Oddział w e W rocła­

wiu ul. Św idnicka 8, ogłasza przetarg nieograniczony na 

w ykonanie remontu w  gm achu Pow szechnego Dom u Towa­
row ego przy ul. Fredry w e W rocławiu.

Inform acje oraz podkładki kosztorysow e otrzym ać m o­
na w D ziale Budow lanym  P. C. H. w tym że gm achu, od go­
dziny 9 —  10.

O ferty z wadium  w  w ysokości 1 % sum y oferowanej 
w  zalakow anych kopertach należy składać w  Sekretariacie  
P. C. H. przy ul. Św idnickiej 8, w e W rocławiu do dnia 10 
w rześnia b. r. do godziny 12, po czym  nastąpi kom isyjne  

otw arcie k op ert

P aństw ow a Centrala H andlowa zastrzega sobie prawo  

dow olnego w yboru oferenta, powierzenia firm ie ty lko  czą- 
ś d  robót, uniem ożliw ienia przetargu bez podania przyczyn  

oraz poniesienia jak ichkolw iek  odszkodowań.

 .....................................      psychozie,
cy G eneralnego Komisariatu RP dencyjnie chcą nas przepoić; Hi- 
i schronili się przed prowokacja- Her nic odważy się wojny rozpo­

cząć; H itler gra ladynic na ner­
wach i przeciąga strunę do o -,
statnich granic. T ego  dnia o  g o -; ,'y ruszi dru*yna kolarz;-turystów w.
dżinie 23-ej hitlerowcy w ywieźli 1 C °k°r° i l - u  ób ,Tr“ *
rhndackieno do Krńlp«-rt. a przel p,otrków. Częstochow,, Luolł- 

°  1 - ^  a «:ec, Opole. Wrocław. Świdnicę do Ją-
O COCK- 5 j rano 1 września na* jenjj Oóry, I rzejadą kolarz warszawscy 
padli na Gdynię. i okoto j0 kn,  '

1-go  września o  godz. 10-ej ra- zekamy, kiedy śladem tych alelka*- 
0 0  dzw onił dyrektor Łubieński, nych chwilow en* jastow turystyki 
szef gabinetu Ministra Spraw Za rowerowej, ruszą tłumnie na szosy 
granicznych, z zapytaniem, czy sze-okie rzesze ludzi pracy, którzy w 
naprawdę N iem cy od Gdańska ten *P°sób znaid4 zdrowł  rozrywkf 
rozpoczęli wojnę, a jeżeli tak, to po c»|otyeodniowym wysiłku.
co się dzieje z Chodackim. .   m

Szary, który na terenie Gdań- Kupno - Spraedn*.  P rzerób k i 
ska i Prus W schodnich prowa- | PRACO WiMIA CUT BR 
dzrł z ramienia siztabu general­
nego wywiad —  ofensyw ę, za- j 1 7  I  ¥  i  D 7
skoczony został wojną w Gdań- Md JM.
sku i przez Bory Tucholskie w 
dniu 1 września po południu za 
przepustką wyjechał do Warsza­
wy, dokąd wzywano g o  przez 
radio.

j W  czasie przesłuchiwania 
mnie w więzieniu na Schiesstan* 
ge w Gdańsku w lipcu 1940 r. 
zadano mi pytanie, kto odw ołał 
mobilizację w Polsce w dniu 30 

. sierpnia 1939 r. Kiedy odpow ie­
działam, że M inisterstwo Spraw  
W ewnętrznych, to wtedy mój in 
kwizytor począł się śmiać, a na­
stępnie stwierdził: „M yśmy od­
w ołali waszą m obilizację, m yś­
my już wtedy Polską rządzili".

N ie  miałem kontrargumen­
tów.

FRANCISZEK SOKOŁ

Warszawa-Praue, Wileńska 9 te. 8 
front I piętro

Ostatnie modele aegranlcsne 
na rok 1948

P.L.L. „LOT-
poszukują w centrum Warszawy

POMIESZCZEŃ
NA GARAŻE
Chodzi o  pomieszczani* golowe Mk 
do odbudowy, względni* o nadający 

się do budowy plac.
Oferty do PJL.L. „LOT- Bada SĄ 

F*kóJ 21Ą 16621
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Gdy „planowanie* przeradza się w namiętność

Remont szKół przedłuża s ię  w n ieskończoność
Zebrania PPS i PPR w terenie

PUŁAWY. Dala 24 sierpni* odbyta | ścisłej v póipr.cy PPR l PPS na
tlą w Puławach w tali reprezentacyj- 
n«j starostwa konfarencja aktywów
PPS i PPR w tprawi* konsolidacji 
wspólnego frontu. Zebraniu, na które 
przybyło kilkuset członków obu partii 
« miasta Puław i powiatu, przewod­
niczył prezes powiatowego komitetu 
PPS, to w. Mikołajczyk.

Referaty na temat jednolitego f ro n ­
tu robotniczego wygłosili imieniem
WK-PPS w Lublinie Iowa Wybranow- 
ski, następnie lubelskiego WK-PPR
tow. Bogusławski. Obaj m ówcy pod­
kreślili z naciskiem, że dobro Pań­
stwa i zwycjęzkie utrzymanie się kla­
sy robotniczej przy osiągniętych zdo­
byczach wymaga stanowczo przezwy­
ciężenia wszelkich zachodzących jesz­
cze między obu partiami drobnych 
różnic i wytworzenia zwartego jedno­
litego frontu. Obaj mówcy oświetlili 
spraw ę tę w szech stro n n i, zarów no z

wszystkich odcinkach ijcia. Wiele 
miejsca poświęca się również zagad­
nieniu wspr -go wyszkolenia kadr 
działaczy partyjnych oraz dbałości o 
czystość szeregów partyjnych od c e ­
mentów wstecznych.

*
KRAKOW. V polne posiedzenie eg- 

jzekutyw J ■ :ni(ctó\v Wojewódzkich 
' PPS i PPR poświęcone było realizacji 
umowy o jednolitym froncie i ostat­
nich uchwał Rady Naczelnej PPS i 
KU PPR.

Na posiedzeniu, które trwało około 
6 godzin, cm wiono szereg konkret­
nych problemów lokalnych. Uzgodnio­
no poglądy na z ' adnienia polityki 
kulturalnej,, które w najbliższym 
cz.' ie będą rozwiązywane przez Ra­
dy Narodowe i organizacje społeczne

politycznego, jak igospodarerego punk j\V ymieniono poglądy na przebieg to- 
tn widzenia. j < zącego się obecnie procesu przeciw

Po referatach wywiązała się bardzo członkom WIN i PSL 1 stwierdzono 
ożywiona dyskusja, w której zabiera zgodnie konieczność szerokiego omó
to głos kilkunastu mówców. Podkre-
lte należy, i .  przemówi Mila ta, jak­
kolwiek wychodząca z różnych Ł. 
łów widzeniu, u w y datn iły  jed n ak  bez 
zastrzeżeń p o żąd an ą  wspólnie linię 
W rezultacie uchw alono obszerną re­
zolucję, dokładnie umotywowaną, wy­
raża jącą  jednomyślną zgodę zeb ra ­
nych w kwestii wspólnego frontu.

*
OLSZTYN. Na wspólnej konferencji

v.ienia tego procesu w masach robot­
niczych 1 Inteligencji województwa.

W dziedzinie współpracy organiza­
cyjnej poatan -wiono odbywać regu­
larnie co miesiąc wspólne posiedzenia 
egzekutyw Komitetów Partyjnych na 
v -.zystkich szczeblach.

W ożywionej, rzeczowej dyskuśjl, 
zabierali glos niemal wszyscy obecni 
ni posiedzeniu. Szereg konkretnych

komitetów miejskich PPS i PPR w Ol spraw spornych zostało wyjaśnionych 
sztynie omówiono formy zacieśnienia | bezpośrednio w toku obred. 
współpracy ideowej obu partii na Dyskusja toczyła się w atmosferze 
odcinku 1 terenowych oraz program i obustronnej szczerości 
pracy na terenie Miejski , nady Na- I
rodowej. Przedmiotem obrad b y ły  | G R U D Z I Ą D Z . W wielu fabrykach 
równi :ż -prawy budowlana 
zdrowia, które wymagaj

3000 d z i e c
1000 d z i e c

ó
1

d m i e 
i b  o r z a

Mme może się uczyc
W e d łu g  pob ieżnych  ob liczeń  W , skl, który tyl* *nj>-g.; p r t e J a w U ^

samym tylko śródm ieściu 
ponad 3000 dzieci zgłoszonych 
do szkół pow szechnych nie znaj­
dzie m iejsca. 1000 dzieci ponad 
kom plet posiada Żoliborz.

Cyfry te są strumieniem zimnej 
wody na szereg optymlstyhtnych 
zapowiedzi a jednocześnie przy­
krym stwierdzeniem, że na od In­
ku szkolnictwa powszechnego w 
Warszawie ciągle brnie się w sta­
rych błędach, przy czym daleko wlę 
cej daj a się ws znaki brak należy­
tej sprawnej organizacji, niż kredy 
tów, bo nawet szczupło kredyty nie 
zostały jednak właściwi, wyzyska­
na.
Zagadnieniami adtełalctwa pwsr- 

szechnago w rtollcy sejmują M* *1
Podkomisją Budowy Szkół Stoł.-R. N. 
w skład której wchadzą przedstawi­
ciel* BOS-u, Zarządu Miej A l ego, In­
spektoratu Szkolnego, społeczeństwa,
2) Zarząd Miejski, 3) Min. Oświaty,
4) Min. Odbudowy ora* 5) specjalna 
komisja dla budowy szkól, powołana 
do życia w połowie b.m przez Na­
czelnego Komisarza Odbudowy w 
Wanszawie.

Niestety, Jak dotąd trudno mówić 
o koordynacji prac tych instancji 
które, bywają wypadki, wzajemnie

dla zdobycia kredytów na remont 
gmachów obcych poselstw (I) nie po
trafił uruchomić pieniędzy dla ezaół 
do których ma uczęszczać warszaw­
ska dzieciarnia.

Co jest trafniejsze?
/"YPTYMISTYCZNB zapewnienia W.

D. O. wprowadziły w błąd na­
wet Komitet Wykonawczy Nacs. Ra­
dy Odbudowy Warszawy, której Dy­
rekcja W. D. O. przesłała jeszcze 
przed kilkoma dniami aacawntenie, 
że 5 szkół, będących w reenonet* od­
da we wrześniu ee aśytka (* co 
stać się nie motet).

Dalej, W. t>. O., wideąc, te  ąatwter 
drenie planu prseośąffa rfą sbyt Me­
go .także eie aśe traM e. W rezulta­
cie prace remontowe rokpoceęły «lą 
wtedy, kiedy dawno powinny się 
skończyć.

Jaki a tego powstał mętlik świad­
czy dhoćby takt fakt: eakota zawodo­
wa iltłs. Konarskiego, zajmująca 
gmach Szkoły Nauśc Politycznych,

przy oś. Reja 7, mająca elą przenieść 
de remontowanego budynku przy ul. 
Grójeckiej #3, będzie musiała zaję­
cia teoretyczne odbywać na ul. Czer­
niakowskiej (tam znalazła chwilowy 
przytułek), a praktyczne nadal w 
gmachu przy ul. Rejal (mimo, że już 
stamtąd Zaczęła się wyprowadzać).

»Nie pożyczaj...«
A by  ulokować wszystkie dzieci war 

szawskie, których liczba podnie­
sie się niewątp"w!e do kilku tysięcy 
(bośmy tu nie uwzglęonlli ani Woli,

S p ad ł

śnieg
w Tatrach
■peM śnlią 

Ne
beM pokrywy śnieżnej wynosi l« 
em.. n i  w Morskim Okn śeahsdd  
Ae SO cm. W mieście pada deszcz 
ie  śniegiem.

Mokotowa czy Marytaonld), trzeba 
przyspieszyć tempo remontowanych 
szkół przy ul. Woronicza, Żelaznej 1 
Grójeckiej. Nadto musi być opróż­
niony wreszcie gmach szkolny przy 
ul. Siennickiej, zajmowany ciągle 
przei szpital zakaźny. Zarząd Miej­
ski winien się też upomnieć energi­
cznie o gmach szkolny przy ul. Ka­
rowej, zajęty przez M O oraz budy­
nek szkolny przy ul. Młynarskiej, za] 
mowany przez M.Z.K. Odzyskanie 
gmachu na ul. Karowej jest szcze­
gólnie pilae. Śródmieście bowiem od. 
czuwa najsilniej głód izb szkolnych.

W bardzo przykrej sytuacji zna­
lazł się Żoliborz. Szybka odbudowa 
tej dzielnicy spowodowała tu nad­
komplet IOdO dzieci. Mtata być dla 
nich odbudowana szkoła przy ul. 
Koiektorskiej. Niestety szkołę tę  
BOS dosłownie zgubił w planie. Do 
ostatniej chwili zapewniano władze 
szkolne, te  loda dzień rozpocznie 
•lą rem ont I do dziś — cisza. 
Gdyby zzereg tych wypożyczonych 

budynków możne było odzyskać, 
panka mogłaby odbywać się na dwie 

Bytoby ta* ae przyszłość 
by aaterlerdsenla planów 

nie trwało okrągły rok, a szef its a r  
ta  Kultury 1 Oświaty mniej zajmo­
wał się teatrami, a więcej szkolnic­
twem. Wówczas na pewno kilka tv*!ą 
cy dzieci, nieobjętych rt&uczanlc-m

11 przestałoby być cierpką niestety rze­
czywistością stolicy. (Rs).

Lato przenosi się pod dach YICA
wglądu.

WROCLAW. Wspólne wysiłki i o-
siągrilęcia przy zagospodarowaniu 1 od 
budowie Dolnego Śląska zacieśniają 
nieustannie współpracy f’PS i PPR na 
tym terenie. W chwili obecnej odbywa 
ją się na całym obszarze województwa 
wr irtawskiego wspólne obrady działa . . .  
czy i członków obu bratnich partii. W Melno. 
atmosferzp szczerej przyjaźni działacze 
robotniczy omawiają ak tuair_■ zagad­
nienia związane t»ren n ich d - 
łalnośct. Specjalną uwagę obradują-

rpecjalnego stę wspólne zebrania pracowników — j ml° 'emi ■^STrSflBasen i hale sportowe 
zastapia rzeke i boiskoPPS i PPR w sprawie jed- 

Irontu obu partii robotni

cyeh aktywistów pochłaniają zagad­
nienia jrpuj ’orteńfa wydajrioś-i pro­
dukcji obiektów przemysłowych, wal­
ka ze spekulacją Oraz konkretne formy

Komunikat
Sekretariatu Rad) Naczelnej
OM TUR

członków 
nołitego 
czych.

W zebraniu w fabryce Herzfeld Vic- 
torius uczestniczyło ponad 700 osób. 
Podobne zebrania odbyły się w od- 
d iale Państwowej Centrali Handlo­
wej w Grudziądzu oraz w cukrowni 

■ ■  *
80LIC£. W .cza*'- powiatowego 

zjazdu aktywów br Och partii robot­
niczych w Solicach - Zdroju zabrał 
głos, zwiedzający obpenie tereny Dol­
nego Śląska przedstawiciel Polski w 
Radzie Bezpieczeństwa, anib. Lange 
(PPS), który w o1 sz-rnym referacie 
omówit sytuację międzynarodową.

*
WARSZAWA. Dnia 19 b. m. o go 

dżinie 16-tej w lokalu biurowym 
Centrali Odlewów przy ul. Moko­
towskiej nr 12, odbyło się pierwsze 
wspólne zebranie kół PtPS i PPR. 
Przedmiotem zebrania było zapo­
znanie się z uchwałami Rady Na-

| lepszej zapewne intencji. Całość je- j 
dnak zagadnień sz,Rolnictwa na tym i 
oczywiście Jterpi.

19 września 1946 r. Min. Odbudowy 
przyznało na szkolnictwo powszech­
ne stolicy sumę 119 milionów zł na 
r. 1947. W dniu ty.n też odbyło *:9 
pierwsze posiedzenie BOS-u, celem 
ustalenia planu. Jak prace nad u sta - ' mometr wskazuje 12”, kosmrtśkat P1M 
'eniem planu posuwały eię. świadczy I zapowiada deszcze, a trtafcr tam*e «a 
fakt, że dnia 29 bm odbyło J ę  Jesz- !«zie drzew? 
cze Jedno posiedzenie tym razem Już Plaże całko w We opustoszały. Spo- 
z udziałem przedstaw;: ela Wydziału deńk.1 kąpielowe etały eię niepotrzeb-

Roirf eię oorae chłodniej. Zimne, 
złowrogie fale Wisły zupełnie nie ea- 
chęcają już do kąpieli. Sporty wodne 
straciły swój masowy charakter. Komu 
się chc ' iść nad Wlałę w dniu, gdy t«r

Planowania Gospt. larczego BOS-u 
aby wprpwadrlć jeszcze pewne

j zmiany.
; Kto uuinien?
i T ECZ nie tylko BOS zmienia i ko- i
! ryguje. Okazuje się no że szkoła 

Nr. 131 na Grochówie, któta ze w zglę, 
du na hierarchię potrzeb byłe na koń 
cu łtety uzyskuje 500.000 zł. dlatego, 
ie  ma... kontakty. Oczywiście o -tę| 
sumę trzeba zmniejszyć kredytyczelnej PPS z dni* 30.VI.1947 r . . k.rHrUi no

1 wynikająca z tych uchwal potne- j P ^ nac*°ne n» r*moa r bardll#J P° 
(ba utworzenia jednolitego frontu ,r7e n*
(działania obu parttt robotniczych

Sekretariat Rady N aczelnej ■ •• * - ------ — *—•- - - i tr7ebn,
OM  T U R  zawiadamia, ze II po- w  rezultacie Komisja dl. Budowy
siedzenie Rady Naczelnej * w o - |przM pogłębieniP t nawiązanie b llt-. !*k4ł. 3_t:,R;„ ^ ł
łane zostało na d z‘eń 3 i 4  wrze- jgzej współpracy między PPS i PPR. dzi tesPó1 ludzl n*ib"rJ',e '
śnia br. J _ Jz referatami politycznymi wygtąpi-

Posiedzcnie odbędzie się w;Ii  z ramienia SK PPS tow. Flglmv- 
gmachu K om itetu CentralneRO jskf oraz z ramienia FiPR tow. Ma- 
O M T U R  w W arszawie, ul. Mo* ;zu£fk 
kotowska 3.

Początek obrad 3 wrześnio o
godz. 10-ej. Obecność wszyst­
kich członków  Rady obowiąz­
kowa.

O d p r a w a
sek retarzy  pow iatow ych  
i m iejsk ich  PPS
w oj.
w a r s z a w s k i e g o ^

Dnia 2 września rb. przy ul. Śnieżnej 
4 odbędzie się odprawa sekretarzy Ko­
mitetów Powiatowych i Miejskich Moj. 
Warszawskiego. Sekrełarze winni przy 
wieść ze sobą sprawozdania za minio­
ny okres sprawozdawczy.

Początek odprawy o godz. 10-ej.

Rejestracja 
członków PPS
Dzielnicy Bielany

Wszyscy Towarzysze Pepesowcy 
zamieszkali na terenie Dzielnicy Bie­
lan i Marymontu, nie wyłączając na­
leżących do dzielnicy -Międzyministe­
rialnej, Międzywydziałowej Zarządu 
Miejskiego oraz Kół fabrycznych (Za­
kładów pracy), winni zgłosić się do 
Sekretariatu Dzielnicy, ul. Podcza- 
szyńskiego 23, cełem rejestracji.

i W w yniku zebrania postanowiono 
1 jednogłośnie organizow ać re g u la r­
nie raz  w m iesiącu wspólne posie­
dzenia obu kół.

Zebrania Dzielnic i Kół
KURS SZKOLENIOWY 

DZIELNICY TARGÓWEK 
W dniu I września 1947 r. o godz. 

!8-ej na Dzielnicy Targówek rozpocz­
nie się kurs wyszkolenia partyjn-;o 
I stopnia.

Wzyw.i się tow. tow. do zapisywa­
nia się na ten kurs. Zgłoszenia przyj-

wanych w potrzebach szkoln. powsz. 
stolicy zamiast decydować o wszyst 
kim, nie ma pełni głosu, a decydują 
ludzie niewątpliwie z Join, lecz nie 
mający obrazu rzeczywistych po­
trzeb.

Odpowiedzialność za ten stan po­
nosi w głównej mierze Resort Kuitu- 

j ry i Oświaty Zarządu Miejskiego 
| oraz Warszawska Dyrekcja Odbudo- 
i w y .  .
I Pierwszy dlatego, ie  sprawa budyń 
ków oraz strona gispodarcza 105 
szkół powszecnnycb warszawskich, 
jest Jego zasadniczym zadaniem Je­
żeli szef resortu widzi (bo chyba wi­
dział?), że mimo upływu tylu miesię­
cy nic się nla robi, a  tylko ..planuje" 
winien bezwzglęonie alarmować. Nie

n y rn  rekwizytem lała. Jeszcze tylko 
jjdzie niegdzie na pustych łachach wi­
ślanych trafi się aamotny pływak, któ 
ry n* przekór j eelotiikom i parasolom 
usiłuje przekonać o tym, że sezon ką 
pielowy jeszcze ®ię mi* skończył. Z 
mostu przyglądają eię cicipło odziani 
,,kibice", wymieniając między sobą po 
rozumiewawc®* spoJrasnA*.

— Też się wybrał...

SEZON KĄPIELOWY W... ZIMIE
Jednak pływak-MtalenAec* aw rs- 

cję. Sezon kąpielowy p o n ie k ą d  d o p i e ­
ro eię... zaczyna. W budynku ma ul.
Konopnickiej, w basenie Polskiej 
Y MCA, prowadzi eię ostatnie prace 
przed otwarciem zimowego sezonu. Na 
przekór pogodzie i klimatowi tu właś 
nie będzie można pływać przez całą 
zimę w temperaturze +  30°. Już w dru 
giej połowie września YMCA przejmie 
od zamykanych plaż wiślanych i pły-

— pryiawt w sportachwalni PUWF 
wodnych.

W tym sezonie baoen czynny będzie 
14 godzin na dobę! Specjalny nacisk 
zostanie położony »a sprawy higieny 
Dwa razy w tygodni* woda będzie 
chlorowana t ałunowana. Raz na 
s ią c  basen zostanie całkowicie oczy­
szczony. Korzystającym t  basenu nie 
będzie wolno kąpać się we własnych 
kostiumach. Białe kostiumy płócienne 
otrzyma się na miejscu.

Równolegle do prac na basenie pro 
wadzi się prace przygotowawcze w 
h a l j  — boisku, wr której będzie można 
prowadzić rozgrywki piłkarskie (try­
buny na 3.000 widzów) i zaprawę gim­
nastyczną.

KONIEC REMONTÓW
W paidziem-ki! ukończona zostawię

całkowicie budowę gmachu. Oddanych 
będzie 100 pokoi mieszkaJnycb dla 
członków YMCA i wyreaaoołowane 
wszystkie ssie.

Ukończenie remontu pozwoli na 
znaczne rozszerzenie działu oświatowe 
go. W tym roku oprócz kursów języka 
francuskiego ( angielskiego, rozpoczną 
s ię  lekcje języków słowiańskich (ro­

po po lsku  dekorow anie  wystaw
apecjalny kur* dla sekretarek, 

obejmujący ogół umiejętnośoj wyma­
ganych przy tej pracy. Zamierza #*ę 
również uruchomić czytelnię l wypo­
życzalnię bogs to zaopatrzoną między 
wuiywii w książki w językach obcych.

(wb)

1  (TEATRYJ
TEATR TOMSKI (Karafia 2);.
N ied zie la  — godz . 1$ ..W ilk i i o ’r te *  . 
T K A ? R  R O Z «U łT O *< :l <«:. M arsza ł­

k o w sk a  «>: g o d i .  W . .S ik ta o s  T tę tw ie r la  
TK A T U  MI '/.VI K S V D. W  P  <«’ . K ró ­

lew sk a  13): ,,S iedem  śm iechów  g to u 'u y c li"  
P o czą tek  godz. 19.

T E A T R  M. O. „ S T U D IO ”  (u l. K a ro w a) 
n te c z jn n y .

T E A T R  M Af.Y (M arsza łk o w sk a  S D : 
godz. 1S. . ,Pygma11<*n".

T E A T R  PO W SZ EC H N Y  (Z am oysk iego  
8 0 ): godz . 18 „C złow iek , k tó ry  szu k a ł
(taHierci". j  u

T E A T R  „JA S K Ó Ł K A " (M arsza łk o w sk a  
* 3 ); „C złow iek  za  b u r ta ” . Pocz. godz. 19.

„ T E A T R  B H S C ł  W A RSZA W Y ”  (Sta­
d ło  K a ro w a  31). W  czasie  w ak ac ji azko l- 
E yeh te a t r  n ieczy n n y .

JtJłA B K ł T E A T R  R E W II (Z y g m u n to w - 
•*» ( I : N ieczynny .

•• A T R  ..C O W O E D IA ”  <ul. S zw edzka  S ł )  
jęuuz. 18: „ P rz y ja c ie l  p rz y jd z ie  w ieczo­
r e m ” .

AVOESKI T E A T R  REW  I ł  (W o łek *  *) t 
N ieczy n n y .

muje Sekreiariat Dzielnicy Targówek! wyobrażamy sobis aby Zarząd Miej-

D Z IE L N IC A  „U R S U S ”
W  d n iu  1.IX. b r. o godz. 17.30 n a s tą p i 

o tw a rc ie  k u rs u  I  s to p n ia  szk o len ia  so c ja - 
lis ty cen eg o . W y k ład o w cam i będą tow . 
to w .: aeicr. K o m , B łaszczyk , członkow ie 
sek c ji p re le g e n tó w : B ogdanow icz , R ac i- 
lew sk t, S ien n ick i.

Z l \ I M S
UW AGA ZNM8-OWCT 

M IESZK A Ń CY  „A K A D E M IK A " 
Z arząd  Ś ro d o w isk a  W arszaw sk ieg o  

ZNM S zaw iad am ia  w sz y s tk ic h  tto w . m ie ­
szk a jący ch  w D om ach  A k ad em ick ich , że 
w in n i z a re je s tro w a ć  s ię  w se k re ta r ia c ie  
ś ro d o w isk a  M okotow ska Ż4, I I I  p ię tro  w 
go d z in ach  10 -— 11.30 do  d n ia  4 w rze śn ia  
r. b.

R e je s tra c ja  d o ty czy  ró w n ież  ty c h  tto w .,  
k tó rz y  u b ie g a ją  się o u z y sk an ie  m ieszk a- 
n ia  w D om ach A kadem ick ich .

KINO, Al ARATY ZDJĘCIOWE, 
PROJEKCYJNE, PRZYBORY, 
F I L M Y  WĄSKOTAŚMOWI;, 
EPIDl ASKGT i ,  R Z U T N I K I ,  
L ś M r t  y ń o d i S u  i <  n  b  

Tnstulowanli kin wą*kO(ł.żm„wyełi n!»- 
mych 1 dźwiękowych dla świełllc, 

szkól. Instytucji itp.

sprzeiî ż -  zamiana -  k«qno

W YKLUCZENIA Z PARTII 
U chw ałą W ojewódzkiego Ko­

m itetu  PPS W arszawa zostali 
w ykluczeni z szeregów  Partii za 
n iew łaściw y stosunek do pracy 
następujący członkow ie K om i-

„ . . , . ... tetu  Fabrycznego PPS p rz y  Za-
Rejeslracja odbywać się będzie /vrardnw sldch  W Żv-
iennie, począwszy od dni* 1 wrze- ^ la a a c n  ZśyrardOWSKlcn W Z,y

. _  wn /4 rs. rt i z.dzie
śnia br. w godzinach od 9—13 l od 
15 do 19 i trwać będzie do dnia 30 
września 1947 roku.

Przy rejestracji należy okazać legi­
tymację partyjną.

rardowie.
1. M arkiewiczowa Natalia
2. B o n is ła w sk a  A n to n in a
3. Jakubowski Stanisław
4. G olędzinowski Jan.

Gd września świeże mleko

M A E T E R L IN C K  I  RARTW E 
W  T E A T R Z E  MAŁYM

J .  K re c zm a r p i- .w a d - i ob ecn ie  p ró -
. j fh ,  ,* c rto o o . b y  s z to k :  M ae te rlin c k a  ( ..C u d  ćwiętegMsyjskte^o i cecekicgo) ora* prtwdopo Anł,m>^0 ., 4 5artre « , , 7-ar.k,:ę-

i t e ” ). D w u ak to w a  sz tu k a  M. M n ete rtłu ck a  
: m a  za  s o b ą  p u w ażae  tr a d y c je  r e ty z e n k łe  
! ( T e a t r  im . B łow aokłego w  C rę k o w le  
; 1903, W ac h ta a g o w  19Ł2). A k e ja  i®) ro z -
* g ry w a  s ię  a a  p o c zą tk u  X X  w iek u  w cza- 
j s a c h  m odnego  w ów czas „ zp iry ty z sn o . A u- 
[ l o r  z p o b ła ż liw y m  uśm leclsena tm łc tu ją

za ró w n o  n a iw n ą  w ia rę , stsłZgcej w- „ c u d ” ,
| j a k  1 k ry ty c y z m  „ rae jo aa laM ó w ” .
• J e d  n o ak to w a  s z tu k a  S a r t r e 'a , n a p k w M  
| z o s ta ła  w  o k re s ie  okupacjS . P o  re z  p ie rw -

szy  w y s taw ił j ą  P a ry ż  w r .  1945.

dobrnę biefpańzJciefo i włoskeźo Po- 
załytn uruchomione będą kursy, steno­
grafii, k*ięźowo4ot, poprawmego piea-

We wrześniu br. wydawany będzie 
chieb dla kat. I 8,5 kg, każ II 6,5 k g . 
kat. III 5 kg., kat IR 4 kg., kat. IIR
4 kt .

n a  k a r tg  z a o p a t r z e n ia  „D -3“ i  „M
Od września rb. wydawane będzie 

oprócz mlek* przemysłowego, mleko 
świeżę na karty zaopatrzenia dziecię­
ce grupy od 0, do 3 lat, oraz na kar­
ty macierzyńskie. Norma mlek* świe­
żego wynosi 7 litrów miesięcznie.

W związku z tym wszyscy posiada­
cze kart wr eśniowych D—3 i M obo­
wiązani są do zarejestrowania w skle­
pach rozdzielczych spożywczych II od 
cimka kontrolnego tychże kart w ter­
minie do dnia 8.9.47 r. Sklepy raz- i 
dzielcze przedstawią wyniki rejestra 
cjl we właściwych Biurach Okręgo- j 
wych na dzień 9 9.47 r. ^ * 5|  y te  J M  W J F W I ł J p l / {

W sklepach rozdzielających m leko, J E l  nL
świeże winna być umieszczona na w*- j
docznym miejscu wywieszki * następu W3TSZ3W3, f ł j rS iS tn O W S k l  8 4
jącą treścią: „Rejertrujem y karty  I

A

MAGAZYN
W YROBÓW

Srebrnych 
i Platerowanych

T k I N A )
„A T L A N T IC ”  (Chmi-ełn® 83): 

N a ro d ó w ” . , .
„P O L O N IA ”  (M arsza łk o w sk a  So), 

„ i^ ą n ą ę t^ z jm le tu ”^   ̂ ^  w
(Z lo t*  7 -»):

Kl-
.PA L L A D IU M '

JU ^ T Y L O w’y "  (M arsza łk o w sk a)

, 0I W ^ A ” T s u ^ a  4 ): P to n ąca  żag iew ” , 
„SY R K N A ”  (P ra g a , In ż y n ie rs k a  12). 

„M y z K ro n s z ta d lu ” .

I^usT yszym y  
V X )  w  R A D I O

& <Oi

'txm
4V A R 9Z A W A . B R A C K A  13

wrześniowe „D—3'1 i ,,M‘‘ na mleko 
i świeże'1.

We wszystkich pozostałych sklepach 
rozdzielczych spożywczych wydawane 
będzie mleko skondensowane lub w 
proszku.

O terminie rozdziału mleka nastąpi 
oddzielne zawiadomienie.

P O N IE D Z IA Ł E K , 1 W R Z EŚN IA  
W arsz aw a  I  

8.00 S y g n a ł c za su ; 6.15 D z ien n ik  P o r u  
6.30 M uzyka  p o r . :  7.15 W iad . p o r .;  1—OB 
W iad . p o łu d n .; 12.10 5 p ie śn i k a sz u b sk ic h  
w  w yk . Z. M a ssa lsk ie j;  12.25 A u d y c ja  
d la  w s i; 12.35 „ S łu c h a jm y  m uzyk : i p ie ­
śn i ze ś lą s k a ” ; 13.10 M uz. o b ia d .; 15.00

   ,  M u zy k a ; 15.20 ,,W  b o ra c h  T u r tio isk ich ’
Z G U B IO N O  k a r t ę  ro z p o z n a w c z ą , d o w ó d  a w i  d t i ł c i ;  i s .ą *  n . a i i j  fo r tep .

N ie u łe w s k łe j-R z e p e c k ie j: 16.00

OGŁOSZENIA SRBBńE
o so b is ty  p rzed w o jen n y , le g ity m a c ję  i w w yk . T .
ty jn ą  P P S . le g ity m a c ję  Z w iązku  B udo- i u z ionnik  po p o i.; '5 .30 M u zy k a ; 17.00 „W
w lan eg o  i ie g lty m a c je  n a  odznakę , k ra lu ie  o p e re tk i” ; 17.35 S k rz y n k a  O gól­
n a  n azw isko  S tr z e le c  B ro n is ła w , żarnie- n a ;  5 7  =̂, _ ż n i w a  w  S ę k o w ie n  ih ”  — r e ­
szka! y u l. O bozow a 66 m. 26._______________ | portnż dźwiękowy ;

dziecinny  lim u zy n k a . ( w iszystklch ’ ■: 19.10

»ES*

4i?
BARWNIKI

A N I L I N O W E
FARBY GRAFICZNE
BARWNIKI N)TKANIIi*KfiKfiD U
A.MOHiUSZKO.ył«&m M T ' A 1

18.00 „ M u zy k a  d la
O K A Z JA ! W ózek dz iecinny  l ^ u z y - n k ^  1
m ało  uży w an y . . i s ło w iań sk a ; 20.00 „ A la rm  we w rź e śn iu ”

ro -    ' m o n taż  l i te r ,  w  o p r. S t. Z icm b ick ieg o :
20.2S A u d y c ja  r o z r . ; 21.00 D zten . w iece .; 

,21.55 „ M ia s to  n ie p o k o n an e”  — tra g m . po - 
9 i w ieśc i K . B ra n d y s a ;  22.10 W iad . s p o r t . ;  

22.15 P io sen k i żo łn i« r* k ie  i p a r ty z a n c k ie ;
w ia d .:  23.20 „ M u zy k a  n a

G IM N A ZJU M  H an d lo w e  1 L iceum  A dm i­
n is tra c y jn e  S to w arz y szen ia  Szkól I la n -  

1 d low ych  w  W arszaw ie , u l. B rz esk a  
(d aw n ie j S zeroka  38). N a n k a  p o p o łu d n io ­
wa. Z apisy  p rz y jm u je  k a n c e la r ia  w godz. i 23.00 O sta tn ie
13—18. 10391 \ d o b ra n o c ” ; 24.00 H y m n .

W arsz aw a  I IK U RSY  H a n d lo w e  S to w a rz y sze n ia  S zk ó ł!
H an d lo w y ch . B rz esk a  9. N au k a  w ieczo- .  , , ,  „  „  , , .
rcrwa. Z ap isy  r ° d z .  1 3 -1 8 . 10609! »*-03 M uzyka  r e z r .:  14 45 M uzyka lu d . ;

, ls .20  P le ś n i kom p . p o łsk ic h : 18.50 E ra -
Iq;ia z catego ś w ia ta ” ; 19.00 K o n c e r t Zy-
j częft; 19.45 P io se n k i le k k ie ; 20 00 A udy-

27. P ro w in c ję  in fo rm u je m y  lis tow n ie . j c ja  r t te r .  „ B a te r ia  z o s ta ła ” ; 28.15 K onc.
9708 t m u*, ta n .

i F O T O G R A F IE  n ag ro b k o w e  (p o rce lan o w e) Lcia 
w y k o n y w a  „ E l-C łta -F ilm ” . J e ro z o lim sk ie ;

C E N A  O G Ł O S Z E N I  PR 1..M  .U t.R A IA  M IESIĘC ZN A  )•  U
O głoszen ia  d ro b n e : o so b is te , p o szu k iw an ia  ro d z in , zguby po zł 20 ze w yraz  H and low e po zł 26 ze wy­
ra z  P o szu k iw an ie  p racy  po zł 10 za w yraz. W tek śc ie  re d a k cy jn y m  to  100 ruto zł ■«): od 101 -  20(; mm 
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Wrzesień 1939 w Warszawie
Głodna ludność wycina mięso 
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Poezja i pieśń w hołdzie
Obrońcom Warszawy

Pierwsze afisze niemieckie w 
Warszawie i pierwsze ofiary 
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S A  daty  w dziejach narodu tak  
drogie, a tak  bolesne i krwawe, 

| źe nie zm oże ich czas. T aką  parnię- 
cią darzym y wybuch drugiej woj- 

'n y  św iatow ej na naszych ziemiach, 
obronę Polaki, k tórej szczytem  i 
sym bolem  stała się bohaterska o- 
brona stolicy przez lud w arszaw ­
ski i prezydenta S tarzyńskiego.

I 1 urrzesień w skazu je na ósm ą ro- 
Icznicę w ybuchu wojny. Pochylając 
[się nad tą  datą, w  tę  w ielką  rocz- 
jwicę wspominając nasze przeżycia, 
wspom inam y zarazem  tw ardy, nie­
ugięty opór bohaterskiej Warsza- 

\ wy. N iezapom niana jesień 1939 ro- 
j ku. N iezapom niana dawna W ar­
sza w a .

Z dajem y sobie sprawę, te  czas, 
najw iększy lekarz, goi rany. Z ru­
in  i zgliszcz powstanie nasza stoli­
ca w ielka  i w spaniała  — nowa. I  
pulsować będzie tyciem , ja k  serce 
nieśm iertelnego narodu.

' A le ru iny  te j stolicy, śicięta krew  
umęczonych  i poległych naszych  
braci przem ieniły się już w  słowa  
poetów, w  słowa żyw e i gorące, 
które będą zaw sze oskarżać i wiel 
bić. Oskarżać barbarzyńskiego w ro­
ga, wielbić opór m ieszkańców  mia 
sta, k tó rzy  stanęli w  jednym  sze­
regu jako bezim ienni bohaterowie, 
jako szarzy żołnierze jednej współ 
nej sprawy.

O obronie W arszaw y napisano 
już wiele w ierszy, k tóre  w arto przy 
pomnieć w  rocznicę w ybuchu icoj- 
"y. W iersze te wchodzą w  skład  
naszego narodowego śpiewnika, 
:najdują się w  program ach rocz 
nic patriotycznych  i akademii.

Piewca spraw y robotniczej, Wła 
dyrław  Broniew ski, pisze w  związ 
ku  z  wybuchem  w ojny i  obroną 
W arszawy, trzy  wiersze, w  których  
oddaje kolejno bohaterstvx>, klęskę  
i nadzieję zm artw ychw stania . Ołoś 
n y  w iersz p. t. ,JBagnei na broń" 
kończy się w ezw aniem  do broni: 

O gniom istrzu  i serc i słów, 
poeto, nie w  pieśni treska.
Dzisiaj w iersz  — to strzelecki

rów,
O krzyk i rozkaz:

Bagnet na broń!
Bagnet na broń!
A gdyby umierać przyszło, 
przypom nim y, co rzekł Cam- 

bronne,
i pow iem y to sam o nad Wisłą. 

Potem  elegią o żołnierzu pol­

skim, oo „pod W ar staw ą  dał o s ta ł 
ni wystrzał", dochodzimy do stron  
spopielonych klęską, ale gorejących  
zarazem  nadzieją zm artwychwsta- i 
n ia i w olą socjalizmu. W  wierszu pt. i 
„Syn podbitego narodu" wola Bro­
niewski: „Chcę, żeby z gruzów W ar I 
szaw y rósł żelbetonem  socjalizm".

N iezapom niane a k ty  bohaterstwa  
w  obronie stolicy natchnęły A n to ­
niego Słonim skiego do napisania 
pełnego dram atyzm u utw oru p. t. 
„Alarm". Poeta w  poszarpanej r y t­
mice, chw ytając odgłosy nalotu  i 
obrony ogłasza ja k  gdyby wieczny | 
alarm  z powodu zburzenia War- 
szaw y, alarm , budzący sum ienie  i 
św iata. !

T en alarm  trwa.
W yjcie syreny!
Bijcie werble, płaczcie dzwony 

kościołów!
Niech gra
O rkiestra nasza spod W agram, 
spod Jeny.
Chwyćcie ten ję k  regim enty, 
bataliony, a rm a ty  i tanki, 
niech buchnie, 
niech trw a
w płomieniu św iętym  „Marsy 

lianki" !
Jesień niezapomniana 1939 roki 

podsunęła pod pióro H anny Mart 
kowicz ■ Olczakowej cały cykl utwo  
rów, poświęconych oblężonej War 
szawie. U twory te p. t. ,Jesień  nic 
zapomniana“ ukazały się w  ksią i 
ce i stanow ią osobliwą, bo jedyw  
pozycję bibliograficzną, pośw ięcom  
całkowicie stolicy. W form ie  łatwe.;, 
zrozum iałej oddane zosta ły kolej 
ne etapy bohaterstw a; w  ry tm ie  
i składni zw artej przypom niała po­
etka  ogólne przeżycia z 1939 roku. 
Jest to poezja poniekąd stosowana  
ale właśnie dlatego nadaje się ona 
do. szkół i św ietlic oraz obchodów  
patriotycznych, stanowiąc dekla­
mację uczuciową  i bezpośrednią.

W reszcie bohaterstw u W arszaw y  
z: 'yli hołd w  poetyckich strofach  
inni liczni poeci, ja k  K. Baczyński 
W. B ąk, Z. P ieńkowski, J. Brzech 
wa, M. Jastrun, J. K urek, J. Le 
choń, Cz. Miłosz, A. N ow icki, M 
Piechal, Wł. Słobodnik, J. Sztau  
dynger, J. T uw im  oraz inni.

W arszawa  — natchnienie naszego 
bohaterstw a  — ży je  dalej w  poezji 
i pieśni.

GRZEGORZ TIM O FIEJEW

C zo łg i niemieckie prowadzą atak
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Cmentarz na placu Trzech K rzyży

Niemcy są już na przedmieściu

PROTEZO WNIA WARSZAWSKA
IGNACY JAWORSKI (Mistrz dyplomowany)

_  . Firma egzystuje od 1921 roku
WARSZAWA-PRAGA,  ul. Targowa Nr 44, telefon 10-75-S1 

w y k o n y w a  ARTYKUŁY ORTOPEDYCZNE DLA INW ALIDÓW  WO 
JENN YCH I CYW ILNYCH JA K O  TO: PROTEZY N Ó G  ! RAK APA- 
o*A.TL , . LECZNICZE' GORSETY ORTOPEDYCZNE, WKŁADKI POD 
PŁASKIE STOPY, PASY PRZEPUKLINOWE, SZYNY KRAMERA ORAZ 

WSZELKIE REPERACJE 
  Przyjezdnym Inwalidom noclegi zapewnione

Rozbite domy i  g ru z  na ulicach
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TOWARZYSZE PODRÓŻY
P O W I E Ś Ć

Trudno powiedzieć na czym polegało jego powodzenie, ale 
towarzyszyło mu stale. Stary ustawiał stołek pośrodku wagonu, 
siadał i zaczynał: „We mgle płonie me ognisko...", śpiewał me­
lancholijnie, potrząsając głową i nikt nigdy nie śmiał się z nie­
go. A gdy udawał się do następnego wagonu, krzyczano w ślad 
za nim:

Śpiewaj dziadku jeszcze! Nie puszczajcie go, niech
śpiewa!

Niektórym piosnkom towarzyszyły polityczne komentarze: 
Gdy więc kończył strofkę: „Morze ognia było przed nim, i już 
nadszedł jego kres... ', stryj Sasza przerywał śpiew i mówił:

— Hitler nie przewidział tego samego dla siebie...
Z pasją uderzał w struny i cienkiem głosem zawodził:

„Los, jak liściem człekiem miota,
Bo zawodny ludzki los...“

Bis, bis — krzyczano z górnych posłań.
Daniłow powiedział kiedvś: „Że też my nie mamy jeszcze 

dotychczas swojego kółka artystycznego*1.
Robił też z tego powodu gorzkie wyrzuty siostrze Smimo- 

wej, która powinna była o tym pomyśleć. Cóż to za młodzież? 
Sami nie potrafili nic zorganizować, a tu przyszedł stary, chory 
człowiek i wieleż to przyjemności sprawia chorym...

Kółko artystyczne zostało wkrótce zorganizowane. Kto wie, 
czy nie było ono bardziej potrzebne personelowi pociągu, aniże­
li chorym. Nagle każdy zapragnął śpiewać, popisywać się tańca­
mi i deklamacją. Do kółka zapisał się Nizwiecki, siostra Faina,

. a nawet Suchojedow umiał grać na bałałajce. Daniłow kupił 
parę instrumentów, i. dziewczęta zaczęły się uczyć u stryja 
Saszy.

W sposób zgoła nieoczekiwany objawił się spory talent 
w*tłustej Iji; była zupełnie dobrą konferansjerką. Może nie by­
ła obdar2ona wytwornym dowcipem, ale miała w sobie jakąś

bezpośredniość i figlarność, a pozatem umiała, nie krępując się 
bynajmniej, rozmawiać z publicznością, dowcipkować z nią, 
przypinać łatkę słuchaczom, jak to zazwyczaj robią klowni na 
jarm arkach, co zapewnia im szczególne powodzenie u żołnierzy 
i dzieci. J

„Zuch dziewucha!" — ze zdziwieniem stwierdził Daniłow.

Niemców odpędzono od Stalingradu i gnano precz na za­
chód. Szły gorące boje. Pracy dla personelu sanitarnego było co 
niemiara. Czerwona Armia pędziła wroga na zachód. Jeden po 
drugim uwalniały się wielkie okręgi zajęte przez nieprzyjaciela.

, uwolnionych terenów popłynęła i rozlała się po ca­
łej radzieckiej ziemi taka rzeka ludzkiej niedoli, takiego sieroc­
twa i bezdomności, że po prostu mąciło się w głowie.

Na jednym z przystanków, gdzieś wśród stepów, gdzie ster- 
czały jedynie opalone kominy, a cała obsługa kolejowa mieściła 
się w drewnianej szopie, skleconej na prędce, w pociągu sani­
tarnym  pojawiła się —  Wasia.

Była to chuda, mała dziewczynka z jasnymi, cienkimi w ar­
koczykami i szarymi oczami.

Do pociągu przyprowadził ją Kostrycyn, mówiąc:
~7 Ot, kto będzie nam teraz gospodarstwo wiejskie pro­

wadził. Ona się na kurach lepiej zna ode mnie. Któż to widział, 
zeby chłop za kurami chodził. Nie ma takiego prawa w żadnym 
wojsku...

— Wiele masz lat? — zapytał Daniłow.
— Siedemnaście.
— A skąd jesteś?
— Z Pietraj ewa, z chutoru. Ale go już nie ma.
— Zbombardowany, czy jak?
—  Spalili, — cicho westchnęła Wasia.
Przyglądała się Daniłowowi jasnymi, nieco wypukłymi 

oczyma. Przyjrzała się siostrze Julii, która stała obok. Mówiła 
szybko, zacinając się z lekka i nabierając oddechu, jak gdyby ją 
przed chwilą zatrzymano w pełnym biegu.

— Dokumenty masz?
— Mam. Wyciągnęła zza pazuchy troskliwie złożony skra­

wek papieru z plamami, jak gdyby po łzach. Było w nim napi­
sane, że Waśka Bureńko w 1941 r. skończyła V~ty oddział po­

wszechnej szkoły w Sagajdąku, na Ukrainie. Postępy w nauce
były dobre.

— To nie jest żaden dokument, — powiedział Daniłow
— A cóż to jest?

Jakim cudem z Ukrainy aż tu przywędrowałaś?
•— Przyjechałam. Uciekali my od Niemców, a oni i tu  

przyszli.
— Krewnych masz tutaj jakich? — zapytała siostra Julia. 

Mam — odpowiedziała Wasia. — Samą tylko babusię.
Ale ona nie tu, tylko niedaleko w Licharewie, sześć wiorst stad 
za jarem. ’

— A dlaczegoś od babusi odeszła?
—  Ona też u cudzych mieszka. A ja nie chcę. Oni tyż bez­

domni, w ziemiance mieszkają.
— A ojciec gdzie, matka?
— Mamy nie ma, a ojciec nie wiem gdzie, na froncie.
Waśka powiedziała to jakoś lekko. Tylko jej jasne brwi

drgnęły nieznacznie.
— Cóż, wezmę ciebie do pociągu, — powiedział Daniłow.__

Tylko musimy się umówić. Więcej kłamać nie masz po co. Nie 
masz przecież jeszcze siedemnastu lat.

— Mam, żebym się tak z tego miejsca nie ruszyła, —  szyb­
ko zaklinała się Waśka.

— A Niemcom mówiłaś wiele masz lat? — żeby cię na ro­
boty nie wysłali? — zapytywał Daniłow. który już znal wszel­
kie sposoby, jakimi radziła sobie ludność w okupowanvch miej­
scowościach.

— Trzynaście, — odpowiedziała Wasia.
Daniłow i siostra Julia roześmieli się nagle.
—  To już jest bardziej prawdopodobne. A jak t s;e nazy­

wasz? J
— Waśka.
— Niech będzie Waśka. — zgodził się Daniłow.
Rzeczy Waśka miała niewiele: tobołek z szarej chustki 

w kratkę. Jakąś męską kapotę, ktprą kładła na siebie i takieś 
wydeptane trzewiki.

— Co masz tutaj? — zapytała siostra Julia, pokazując ną 
tobołek. M oże zostaw isz , potrzebne ci te rzeczy?

(Dalszy ciąg nastąpi), *


